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m JCarodzcnk.
Narodził się w „ubogiej stajence". Nie 

w zamku królewskim, nie w pałacu boga­
cza, tuto w pełnej złota świątyni Salomona,
Kio wśród toryzeuszów-kapłanów, ani kup­
ców lud żokikw*zy, ale w ubogiej stajence, 
|>ośród biednych i prostaczków. Po raz 
pierwszy w dziejach świata narodziło się 
ikwiaiio me z iskry padającej, gdy miecz 
udemsą o miecz, ani w ciszy bibijoteki uczo- 
Łego, ni w sercu poety - marzyciela, lecz 
pośród maluczkich. Nie otaczały Go roje 
kiiań i dworek, nie owinięto Go w jedwabie 
i purpury, nie kąpano Go w srebrnych na­
czyniach.

I stało się tak nie przypadkiem. Albo­
w iem  światło iniuło zejść ula rzesz utrudzo­
nych, głodnych, poniewieranych i mordowa­
nych przez króle, bogaczy, urzędników i fał­
szywych kapłanów. W sercach skamienia­
łych od cierpień, w mózgach zaciemnionych 
przez wieki niedoli, brudu i niewoli, po­
śród wydziedziczonych, i zgłodniałych miał 
•wytrysnąć płomień nadziei i miłości — Je­
sus — który po dziś dzień goreje. Albo­
wiem zgniły, spróchniały, w dobytkach i 
dosycie zgauśniały, w złości, ehciwstwie i 
Okrucieństwie zapiekły, próżny i w ślepo­
cie swej zarozumiały był świat Cezarów, 
Herodów', Kajfaszów, faryzeuszów, świat 
gwałtu i obłudy, zwierzęcej rozkoszy i wy­
krętnego rozumu — świat władców, panów 
i kapłanów.

Próżnoby przeto Jedyny zeszedł łru 
afm. Zamordowaliby go, jak uczynili w 
trzydzieści lat potem, zanimby wyrzekł Sło­
wo wyzwalające, które miało ludzkości 
wskazać drogi wieczyste ku odwiecznym 
celom prowadzące. Zgasiliby — władcy, 
panowie i kapłani — światło świata, jak 
gasili je przedtem i potem, jak gaszą je 
jeszcze dzisiaj, drżąc o swe komory, pełne 
jadła i złota. Albowiem On kazałby je od­
dać rzeszom cierpiącym, jako i dzisiaj — 
nakazuje.

Dlalego to Jezus urodził się w ubogiej 
stajence, pośród maluczkich, ogrzewany 
tchnieniem zwierząt, kołysany do snu fujar­
ką pastuszą i chórami aniołów. Był to pier­
wszy dzień czasów nowych, któro miały 
przynieść niewolnikowi wyzwolenie, kobie­
cie swobodę, znękanym sercom i zrozpa­
czonym myślom zaklęcie wielkiej, kosmicz­
nej miłości.

I tak się dzieje rok po roku. Rok w 
kok w dzień dzisiejszy powstaje światło, by 
ogniem swym rozświetlić drogi, spalić kaj­
dany dusz i nędzę rozpaczy, by przeciwko 
»obie wyzywać nienawiść władców tego 
świata.

Ale próżna jest nienawiść panów, wład- 
*ów i kapłanów/na nic i cii bronie, pretor­
ianie i policja, na nic prawa ukute na po­
głębienie ogromnych rzess ludzkości. 
Światło wieczyste ugasić się ipe da. Pło­
mień gorejący przepali, jak tyle już zła; 
sjiowoli, nikczemności przepalił, strawi 
sjezyatko, co trwa na przemocy, materji, co 
trzyma się siłą jeno materjalną i pożarem 
ogarnie miłosnym wszystkie serca i wszyst- 
J4e umysły.

Taka jest prawda i teka jest treść we­
wnętrzna diŁiSiepśZego A wrę to i juirodain 
Chrystusa.

Taka jest treść wewnętrzna, serdecz­
na, mistyczna dm* dztotojawf^®.

I dlatego jest to święto tak mile wszyst­
kim haMom, których oko urnie głębiej się­
gnąć poza skorupę wierzeń, apraw i slow.

Leci i dłisdaj, jako było przed dwoma 
tysiącami lat, skażony jest kształt prawdy 
przez panów, władców i faryzeuszów-kapła- 
ućw. Ci, którzy z urzędu święcą święto Na­
rodzin Jedynego, uoŁy-uiłi z imienia Jego 
powróz na szyję ubogich, Mowa jego pro­
ste, jasne, promienne ubrali w pstrokate 
formuły, poza którcmi niema?z czynów mi­
łości i prawdy. Martwy jest Kościół — mó­
wiło dwóch najprawdziwazyeh w ostat­
nich wiekach chrześcijan w Polsoe — Mio- 
kiewica i Towiaóski. Tak jest. Martwy 
jest Kościół a sługi jego są w przeważającej 
liczbie onemi faryzeuszami, których Chrys­
tus pędził przecz ze świątyni.

Dlatego to, niejeden z nas, socjalistów, 
dobrze rozumiejący i aż do samych trze- 
wiów ducha czujący Siowo Małości, nie idzie 
święcić tego święta do kościołów, aby nie 
słyszeć, jak skażony bywa tam nieraz pro­
sty nakaz: „kochaj bliźniego swego jak 
siebie samego" i w imię tego przykazania 
czyń!

Albowiem wiara bez uczynków mar­
twa jest.

Przeto niejeden z nas woli dzień ten 
czcić w ciszy sumienia swego i godzinę u- 
roczysią, największą w dziejach świata, 
spędzić w du-maniach o Słowie, które wcie­
liło się w Syna Bożego w ^ubogiej stajen­
ce".

Cieszmy się przeto w ten dzień Boże­
go Narodzenia. Cieszmy się jeszcze dlate­
go, ii trzecią już Wigilię spędzamy w Nie­
podległej Polsce. Prawda, iż i w tej Oj­
czyźnie naszej wolnej są duchy ciemne, są 
faryzeusze i celnicy, którzy sprawiają, iż 
zimno, głód i chłód w niejednej panuje iz­
bie. Ale prawdą jest również, ii ciężkie 
czasy walki z wrogiem okoinym, czasy woj- 
ny i pożogi światowej dziesięćkroć więcej 
zniszczyły w Polsce, niż gdzieindziej.

Dziesięćkroć biedniejsi jesteśmy dzi­
siaj, niż inne narody. Lecz i ta bieda mi­
nie, bośmy wolni, bo już nikt obcy nie bę­
dzie z nas czynił niewolnika, nie zedrze z 
nas ostatniej koszuli i radzić nad pokona­
niem zła nie zakaże. Z faryzeuszami i cel­
nikami swoimi damy sobie radę. Od nas 
to tylko zależy, albowiem my, cały naród, 
wszyscy razem i każdy z osobna jesteśmy, 
powinniśmy być i możemy czuć się gospo­
darzami we własnym kraju. Do nas, do 
nas wszystkich razem i do każdego z osob­
na należy cała ta ziemia polska i wszystko, 
co jest na niej. Tak brzmi prawo, które je­
dnak nie wszyscy znają i kie wszyscy rozu­
mieją.

Lecz radość wieczerzy zmąci niejedne­
mu gorycz wspomnienia i żałoby. T y sią ce  
mogił z ostatnich miesięcy pokryło kraj

nasz i jego kresy w krwawej, okropnej woj­
nie z Moskalem, który sfałszowawszy ideał 
socjalistyczny chciał nas ujarzmić, ograbić 
i zniszczyć. Ale ten niechaj wspomni, iż 
wedle praw Ducha, Miłości, którego święto 
dzisiaj święcimy, żadna ofiara dla czystego, 
wzniosłego oelu oddana nie jest ofiarą pró­
żną i jałową. Bohaterami są oi, co zginęli, 
życie swe ofiarując i pamięć ich żyła bę­
dzie po wieki, zasię gdyby byli cofnęli się 
przed tą ofiarą, taic-na Ida podane byłyby 
w hańbę wieczystą a zksmia nasza za słu­
sznym wyrokiem naszego własnego sumie­
nia i opinji świata dźwigałaby kajdany po­
dłości. Nie ty jedna wspomina® i ronisz 
Izy, dzisiaj, matko, której *ya legł «xi kuli 
bolszewika. Nie ty jeden, ojcze, pogrążasz 
się w smutku, łamiąc dzisiaj opłatek wigi­
lijny. Jest was takich w Poisco setki ty­
sięcy, zaś w Arglji, Fraacji, Włoszech — 
miljoay.

Albowiem prawo miłości i wolności, 
zapowiedziane dwa tysiące lat temu, w nie­
których zaledwio dziedzinach zostało speł­
nione. Jeszcze mordują się wzajem ludy, 
jeszcze nawet rzekomi „wyzwoliciele lu- 
dÓAv‘‘, bolszewicy, ni© mogą wyzbyć się dra­
pieżności i zaborczości!, czyhając na wol­
ność narodów, jak ongi carowi® i cesarza.

Ale przyjdzie C2&9....I
Zakładem tego, obietnicą, dowodem 

niezłomnej wiary ludzkości w ten ideał, 
jest dzisiejsze święto radosno, które od ty­
sięcy lat ludzkość obchodzi, śpiewając we­
sołe kolędy na cześć wcielonego Słowa Mi­
łości, które dzisiaj znów promienieje nad 
nami.

Cieszmy się przeto, i i  narodził się 
Chrystus-dzieoię, zapowiedź innych czasów, 
które z pracy, z żarliwej potrzeby serc i z 
natężonej woli całej ludzkości nastaną.

WACŁAW WOLSKL

Z whjtsrciGZEl
...W amoku duszy to złota prawda azi się

przędzie,
Którą utuź® w przysaJoid obac#Kiiej auzamę, 
Żt> realny byt tworzy a wid Cłegci, łupinę,
1 ż® mądrość jest skryto w aKCzuaia obłędzie*—

£e pod realnych uderzeń migotliwą złudą.
Pod męki życia bólem, katórżuicuiein p.eklem, 
Co jest tak basiitośmias, niedudzko prwew .etflem, 
dni sezamu Marcenia niezgłębione oudoU

Że jMroraednicść, oo tak asm Bujnę
spospołitia,

Co sprawia, ie nam nieraz z oczni św łaua gsną, 
To je«t tyllko ułudne, kłamliwe domino,
W jakie—*we boskie piękno skrył Kopciuszek

życia*,

Wszystko jest curiam, Bajką!-. Do prawdy
tetołfc

Duaaa nasza dociera tylko przez marzenie.- 
Umiej w burdzie usłyszeć Snu śpiewy *yronto(, 
Ujraeć w ifliładai® rupieci — s u a  BaAai

Maty t*.

Umiej poprzez skortrpę niezrozumień, winy, 
Dobrać się Uo siny tego w człowieku anioła,
A coś w tobie radośnie „Hosanna 1“ zawoła,
I, pomnąc na dno złote, wyrozumiesz czyny—

-.1 usłyszysz, jak w noce Chaosu tułacze^
Oo jeszcze spowijają naszą ziemię biedną,
Ale które przeczuciem świtania już bledną, 
Żałosna Psyche ludzka za boskością płacze U 

Warszawa, dnia 19 grudnia 1920 r.

Fryderyk Engels.
W  ® p o m . n i © n i © .

Dwuddestego ósmego listopada minęło 
sto lat od czasu, kiedy vr Barmen przyszedł na 
świat znakomity socjalista uiemieckL, Fryde­
ryk Engels. W całej Międzynarodówce robotni­
czej rocznicę tę obchodzono, jako datę wyjąt­
kowej wagi. Nieiua <b:a socjalisty, czy popro- 
stu społecznika, obeznanego jako tako z histo- 
rją i lateraturą ruchu robotniczego, któryby na­
zwiska tego nie znał, a człowieka, który je no­
sił, nie czcił. Żyją jeszcze na świeoie ludzie, 
którzy pamiętają Engeisa. Żyją i socjaliści pol­
scy, którzy go pamiętają z czasów ich przymu­
sowej emigracji w Londynie. Pamiętają jego 
gościnny dom londyński, w którym Polak był 
przyjmowany radośnie i na uprzywilejowanym 
sadzany fotelu. Marja Jankowska i jej małżo­
nek, Stanisław Mendeison, bywali tu gośćmi u- 
lubionymi. Dawno już nie należeli do ruchu 
socjalistycznego, a bywali u Engelsa. Oni też 
wraz z Luirzą Kauisky, Eleanor Marx-Aveting 
zaminnęLi starcowi oczy, gdy w r- 1895 odcho­
dził po ciężkiej chorobie, w zaświaty, spaliii 
szczątki śmiertelne i — w myśl życzenia zmar­
łego — prochy do oceanu wrzucili. Oni też czy­
tywali mu ,,Pirzedświt“, albo czytać pomagali. 
Engels bowiem czytał i sylabizow ał po polsl<u, 
jak. czytał i sylaibiaował w kilkunastu językach- 
Dowiadywał się zawsze o tein, co się w Polsce 
daieje. Dla niego zawsze „Polska" była. Uwa­
żał rozbiory Polski za zbrodnię i wierzył w jej 
zmartwychwstanie. Kiedy w ir. 18S1 socjaliści

polscy w Genewie obchodzili pięćdziesiątą 
I rocznicę Powstania listopadowego, Marx nade*
' słał im z Londynu list, w którym dal wyra* 
przekonaniu o konieczności odbudowania Poł- 
ski zjednoczonej, trójzaborowej. I wbrew mło­
dym, fanatycznym „internacjonalistom", któ­
rzy wołali nee locus ubi Troia fuit, kończył 
swój list, on, międzynarodowiec, twórca pierw­
szej Międzynarodówki, autor basta, nawołują­
cego „wszystkich proletariuszów", bez wzglę­
du na kraj i ojczyznę, pod jeden sztandar czer­
wony, współautor „Manifestu", w którym moż­
na było czytać, że „prałetarjat nie ma ojczyzny*,, 
Marx zamykał swój list starem hasłem: 
cze Polska nie zginęła!". Te same wyrazy, po 
polsku powiedziane, słyszał autor tego wspo­
mnienia od Fryderyka Engeisa we września 
1893 roku w Berlinie-.. Wtedy też stary już por. 
dówczas rewolucjonista żegnał młodego stu­
denta na drogę życia tema samernd wyrażam^ 
a zanim je był wygłosił, opowiadał o pobycie 
w Brukseli w latach, które poprzedziły rok 
1848-my, ojKiwiadal o Lelewelu i o Woiroela. 
Dla niego niepodległość Polski była kanonem 
wiary socjalistycznej. Nie mogło być inaczej, 
miał lat dziesięć w dobie powstania narodowe- 
go, miał lat czterdzieści, gdy duszami poi skier 

i  mi rządził Traugutt, a pomiędzy tend dwiesn* 
i dalami leżała sławna epoka roku 48-go, kiedy 
'on &am, Engels, „do lasu chodził"..

Engels urodził się w zamożnej, kupieokaat



jswtesteaolctej i  bardao jw tażne] rcxfawni*. Byl 
s& m iodu baxdfflo pobożny. Wcześni© utmii sira- 
ó l  w iarę i Łączą] *mk&ć innej- ZnalaM ją w 
isoojoiiziuiie. Byl entuzjastą i  urodzenia. 1 ini-Di 
byl zawsze- Byl ©muzjaslą w kościele dniec-iń- 
atwa, kocimi później fiilmwfów niemieckich, ko­
chał Hegla 1 Feuerbacha Ci dwaj mężowie naj­
głębsze na nim u-0/.yiai'lu wiraóeuie. Alo ta I lo- 
sofja była tytko etapem  w jego umysłowym 
jKwwoju. Już w 22-giin roku życia pisał: „na- 
8K® pairtja musi dowieść, ie  jeżeli wszystkie u- 
■tiówanŁa l-ilow>I6w niainieokich od Kanta do 
Feuerbacha nie utają być płonne, muszą do­
prowadzić do ktmiutiuanm".

W r. J843 losy przeniosły Engelsa do Man­
chester, gdzie ojciec jego miał filję doui-u han­
dlowego. Tu nobaezył inne zgoła, niż we wła- 
*uym kraju , życie przemysłowe- To, co dotych­
czas było dla twego tylko teoretycznem wnios­
kowaniem- dedukcją filozoficzną, staje się od­
tąd  rzeczywistością. Widzi wielki przemysł, 
liotnofcuaraeję kapitałów , nędzę robotniczą, ja­
kie] a ie  widział w Niemczech, widzi mieszka- 

roboto ta®. Zhwizyii* csytać ajnuswomtema 
BectaM&mtrua, badać ankiety w sprawach *po- 
hwŁ»ry®h, t  właAdwytm ;nu Kinftuzjasuueai przy- 
g tępu jedo  ruchu cwurtyziów. Praenua wi» na w4e- 
etecb i pisuje <ki gazet cwentstów. Owocem 
tyeił sabiegdw teoretycznych i preiktyranych bę- 
daj*. dfcioło, d« u « «  czasy makoturite „0  p©!ą- 
feeufci klasy roiw takzej w Anglii" (1846). Wte­
dy zrozumiał, ie  podział pracy, stosowanie pa- 
Bji, mcwzyny — prowadzą do przebudowy ś >v La- 
ia- M«ł« niieswt’stAstwT) staryrsh cza»ów ulega 
mrekładowi i rozpad* się na małą mn i ejs?« ść 
fcjandw tpjgaiycb kapitalistów i olbrzymią 
większość biednych robotaików. System wol­
nej kwak itrem-Jn rodzi nędzę przetrr żpjzcą. jafco 
stan norm alny żyda, rodzi te i  stale powtarza­
jące aię przesilenia. Wszystko to razem wzięte, 
a ra «  doprowadzić do krw aw ej rewolucji, chy­
ba te  w ostatniej głKlzinće uda się pojednać 
wszystkie sprzeczności naszego rycia w wyż­
szym p ie r w" antku komunizmu. Prócz tej ksiąi- 
Jrt, Engels zdążył w lym samym czasie napisać 
j*ś®ex* jn*rę innych wninyeh prnc. w tej liczbie 
„K rytykę ekotiomji p<rfityeznej“. Prace te wy- 
sunęły jego osobę na czoło ekonomistów owe­
go czasu.

Ale dius«a jego w tych pracach nie utwnę- 
gn Od rofcu 1842 odwiedzał Marx’a w Kolo- 

Od roku 1844 byli już przyjaciółmi i po  
sostali niemi a l do śm iem  Marx‘a w ciągu 
Sal oŁterdziestu. Był to stosunek zadziwiający. 
1 tu Eiigok byl stroną „dającą" w każdym sen 
ri*  i bea rachunku: nie tylko utrzymywał 
| i w x ‘a i jogo rodzinę w ciągu całego tego cza­
su w •ftrtsio m aterjałaym , ale pracował dla 
sławy przyjaciela. Czytał wszystko, co ten pi­
sał, zb’era l dla niego materjały, dawał mu go- 
to-wj rękopisy, byl to Sanobo Pausa, a jedu-o- 
czeAaie kochanka najwierniejsza. N'e było 
ofiary, któraby mu s ę  wydawała zbyt wiel

Uważał, te  być bluszczem, co się koło naj 
większego mędrca jego czasów owija — bę­
dzie wystarczającą nagrodą jego ofiary i jego 
m łości. Marx byl zimnym, zt-ośliwym i bar 
dno wymagającym koobanikiam. Z ich kores-

, . p . . .  , RPnnc ^ i„ f l |ir id i  Twtw-mań nwwterataeem awojo k la licby ,»koniec wojny w &»|z, zamknięcie swoje zw p

on ego, da^ąct-go, — dumno i lisesympatycszne 
obdiuee datąjiicgo, — -bioi ą-cego. Kie ulega dziś I 
wątpliwości, że udział Engulsa w twórczości 
naukowej Mnxada był bardzo poważny. Kie 
mówiąc już o tern, ze w chwili, gdy Marx u* 
mi-ana (1S88), wtuiał tylko jędem, pierwszy 
tiAin „K apitału" (1867). Engels z rękopisów 
pozostałych po Ma-rx'ie wydał drugi (1836) i 
trzeci (18W4). On jeden tylko mógł z materja- 
łów, obi-tvauyoh w ciągu całego długiego życia 
— zbudować wielki gmach filozofji społecznej 
. ekouw ukznej, noszącej tytuł „K apitału", Ta 
współprac* zaczęła się wcześni©. Razem wy­
dali ml-.-dzi przyjaciele ów przesławny „Mani 
feat Komunistyczny", najwainiejazy dokument 
rucłiu socjalistycznego XIX stulecia, razem 
te i wydawali w Kolonii „Nową Gazetę Reń­
ską" (dc ta  maja 1840). Reakcja niemiecka 
wymiotła przyjaciół z kontyngentu d-o Anglji- 
Tu Engels oałasn.oTO wrócił do handlu a Marx 
do blbljotoki 1 do nieoipisanej nędzy. W roku 
18Sł) Eiigok* bderwo em eryturę 1 przenosi aię 
do Lotnl-y.au. Odtąd obaj przyjaciele żyyą już 
liŁZctn nż dc śmierci Marx‘a.

Emeryt oddaje się x całym zapałem  afcu- 
djt>m: pisze z zakresu filozofj,i w obronie ma- 
ton;,«3ii3itycainego pojanowania dziejów (1878), 
później entuzjaznuiują go badania Morgana nad 
dziejami rodziny i pi?ze swoje popularne, bar­
dzo cenne szkicu o „Początku rodziny, własno 
śei 1 państwa".

W szystkie prace Engelsa znalazły tłoma 
nzy. Był. znany l popularny we wszystkich ję­
zykach świata. Z biegiem lat stawał się le­
gendą. Zjeżdżali się d-o niego z czterech krah  
ców świaita socjaliści, mlodai i starzy. Byl d« 
radcą, apidkunem, arbitrem . Gcdził zwaśnio­
nych, czuwał nad czystością programów. 2y 
d o  różni-cowalo prosto, ześrodkowan-e fornui- 
ly marksizmu. On starał się całkować, prowa­
dząc wszystko na wyżyny. Uważał, ie  emocjo 
nalny pierw iastek zcałkuje to, co racjomalny 
dzieli i naodiwrót. Uważał, ie  wazyaiw mogą 
być tak, jak on czyści, dobrzy, entuzjaści każ 
dej dobrej sprawy. Nie brał pod uwagę na- 
tuiętnośd, próżności, pychy. Ni-e miał tych 
przywar- Jeżeli miał jakiekolwiek, przetopił 
je w tyglu, w którym gotowała się jogo wielka 
przyjaźń dla Marxa.

Była to piękna natura. Jego korasponden' 
cja ujawniła w całoj pełni jego przywiązanie 
do ojczyzny, zdolność do naidalej idących o f'er 
na rzera całych, Zjednocannych Niemiec, nie­
kiedy diachodaąica do p'rzesady. Tu pewnie by­
ło źródło i ego przywiązania do sprawy miepo- 
d ł3 głości Polski. Tu było źródło jego cienawi- 
śoi dla ea-ryzmu.

Klasa robotnicza zna;dz;e z rzasem swoje­
go Plutarch a. I w tym Plutarcbu Międzynaro­
dówki Socjalitycznej jedna z najpiękniej 
szych kart przypadnie w udziale Fryderykowi 
Etiigelsowi, rycerzowi bez skazy, co z czerwo­
ną pochodnią w dłoni, w iem y bezgranicznie 
prawdzie, z sercem niby za spraw ą tajemni­
czego beljotropizmu ku słońcu czystyih 1 wiel-

BUuiióiww Ruanor.
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*  *
Bóg się rodził

W otchłani, która mroki grzebie, 
Złota Gwiazda Pokoju łagodnie się żarzy.
Bóg się rodzi — w nadziejach i  modłach nę­

dzarzy
Z pohańbienia ludzkości i jej wiary w sleb e!

Bóg się jodaf!
Tułaczy po dalach bezdrożnych 

Przed choinką wieść skupia, zam knięta w le­
gendzie...

Bóg «ię .rodził Gdzie? — moi® oigdxkk, pewnie
wszędzie:

W każdej lichej stajence — nie  w pra.) by-tku
możnych...

Bóg się podsfii!
0  zważcie, władcy, wszystkie moce 

W chwili, gdy wre bój święty o ludzkiego du­
cha I

Bóg się rodził Ozy lęk  wasz n ie  dyszy, choć
słucha,

Jaka burza nad  ciszą skrzydłami łopoce?..

Bóg się rodził
Uznajcie Jego królowanie!

Niech zgrzytną rygle — więzień rozewrą się
ciemnie ł

U bram  czekają rzesze - Cyt!... cytł... c y t! -  —
Daremnie!... 

Bóg się rodzi... i skona... lecz zmartwychpow
atame! 

Dnia 24 grudnia 1939 r.

kunach. W^zęcz-e była rew«,uvya, tyino 
j w państwach, klóro z halakliLuiu wujeuuegtt 
: wyszły zwyoięaLo- Nie byl© rewolucji ani w® 
JFraucp, am w Anglji,an> w iium unji, ani u n as  

-P?j-' w Czechach, ani w Serbju. Byle Vo zjawisko 
nad  wszeilki wyraz oitóuiw e. Mybituś uaweii 
socjaliści nie chcieli mu długo dać w isry. Przyn 
ponnuaiu sobie, juk w rok po wojnie jeden » 
uajwy^bitniejszych socjalistów ansUjackich py“ 
tal przy umie wracającego z Francji towarzy* 
sza: „a kiedy, a prędko będzie rewolucja Wl
Paryżu?" Był bardzo adzlwnony, -gdy tern CHS 
powiedział, ie  n* rew olucję się tam woale n;« 
zanosi. Nie wierzy L Oblicze jego uni wiło: 
„n ie  wierzę- co mówisz, tani rewolucja m usi 
być, jeżeli nie jutro U> za miesiąc I wnet tlfl*

' wł>ś

Chwila obecna
a literatura piękna.

S łynny p isa rz  oiiemi-eckii B e rn h a rd  K-ełlor- 
aianu w ydal świeżo powieść pod ty tu lo iu : 1
„Dziewiąty listopada". Jest to btstorja niedaw ­
nej rewolucji behlińskiej na tle wojny. Sama 
rewolucja zaczyna 9*ę już pod koniec książki i 
książka sama kończy się  na dniu rewolucji- 
Chodziło tedy auioix>wi o podmalow'auie tla , z 
którego rewolucja wyrosła. Mniema on, że re­
wolucja jest dzienięciem wojny. Leplejby uczy­
nił, pisw-ąc: „przegranej wojny"

d a ł: „wy daw no wyjochifliLśu* t P a ry żuT*
— Pięć dud temu.
— D w a )  rzciewl J«k cprzsuza* 

domoś-ci, przyohodzącu % Pary żuł
— „ Ludzie wtdzą l slyuzą razwy'CMtj, MH 

chcą wtdsioe 1 ułytausć", odpowiedział ów pM» 
dróżn ik , który wid*ć ta® i\vc już byl pyżany «  
teru tin wybuulwi rowviutja w i'suyiu i był tro* 
chę tagiiiewiany. r<2«d:iej revrobwji hm będsi®. 
Będzie prr.eciv.nie coś ;^vU  uui«go“.

Ale wracamy do Keilts-mauU- DpcrurlaÓM 
tedy u uilor uioutieoki tiijcój-rję geuerzia, kidr^ 
dokonał wielkich rzeczy na ironcie trauouskga^ 
położył tem na wzgórzaon „Ccalerodi wietrów^ 
<iu*estątki tysięcy u em.eckiich h^ln.)eny. Jest)6 
U> typ junkra pa-uskiego, żuluioiza, monan±ś» 
sty. Przypomina każdego i  wybHuych L ud eny 
dorfłów ostaiuiej wojny- Je%-o syn, uheer, ra­
ni się w rękę rozmyślnie, aby na front wlędfej 
nie wracać, a przy naj m niej powrót ten możli­
wie odroczyć. Córka, [»ękna Ruth prowadai 
kuchnię połowa. Je-at to wzór cnót protestatt- 
ekich, ale w trzecim roJiu wn/jny d<fwi;idnje elą 
general, ża Ruth po kolacji wychodzi z domu i  
nie wraca aż uad ranem. Jest, mianowicie^ 
kochanką siudeuta Ackei-mana, rewolucjoni­
sty. bohatera powieści. Bo jego śmierci staj* 
eię komun Utką. Jej kochanek cl we na czul® 
oddziału przystać do rewolucji, musi uciekać. 
Musi uciekać po dachach a l  celny strzał kła­
dzie go i sprowadza oai u licę  G enoisi pt*J 
wpływem wstrząśnięć doznanych w dzień vrf» 
buohu rewolucji, um iera as p&raiiż aeie*.

Powieść sławnego am ura nadaje się na jle­
piej do przedstawierna w k nio, często d y n i 
wiraienie, jak gdyby w tym właśnie eoiw 
la być napisana. Czemu uasi alawni autorowi® 
n ie  pom yślą o p rzedstaw ien ie , o nobrazowoni® 
chwil podobnych w powieściach? Mmejwza «  
to, czy będą doskonale. Z góry wiemy, że ni« 
będą. Arlysla musi odejść od tematu, aby ga 
podnieść ua wyżyny piękna. Fotografja cbwdS 
nadaje się do kinematografu. Ale pamiin© całej 
n :edo*konałości pragnęlibyśmy bardzo tak-iej 
powieściowej historji. Andrzej Strug próbował 
dać nam fragment takiej „powieści naszych 
czasów-" w „Odznace za w-ierną służbę". Że-

Na początku T w tóku ’wojny myślano tak ' rouiski w „„G hantas" opisał areny wojny n< 
powszeohiKe w klasie robotniczej. Przyszedł teren ie  galicyjskim, aby raczej dać wyraz swo*

ZOFJA W OJNAROW SKA

K O W A L .
— W ejdź, M istrzu, do Łukasza, ra -  

ataloirał on obraz, z k tórego zaiste dumnym 
h jó  może.

Jezus nie odpowiedział. S iedział na k a ­
m ieniu w ogrodzie B etbanji *) i pieszczotli­
wym wzrokiem błądził po sztywnych łody­
gach poblizkich krzewów. Uczniowie gw ar­
ną  grom adką stali lub siedzieli o jak ieś k ilka­
dziesiąt kroków opodal,

— W stąp M istrzu, do Łukasza, ano i my 
«obaczylibyśmy to piękne malowidło, o któ- 
rem  po mieście pow iadają wiele,

Jezus przeniósł oczy na mówiącego.
—  1 rzekłeś, iż może być dum uyiu?
Jan  zawstydził się.
— W szak’duma nie jest pychą, Mistrzu ?
—  A czv zam ieszkałbyś chętnie w przed- 

®ieśc.iu zarażonego trądem  m ias ta?  Wierz 
mi, Jan ie , iż duma jest przedmieściem pychy. 
Ale pójdźmy do Łukasza. Zapytaj tam tych.

Poszli chętnie wszyscy.
Wzdłuż murów Hetiiuoji droga wiodła 

przy polna do posiadłości Łukasza.
Zazwyczaj Jezus mówił bardzo mało i ty ł 

w koniecznych razach, milczał więc i teraz, 
idąc w letn ie popołudnie przez upalony słoń­
cem szm at palestyńskiej ziemi,

Uczniowe opowiadali sobie o Ł ukaszu : 
Zamożny jest, wiele oślic i wielbłądów po­
siada, dom ma pięknie murowany z gladzo 
nego kam ienia, własne młyuy i ta rtak i, Ale 
dobrym jest i często wspomaga biedniejszych. 
I  mądrym jest. Słów Jezusa słucha uważnie, 
ale nie ma odwagi rzucić bogatego mienia, 
by iść razem. Maluje pięknie, lepiej od rzym­
skich m alarzy.

Może to owe malowidła trzym ają go b ar­
dziej przy domu, niżli bogactw a. Tera* po­

dobno wymalował jak iś nowy piękny obraz.
Może go naw et do Rzymu pośle.

Byli bardzo ciekawi obrazu. Rozmawia­
jąc  doszli do ogrodzenia, opasującego zabu­
dowania Łukasza. F u rta  była o tw arta , ale 
kilka wielkich kudłatych psów wyskoczyło 
ku przybyłym z grożnem szczekaniem. Lecz 
zaledwie się  przybliżyły poczęły łasić się do 
Jezusa, skomląc radośnie, a ten  pieszczotliwie 
gładził ich łby i grzbiety.

Na ścieżce ukazał się gospodarz. P rzy­
spieszył kroku na widok gości i  rozlożonemi 
w itał ich ramionami.

— Bywajcie 1
Jezusa wziął zaraz pod ram ię i prow a­

dził ku domowi, a inni szli za nuni, zachę­
ceni miłem pow itaniem .

iż było gorąco, zasiedli w dużym le tn i­
ku *) przed domem. Łukasz rozkazał służbie, 
aby przyniesiono posiłek i  chłodne napoje 
dla utrudzonych drugą.

Gospodarz sam usługiwał Jezusowi i goś­
ciom.

Przyszliśm y zobaczyć tw oją osta tn ią  
pracę —- powiedział po pewuyiu czasie Jezus.

Łukasz zarum ienił się z radości.
—  Owszem, pokażę ją  wam chętnie.
Poszli do pracowni. Na podwyższeniu

st-ał obraz zasłonięty purpurow ą zasłoną. 
Łukasz odsunął ją  nerwowym ruchem.

•'Uczniowie wydali okrzyk zdziwienia.
Is to tn ie , obraz łudząco naśladował rze­

czywistość. P rzedstaw iał on w nętrze kuźni 
i półnagiego kowala, kującego młotem. Ogień 
palący się na palenisku był tak  uduny, iż 
zdawało się, że rozśw ietla pracownię.

M uskały robotn ika prawie że drgały, 
twarz, zaczerw ieniona pracą i  odblaskami 
płomienia, dyszała życiem.

Kowal kuł duży gwóźdź; k ilka innych 
już zrobionych, leżało na ziemi.

Zachwyt uczniów wyrażał się w krótkich 
pochwałach.

•) Miasto '  Paiestynta, *) w altami®.

—  Zadziwiające
— Cudowne 1
— Przeszedłeś m istrzów  pendzla.
— ile  w tym praw dy 1
— I śmiałości.
— I odczucia I
Łukasz słuchał zadowolony, ale jedno­

cześnie z pewnym niepokojem spoglądał na 
Jezusa.

A ten odsunąwszy się nieco, aby lepiej 
obraz wzrokiem ogarnąć, milczał.

— 1 cóż? zapytał go wreszcie Łukasz, 
nie mogąc dłużej opanować drgnień podrażnio­
nej amcioji.

Jezus uśmiechnął się leciuchno.
—  Gdzie przyglądałeś się  tem u kowalo­

w i?  zapytał.
— Je s t m ała kuźnia  tu  między zabudo­

waniam i.
— Czy mógłbyś mi zawołać tego ko­

w ala?
Łukasz posła! poń skw apliw ie, sądząc, że 

C hrystus chce porównać podobieństwo, a gdy 
kowal wszedł póiuagi i trochę onieśmielony, 
wskazał z dumą o b taz :

—  Brawda, że ten sam ?
—  Ale Jezus uie odpowiedział, tylko 

zwrócił się do kowala.
— Gzy masz teraz ogień na palenisku?
—  Mam, panie.
— Idź, wykuj nam zaraz k ilka  gwoździ, 

a gdy będą gotow e, przynieś.
Kowal wyszedł...
Łukasz spoobm urniał i chciał zasłonić 

obraz, ale Jcz<.s zatrzytnał go za ręk ę  i rzekł:
—  Popatrzymy jeszcze,

A słowa te były tali znaczącym powie 
dziane tonem, że wszyscy patrzeli w dwój­
nasób uważniej i p ilniej. W pracow ni zapa 
aow ała zupełna cisza.

Tylko po chw ili, przez półprzysłonięte 
matami okna, zaczęły dochodzić stłumione 
uderzenia kowalskiego młota.

1 zdało się wtedy zdumionym oczom pa­
trzących, że obraz rap tem  poszarzał, płomie­

nie na palenisku straciły  blask, a postać ko* 
wala poczęła uiew yraźnieć i blednąć.

Przerażony Łukasz zdarł z okien m aty.
ałe w ostrzejszym św ietle jeszcze baidziej 
uw ydatniło się niknięcie obrazu.

Barwy szarzały, zlewały się w jed«Ł 
ton, zacierały się kontury, jakby je  kto *m*» 
zywal, a jednocześnie coraz wyraźniej słychać 
było uderzenia m łota. Znikło wreszci® 
wszystko.

Na podwyższeniu sta ła  tylko czworokąta* 
deska, zaprawioiia po malartiku pod farbę. 
U czn io w ie  sta li w nieinem przerażeniu. Łu­
kasz drżał cały. Poszedł do obrazu i począt 
go macać rękam i, jakby własnym  nie wie­
rząc oczom. W reszcie purpurowy z gniew u 
rzucił się ku Jezusowi z g iestem  groźby 
i okrzykiem :

— Go uczyniłeś?
Lecz wzrok Jezusa był spokojną ł p*i- 

uą miłości odpowiedzią.
W tei chw ili w drzwiach stanął kowali.
— Przyniosłem  gwoździe, k tóre  kaza­

liście mi uczynić.
— Oddaj twojemu panu.
—  Łukasz, drżąc w yciągnął po nie

ale palce odmówiły mu posłuszeństw a i, po* 
dawaue przez robotnika gwoździe, rozsypały 
się pod świecącym pustkę drzewem obrazu, 
tuż u nóg kowaia, który stał w zalęknichiOj 
nieruchom y, jakoby obraz wtóry.

— I któryż l nich mocniejszy ? —  Za* 
pytał cicho Jezus.

A gdy w wieczór odchodził wraz i  ucz­
niami ku U ethauji, stanął Łukasz w fared* 
ogrodzenia i, w y c iąg a jąc  ręce, zawołał z pła­
czem :

— Pójdę za Tobą, M istrzu !



Sr. 850. „ROBOTBUK", p i ą t e k ,  24 gradate 1930 ę.

im politycznym orientacjom, i  wojną związa­
nym- Czemu nie dają pełnego ohróziu wojny i 
pokoju, rządu lubelskiego i warszawskiego? 
Przyjdzie czas, kiedy w i elki .artysta zobrazuje 
te dzieje inaczej, być może. Lew Tołstoj w od­
ległości lat sześćdziesięciu spisał i przefilozo- 
fował dzieje 1812 roku, Zola w trzydzieści lat 
po wojnie 1870 roku opisał „La Debacie'’, bra­
cia Margueritt© po czterdziestu latach obrali 
„Komunę paryską'4 aa przedmiot powieści- Pd

łatach wrócą i nasi wielcy artyści do caasów, 
które kraj przeżył od noiku 1314, do „Zmart-
wychi\veŁauśa“ Polski, mianowicie. Nie ana*
czy to, abyśmy dziś o tych czasach nie mieli 
myśleć, pisać, czytać — artystycznie!

Przeglądając katalogi wydawnictw gwiazd­
kowych myślałem, że znajdę tam uwzględnioną 
i chwilę bieżącą- Nie znelazłem. Niemiec był 
bardziej przemyślny, bardziej pomysłowy.

I nietylko na polu literatury pięknej.
K. K.

Niemcy są obeenie jedynym krajem, gdzie 
sprawa socjalizacja kopalń nie schodzi z po­
rządku dziennego, gdzie o tę socjalizację ostra 
wre walka stron zainteresowanych i gazie ta 
sprawa tak lub owak będzie rozwiązana.

Dlatego też górnicy wszystkich krajów 
bacznie śledzić w tum rozwój walki o socjali­
zację w Niemczech i korzystać z doświadczeń 
tej wałki.

Żądanie socjalizacji kopalń węgla wysunę­
li górnicy niemieccy tuż po rewolucji listopa­
dowej. Hasio to podjęły wszystkie organiza­
cje robotnicze, a wśród górników panuje jed­
nomyślność zupełna w tej sprawie (związki 
chrześcijańskie'' również domagają się bez­
względnie socjalizacji kopalń, a nawet „żółte" 
związki żądają przejęcia kopalń na własność 
ogółu bez odazkodowajsia właścicieli kopalń!).

Ustawa soejalizacyjna z marca 1919 r., o- 
iraz odpowiedni artykuł konstytucji Rzeszy 
Niemieckiej zapowiadają socjalizację kopalń, 
jako najbardziej dojrzałych do socjalizacji 
warsztatów pracy. Sprawa ta jest więc w za­
sadzie ustawowo przewidziana 1 zagwaranto­
wana. Idzie tylko o wprowadzenie jej w ży­
cie.

Ale tu właśnie rozpoczyna się starcie 
czynników zainteresowanych w takiem lub in- 
nem rozwiązaniu sprawy, luib też pragnących 
.całą sprawę ubić, a przynajmniej odwlec w 
nieskończoność.

O ile w żądaniu socjalizacji wszystkie or­
ganizacje robo.tnioze są zgodne, o tyle panuje 
różnica zdań w poglądach na praktyczne prze­
prowadzanie socjalizacji. Poglądy te są w zna­
cznej mierze uiwarułUsowau© od względów na­
tury pol tycanej. Tak np. socjaliści większości, 
aczkolwiek zwolennicy' socjalizacji w duchu 
programu socjalistycznego, nie mipgii bronić 
tego programu i musieli iść na ustępstwa wo­
bec kapitalistów i mieszczaństwa, ponieważ 
wchodzili w skład rządu koalicyjnego. A rząd 
ten nie kwapił się wogóle ze sprawą socjali­
zacji, odkładając ją na czas późniejszy, kiedy 
Ntemcy uregulują swe zobowiązania wobec En- 
teaiy. A wiadomo, że wśród tych zobowiązań 
sprawa dostarczania węgla przez Niemcy od- 
gfcywa pierwszorzędną rołę.

Z drugiej strony komuniści, a w znacznej 
mierze także socjaliści niezależni, uzależniają 
możliwość przeprowadzenia socjalizacji od 
objęcia władzy politycznej prze® robotników i, 
ńie wierzą, aby na drodze kompromisów mo­
żna było dojść do porozumienia w tej spra­
wie. "W tym wypadku wałka o socjalizację 
sprowadza się do wałki o władzę państwową, 
jako niezbędnego warunku urzeczywistnienia 
podstawowych punktów prognamu socjalistycz­
nego.

Różnica między niezależnymi i komunista­
mi jest jednak ta, że podczas gdy ostatni u- 
■piawiają taktykę wyłącznie opozycyjną i jako 
jedyny cel swej działalności uważają „robie­
nie" rewolucji, to niezależni opracowali swój 
własny projekt socjalizacji kopalń.

Projektów takich jest już kilka. Jest pro­
jekt Lederera, Rathenau'a i ia. Jedną z różnic 
między projektem socjalistów, a inneoń jest 
ta, że socjaliści żądają natychmiastowego prze­
jęcia kopalń na własność ogółu, podcaas gdy 
projekty kompromisowe (up. Rathenau'a) 
przewidują przejście tych kopalń z rąk właści­
cieli prywatnych dopiero po 20 latach.

Ale są też inne różnice natury głębszej, 
które tak utrudniają porozumienie w’ tej spra­
wie i sprowadzają walkę na teren po lityczny . 
Idzie up. o odpowiedź, kto ma przejąć kopal­
nie. Czy państwo? Kapitaliści powołują się na 
&>,. że przedsiębiorstwa już upaństwowione, 
(np. koleje, a między im także eaereg kopalń, 
bodących pod zarządem państwa) przynoszą 
stale niedobór i obdłużają państwo. Socjaliści 
Odpowiadają na to:

Być może, ale robotnicy nie mają chęci 
Wytężać swych mięśni i mózgów dla wzboga­
cania państwa burżuazyjnego. Gdy władza 
państwowa będzie w ręku robotników, wów­
czas wyniki pracy będą całkiem inne. Obecne 
państw© jest tylko jedną z form .przedsię­
biorstw kapitalistycznych, a robotnicy' nie ma­
ją wpływu na kierownictwo tych -praedsię- 
borstw, ani kontroli nad niemi.

Tak samo zachodzą spory w sprawie od- 
fikodowania właścicieli, odrzucanego przez so­
cjalistów i ł. p.

Wszystkie projekty socjalizacji przedłożo­
no do orzeczenia Państwowej Radzie Gospo- 
idrczej i Państwowej Radzie Węglowej. Wy­
łoniono podkomisję, w której większość zdo­
byli przedstawiciele magnatów wielkonrzemy-

slowydti i właścicieli kopalń, jak Sten/n es. Ku­
no, Siiversberg, Vogter. Podkomisja ta opra­
cowała własny projekt, zwany projektem Stia- 
uesa.

Jest to szczególny projekt „socjalizacji". 
Według togo projektu kopalnie węgla mają u- 
tworzyć wspólne jednostki gospodarcze z 
przedsiębiorstwami, opierającemi swą wy­
twórczość na węglu i produktach węglowych, 
a więc w pierwszym rzędzie z hutami żełaz- 
nemi i t. zw. po niemiecku „Schwerindustrie".

Po pokryciu zapotrzebowania węgla w 
dotychczasowych rozmiarach, cała nadwyżka 
produkcji należałaby właśnie do tych wielkich 
przedsiębiorstw.

Stinues usprawiedliwia swój projekt twier­
dząc, że socjalizacja samych tylko kopalń wę­
gla* „przerywa" proces produkcji, że przez po­
łączenie kopalń z hutami i t. p. zaoszczędzi się 
kosztów produkcji, że wielkie przedsiębiorstwa 
hutnicze, odbierając nadwyżkę węgla i zainte­
resowane w tej nadwyżce, popierać będą fi­
nansowo kopalnie węglowe i umożliwią im 
rozwój produkcji, że projekt jego, Stinnesa, u- 
możłiwi najszersze wyzyskanie wszelkich po­
bocznych produktów węglowych, co do których 
wartości uczyniono oslataiemi czasy doniosłe 
odkrycia naukowe które mogą zrewolucjonizo­
wać przemysł.

Ponieważ właściciele kopalń w Niemczech 
są przeważnie też właścicielami wielkich hut, 
zrozumiałą jest rzeczą, że w razie urzeczywist­
nienia projektu Stinnesa, doszłoby do zmono­
polizowania węgla i wielkiego przemysłu me­
talowego w ręku kilku potentatów, że drobne 
przedsiębiorstwa, a awdaszcza komunalne za­
kłady gazowe, elektryczne i in. byłyby zdane 
na łaskę nowych trustów.

Dla robotników projekt Stinnesa przewi­
duje odczepne w postaci drobnych akcji po 
100 mk. któreby umożliwiły robotnikom nale­
żenie do wielkich bezimiennych przedsię­
biorstw. Przez, to odczepne Stinues chciałby 
zainteresować robotnika w większej dochodo­
wości przedsiębiorstwa i, oczywiście, wybić mu 
z głowy wszelką myśl o strajku. Stinues chciał­
by w ten sposób przekupić robotnika.

Robotnicy jednak z całą stanowczością od­
rzucili projekt Stinnesa. Związek górników w 
Uście do Fehrenbacha zaprotestował przeciw­
ko temu projektowi i zarzucił rządowi, ż-e mi­
mo obietnic, poczynionych w okresie zama­
chu Kappa, mimo że po konferencji v; Spa 
górnicy w interesie państwa zgodzili się na 
dodatkowe godziny pracy, by państwo mogło 
wywiązać się z zobowiązań wobec Ententy — 
■rząd dotychczas nie wystąpił w parlamencie 
z projektem socjalizacji.

A rząd nie czyni tego, ponieważ składa 
się z przedstawicieli party! burżuazyjnych, 
zwalczających, wszelki emi środkami myśl o so­
cjalizacji. Dodać bowiem należy, że nawet de­
mokraci ■— lewe skrzydło partji burżuazyj- 
nycb—odrzucają socjalizację i godzą się tylko 
na pewnego rodzaju współudział w zyskach 
robotników i kontrolę z ich strony.

Oprócz górników także metalowcy zapro­
testowali przeciwko projektowi Stinnesa. „Je­
żeli — powiadają oni — socjalizacja samych 
kopalń jest niemożliwa, więc należy uspołecz­
nić także fabryki metalurgiczne i huty, zwła­
szcza, że obie te gałęzie wytwórczości zupeł­
nie dojrzały7 do socjalizacji, przyczem kopalnie 
i fabryki znajdują się nawet na jednym tere­
nie i są niejako związane ze sobą lokalnie".

Sprawa socjalizacji kopalń utkwiła więc 
naraaie na martwym punkcie. Państwowa 
Rada Gospodarcza wyłoniła „komisję porozu­
miewawczą" z 14 osób, która ma na celu u- 
zgoduić jalso tako żądania robotników z żąda­
niami kapitalistów. Komisja ta, tak samo jako 
wspomniana .podkomisja działa wr Essen, w o- 
środlcu przemysłu węgłowego i metalowego.

Ale nic dotychczas me zdziałała. Na­
tomiast przerwała pracę na 4 tygodnie, gdy 
okazało się, że nie można osiągnąć porozu­
mienia. Rodzą się najdziwaczniejsze pomysły 
i projekty. Tak np. zaproponowano, aby ko­
palnie oddać na własność społeczeństwa, ale 
eksploatację węgla wydzierżawić przedsiębior­
com. Inny znów projekt dąży już nie do cza­
sowego wydzierżawiania, leca odstąpienia na 
stałe prawa eksploatacji prywatnym osobom.

Wszystkie te wysiłki zmierzają przede- 
wszystkiem do przewlekania, ile tylko się
da, sprawy socjalizacji.

Górnicy poznali się na tern. Odmówili u- 
dzisłu w „komisji porozumiewawczej" i przy­
gotowują się do walki óstraejszemi środkami 

i Powołują się przytęm ca uchwałę międzyna­

rodowego kongresu górników w Genewie, któ­
ry polecił górnikom wszystkich krajów rozpo­
cząć walkę o socjalizację kopalń i w walce tej 
me zaniechać żadnej broni, do strajku po­
wszechnego włącznie. B.

li
Jak czytelnikom wiadomo, Sejm sapsui do 

gruntu ustawę o ochronie lokatorów i, zacho­
wując dawną naawę, zmienił ją na ustawę o
.ochronie kamieniczników.

Oto w streszczeniu główne przepisy nowej 
ustawy.

Podwyżka komornego w stosunku do czier-
woa 1914 nie może przekraicaac 100 % za mie­
szkania do 6-cłu pokojów, od 8-iu — 150%.

Dotyczy to zarówno mieszkań, jak lokali 
na szkołę i urzędy.

Tu zaznacz,;ć należy, że w obecnej ustawie 
niema artykułu, który był w dotychczasowej 
ustawie i z kategorj’i .pokojów wyłączał kuch­
nię, przedpokój, pokoje dla służby i t  p. W 
ustawi© jest tedy luka, którą niewątpliwie wy­
zyskają kamieniczntey, aby mieszkania choćby 
Sipokojowe uznać za fripokojotwe. Konieczne 
jest więc .niezwłoczne wyjaśnienie w .przepi­
sach wykom aiwczy ch.

Podwyżka za hotele, pensjonaty i pokoje 
umebio.wa.ne — 200%.

Za sklepy, lokato przemysłowe i handlo­
we, tudzież praoowiaie, nie połąoaoae z miesz­
kaniami — 300%.

Oprócz tego kamienicznicy mogą pobierać 
od lokatorów zwyżkę w stosunku do czerwca 
1914 t. następujących wydatków: 1) opłat
gminnych od dostarczania wody, od kanałów, 
od o świ etl e aia schodów, bramy i t. p„ od wy­
wozu śmieci (gdzie tego rodzaju otpłat gmin­
nych niema, lokato rowie zwracają kamienicz- 
nifcowi .poniesione przez niego wydatki na wo­
dę, wywóz śmieci i t. p.), 2) opłat za czyszcze­
ni© głównych przewodów kominowych, 3) po­
łowy- wynagrodzenia stróża (ibez mieszkania).

Kamieniczniey mają wywiesić w bramie 
domu wykaz wszystkich tych wydatków w ze­
stawieniu z czerwcom 1914 r. oraz rozkład na 
poszczególne mieszkania w stosunku do ko­
mornego.

Art. 10 o rozwiązywaniu i wypowiadaniu 
najmu je&t — zapewne umyślni© — tak nieja­
sny i rozciągliwy, że ułatwi kamienicznikrm 
wyrzucanie lokatorów, ew. wymuszanie więk­
szych, niż ustawa przewiduje, podwyżek groź­
bą wyrzucenia na brali. Wprawdzie o wyrzu­
caniu rozstrzygać mają „ważne przyczyny" (u- 
stawa wymienia je, lecz tylko przykładowo, 
nie wyczerpując wszystkich) — ale sądy nie 
będą zbyt skrępowane tym niejasnym punk­
tem.

Dla robotników ma znaczenie art-, który 
stanowi, że sąd może zawiesić ea 3 mtesiąoe 
eksmisję z mieszkania 1—2-poko'owego^ o ile 
takie zawieszeni© jest usprawiedliwione poło­
żeniem lokatora, w szczególności braldem 
pracy.

Podwyżki wchodzą w tyci© z d. I-go sty­
cznia 1921 r., mogą być stosowane także do u- 
mów, zawartych przed tym terminem. W razie 
jeżeli umowę zawarto na czas dłuższy od mie­
siąca, karnienfczn i'k ma uprzedzić o podwyż­
kach w ciągu 30 dni po ogłoszeniu ustawy.

Ustawa stosuj© się do całego Państwa 
Polskiego -V lecz zawiera .pewne odrębne prze- 
pisy dla b. dzielnic austriackiej i  pmskiej.

hałv

Czy może nazywać się człowiekiem ten, 
kto w przyszłość patrzy ze strachem, zaś o 
przeszłości mówi z żalem i niechęcią?

Obowiązkiem mym jesl pracować, tworzyć 
i być przyczyną .poprawek, udoskonaleń, ulep­
szeń. Ponieważ nie wolno mi pracować tylko 
z sobą i dla siebie, a ze wszystkimi i dla 
wszystkich, czy znajdzie się ktoś taki, ktoby 
mógł mai© wynagrodzić?

Pracować winienem dla wszystkich i nie 
.powiem, ż© praca moja była owocną, jeżeli 
dziewięćdziesięciu dziewięciu będzie zadowo­
lonych i szczęśliwych, podczas gdy setny bę­
dzie miał lay w oczach.

W mej pracy duchowej, twórczej nie pro­
szę o pomoc. Sam jeden idę na czele mych 
prądów lub przeciw mym prądom. Nigdy ąie 
liczę na pomoc, ni© gardząc nią zarazem. Ży­
jąc tylko z pomocy, byłbym podobny bankru­
towi, który buduj© nie za własne kapitały.

Tylko sity fizyczne, tylko ciało męczy się, 
wolno im omdlewać i odpoczywać — rozumo­
wi i duchowi — nigdy.

Jeżeli chcesz, by głos twój był słyszanym
w krzykliwym i hałasującym tłumie, jesteś w 
Wędzie, próbując dorównać głosowi tłumów. 
Zmęczysz się, głos twój zginie i nikt cię nie 
usłyszy. Lepiej u zyn sz, mówiąc zaledwie do­
słyszalnym głosem.

Andiiej 31°cny.'

‘ S

No, stary — zwrócił się do inni© redakltc* 
— n a p i t e  no „aa gwiazdkę" coś wesołego.

— Najpierw ni© jestem jesasose stary — f> 
burzyłem się — kręcąc z jednego włosa, itóty, 
jeszcze zdobi mą łye-aę kokieteryjny loczek. 
Powióre o wesołość dzisiaj tak mi trudno, jak 
papieżowi o odwołanie zakazu wobec .pol&k«h 
księży na Górnym Śląsku.

’— Zawsze złośliwy! — zauważył z angiel­
ską flegmą sekretarz redakcji, * angielską fle­
gmą paląc opiumowanego angielskiego .papie­
rosa.

— Wyjmijcie papierosa z twarzy — zawo­
łałem do sekretarza — kiedy mówi się do dy­
rektora menażerji, jak m-nie wczoraj nazwał 
boski w swoim „marginesie".

Cwany sekretarz w mig ©kapował i z an­
gielską flegmą wyc ągnął do mnie papierośni­
cę z angielskiemu papierosami. To mnie pogo­
dziło z tyciem. Zaciągnąłem się, zwichrzyłem 
czuprynę t. zn. postawiłem mego jedynaka dru­
cikiem do góry, złem okiem przeszyłem tow. 
korektorkę, która mi na udry puszcza „djabli- 
ld" w7 „Małych Felietonach", nadąłem twarz 
natchnieniem i zacząłem pisać:

Czy wiecie, czytelnicy, dlaczego za drugim 
razem przeszedł wniosek o wydanie dzieł Mic­
kiewicza, który poseł Aimiss znowu postawił w 
Sejmie ubiegłej soboty? — Nie wiecie. — I ja- 
bym też nie w-■ ©dział, gdyby mi tajemnicy ni© 
zdradził pewien kolega, znawca stosunków' łm- 
luarowych. Wniosek przeszedł i to jednogłoś­
nie dlatego, ponieważ na posiedzeniu ode był 
obecny ks. poseł Lutosławski, który pojechał 
do Wilna i ks. arcybiskup Teodoro w icz, kłóty 
udał się do Rzymu.

— Zawsze złośliwy! — zauważył znowu z 
flegmą angielską sekretarz-—-Nie widzę w tam 
jednak nic wesołego.

Spojrzałem nań takim wzrokiem, jakim po­
patrzył Dzierżyński na swoją teściową, dowie­
dziawszy się, iż dama sowiecka w samym Kre­
mlu trudni się paskiem, wbiłem pióro w stół, 
jak sztylet, wygładziłem czuprynę, dokończy­
łem angielskiego papierosa i oświadczyłem:

Powiedziałem już, ż© mi do wesołości dzi­
siaj tak daleko, jak ks. Okoniowi do infuły?! 
He?

— To znaczy mil jon roił angielskich! — po­
twierdził sekretarz.

I zamyśliliśmy się obaj.
Zmierzch zapadał a mnie ni stąd ni zowąd 

jął snuć się po głowie motyw ślicznej, prostej 
kolondy:

Przylecieli aniołkowie, jak ptaszkowi©
z nteba

I śpiewali dzieciąteczku wesoło, jak trzeba.
Hejże, hojże, Pani© Jezu, hojże, hejie —

hoc! hoc!
Śpiewaliśmy, budziliśmy pastuszków

całą ooel
Melodja raźna, skoczna coraz natarczywiej 

opanowywała mnie i kołysała.
I wydało mi się w .półmroku, i© whieę ca­

łą Polskę od Wilna po Lwów i Taby, jakby a
wysokości góry, a gdzie tylko rzuciłem spojrae- 
■nie wszędzie w chałupach, ziemiankach, dwo­
rach, w kamienicach i koszarach jarzą się cicho 
świeczki, tyle świeczek, co gwiazd na niebie. 
Naokoło nich krzątają się ludzie starzy i mło­
dzi, dzieci i niewiasty a wszyscy z twarzami po* 
godnemi. Nawet jeśli kto ma trosld, zapom­
niał o nich na chwilę. Jakaś dobroć promien­
na, jakaś łaskawość w spojrzeniu, jaikieś za­
chwyceni© ciche i zaduma łagodna unosiły sią 
nad całą polską krainą.

I nagle, zdało się, „przylecieli ci aniołko­
wie, jak ptaszkowi© z nieba". Rzekłbyś całe 
girlandy aniołów białemi ekrzydłami wionęły, 
niby obłoki przejasne, nad ojczyzną moją wol­
ną i radość na krótkie chwile wstąpiła w serca 
najsmutniejsze i nawet w serca najgorsze. Sły­
chać było w powietrzu piór anielskich furkot, 
od których ukojenie spływało na ten świat dzi­
wmy bardzo, częściej .podobny do piekła, niż do 
raju. I zdawało mi się, że fu i tam aniołki •  
pyzatych buziach zaglądają praees szyby do mta- 
szkań, jakby szukając czegoś.

— Szukają z pewnością — pomyślałem — 
domu ubogich ludzi o sercach najcichseych, *r 
żeby tarn w dzisiejsze narodaeoie zlotyć „Ari*- 
ciąteezko".

I w duszy wciąż śpiewała mi M enda ja­
sna i prosta, niby stokrotka wiosenna:

Hojże, hojże, panie Jezu, hojże, hojże
hoc! hoc!

Śpiewaliśmy, budziliśmy pasztuszków całą
noc!

Zysław.

Wszystkim czytelni­
kom „Robotnika" za­
syłamy życzenie We­
sołych Świąt!



4. „R O B O X lT i KM, p ią te k ,  2 i grudnia 1920 r. 350.

Ś w i t y -
Był śwt. Szeregiem nas pędzono 
przez pustkę stepu niezmierzoną. 
Mieliśmy razem ręce skute 
my dwaj. Różowość promieniała 
na białość pól zawianych, śniegiem. 
Wygnańcze oczy mgłą zasnute... 
Wygnańcze utrudzone ciała.
Wprost słońca gnano nas szeregiem... 
Nie pomnę dobrze, jak gię stało — 
żelazo oków zadźwięczało 
i mój towarzysz padł na śniegu 
1 nie wstaŁ Byłem sam w szeregu, 
tylko okuta ręka prawa 
wydała mi się pustką krwawa.

Był świt Pteez okno cytadeli 
my towarzysza śmierć widzieli.
Pod ścianą szary stał jak ściana.
Po salwie upadł na kolana,
A później 'twarzą w błoto grudnia.
Tak dziwnie oddech pierś utrudnia 
jakoby w gardle krew 'rozlana.

Był świt. Brzeg nieba blado-siny 
piaszczysta wydma, rzeczny brzeg 
i on, tropiony w tajdze zbieg, 
obdarty, dziki, krwawy.
Kozackiej lot obławy, 
nieludzki wrzask, gałęzi trask 
i wrogów łup — 
skrwawiony trup.

Był świt Pierzchała szarość mglista 
płomiennej zorzy lice 
otarły <ńę o szubienicę, 
gdzie wisiał rewolucjonista 
i malowało sznury 
blaskiem purpury.

Świt... Rewolucjonista... Który?
Ten, czyją śmierć zakryły chmury? 
Niezapisany w żadnej księdze?
Czy ten, którego smętków jędze 
gnały przez pustkę obcych pól?
Czy ten, co konał w beznadziei 
dróg złych, i w śnieżnej padł zawiei? 
Ten rozstrzelany? Powieszony?
Yvid skrwawiony, 
ogromny wid...
Rewolucjonista — świt...
Skronią przerasta górski szczyt, 
pierś ma szeroką, jak mórz tonie 
i w przestwór wyciągnięte ręce, 
gdy spojrzy — niebo płonie 
we wstydu męce.

Każdy za prawdę wlecrony 
w piekło mąk i więzień mrok, 
każdy na stryczek skazany, 
każdy dalko rozstrzelany.

Rewolucjonista — świt.
Głucho tętni widma krok, 
głu-oho jęczy pieśni dźwięk, 
wziął w pierś umęczonych jęk, 
wchłonął w siebie męki zgrzyt 
śmiercią tamtych w życie wrasta 
i kroczy obudzić miasta — 
Rewolucjonista — świt.

Jan Hutnik.
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R o M s ?  popisrajefc 
swoje pismo sodiieoite!

Adolf Dygasiński.
(Aforyzmy z niewydaoych rękopisów).

Ze wszystkich osłów największe są uczo-
ae.

Ciasną głowę nauka jakaś jednostronnie 
tak ogranicza, zamyka jej wszystkie widnokrę­
gi, prócz jednego, jak i brak nauki.

<**
Kondotjer konserwatyzmu, z 'którego sam 

konserwatyzm się naigrawa. Zwalczył dążno­
ści mnterjalistyczne, przekonał, że nauka jest 
zbyteczna i zawodzi. Człowiek na raty, co 5 lat 
inny i ©o 6 la* się dziwi, że mógł kiedyś napi­
sać takie głupstwa.

**
Głupota głęboka przybiera nieraz ton do­

gmatyczny, aby ogłosić światu jego na i ulub'eń-
sz© brednie. I takim jest dobrze.

*
* *

Niejeden porzuca Boga, a boi się diabła. 
Jest to także filozofja. Bóg i djaibeł utworzeni 
na podobieństwo ludzkie.

* *
Okropna rzecz pomyśleć, że ktoś taki w 

jednym kąsku zjada naraz pożywienie kilku 
ubogich rodzin.

♦**
Literatura nasza nie wysała jeszcze z e- 

poki męczeństwa, jak chrześcijaństwo w 
pierwszych wiekach.

*e *
U nas głowa autora rzadko kiedy jest 

spokojna. Trudno o takiego, który ma swoją 
herbatę, wino, cygara, fotel — rzeczy posiada­
ne przez każdego przedsiębiorcę literackiego. 
Masa jedynie miłość sztuki i to ci powinno 
wystarczyć. Z nią głęboko w duszy uchodź od 
świata, nie baw się, nie używaj, i w samotno­
ści, napojony goryczą, twórz, a jeśli stworzysz 
dzieło cierpkie, obedrą cię ze skóry. Mówisz 
wyraźnie: „Boli mię!“ Nic nie pomoże. Roz­
płacz się w bek, to ci dadzą jałmużnę, ogło­
szą składki przez gazety — ohl Pomogę cl 
wyciągać rękę do osób litościwych. Warunki, 
wśród których nasi literaci ży ją, oddziaływu- 
ją przecież na koloryt dzieł...

***
Autor mało sfcromny, gotów jak nierząd­

nica odkrywać swoje wdzięki, z których się 
chwali.

*
Zawód musi spotkać każdego, kto szuka 

urzeczywistnienia swoich własnych ideałów 
w życia. Ale gdy poznasz świat, wtedy poło-

•) Urodzony 1339 r., zmarł 1S02. „Zapomniany 
leży drugi władca innego obszaru mowy naszej — 
pisze o nim Stefan Żeromski — języka aisan ł da- 
lekości słowiańskiej, lasów i pól, pracy w polach 
i po chałupach. „.Ten plsara bardzdej nas zbliżył 
do pieswcżródla mowy słowleńaldej, niż wszyscy 
pisarze ostatnich lał kiłlnictziwięc&a, razem wzięci. 
Któż kiedy wspomni o tym samoistnym człowieka, 
którego bezwzględne widzenie rzeczy, ogromu iy- 
oia w jego całości i prawdzie, be* cienia literac­
kiej ozdoby, dało mu możność wytamamia dzieł je­
dynych w swoim rodzaju nietylko w nasiej, locz w 
powszechnej lileraiuTBe’*.

wę mu przebaczysz, a zresztą jego błędów 
wystąpisz do walki, gdyi tylko walka jest 
godna życia, ona jest r z e c z y  wistem jego pra­
wem — walka i snucie ideałów szczęścia. Na 
życie codzienne zaś wystarczają te uciechy i 
rozkosze, które ziemia daje. Marzenia być 
muszą, gdyż inaczej nie byłoby „wyżej i wy­
żej".

Trzech kirysów.
(Ballada finansowa).

Stary paskarz, czując się bliskim śmierci, 
przywołał do łoża swego trzech synów.

— Dzieci moje, rzecze, zanim opuszczę ten 
świat płaczu i smutku, w którym dla ludzi bo­
gobojnych .i uczciwych niema miejsca, pragnął­
bym się z Wami pożegnać.

Otóż wyznaję, że po zliczeniu całego ma­
jątku, który zebrałem twardą pracą i rzetelno­
ścią, i po wyliczeniu prawnej ozęśoi waszej 
maiki, pozostało 15 miljonów marek- Nie chcąc 
nikogo z was wyróżnić, zapisuję każdemu po 
pięć miljonów, które możecie już odebrać. Nie 
będziecie potrzebowali płacić podątku spadko­
wego.

To mówiąc, wręczył każdemu z synów 
paćzkę z zawartością pięciu miljonów.

— Ale — ciągnie dalej — pozostał jeszcze 
bardzo cenny pierścień, za który przed wielu 
laty zapłaciłem tysiąc rubli, <Mś zaś wart z pól 
miljoma. Rozumiecie, że klejnotu na trzy czę­
ści podzielić nie mogę. i dlatego postanowiłem 
po długim namyśle, darować go temu, który o- 
kazał się najmędrszym. »

Wzruszony do głębi serca syn najstarszy 
zgłasza prawa dio pierścienia. Toć — wywo­
dzi — ożeniłem się z© siarą bezdzietną wdową, 
za którą wziąłem majątek ziemski 100 włóko­
wy z lasem i siedzę na nim jak u Pana Boga 
za piecem. Krescetucję sprzedaję w szmuglu 
po 6000 marek za korzec, a mleko po 30 ma­
rek za kwartę. Zapisałem się rra mil jon marek 
Pożyczki Odrodzenia, boć trzeba coś dla Oj­
czyzny poświęcić, ale natychmiast zastawiłem 
papiery w Kasie Pożyczk. za 800 tys. marek, 
kosztuje więc mnie ta zabawa 200.000 marek-

Z kolei drugi syn prosi o pierścień. Bo — 
■mówi1 — sppytaie uchyłkom slię od ełużby woj­
skowej, na którą mi obowiązki społeczne nie 
pozwoliły. Asystowałem damom, kwestującym 
ma żołnierzy, wieczory spędzałem w naj- 
lapszem towarzystwie kłubowem- Jakoś szczę­
ści© sprzyjało; rezultat wygranych dochodzi do 
kilku miljonów. Jestem — ikońcay, dobrze wi­
dzianym gościem w towarzystwie, ubiegają się 
o mnie panny z najlepszych sier. Zyskawszy 
zaś reputację zdolnego finansisty, obejmuję 
niezadługo posadę prezesa jednego z banków 
„patriotycznych".

— Proszę o głos — mwołał najmłodszy ze 
synów, Boloio.

— Ja—powiada—braci starszych mocnom 
prześcignął. Nie zaprzągłem się do rydwanu sta­
rej wdowy. Do wojska się zaciągnąłem, jako 
ochotnik, specjalista od spraw intendentuiy — 
daleko, daleko od frontu- W mundurze łatwo 
rui było ciągnąć pasek. Przerzucałem wagona­
mi mąkę, pieprz, skóry, tkaniny i wiele innych 
rzeczy. Po kilku mlesłąuwh miałem bitych 
dziesięć miljonów. Zamieniłem je po dobrym 
kursie na dolary i sterling!, które ulokowałem 
■zagranicą. Teraz wypoczywam, nie zjadając 
nawet procentów. Konkluzja: pierścień mnie 
się dostać po winien.

& TAJFUNI.
(Idź. S. Kuirulisziwili):

Powrót*
L

Biały całun pokrywa ziemię.
Białe płatki pływają w powietrzu.
Drżą i trzęsą się.
Dzielnica robotnicza jeszcze ni© śpi.
Wieczór wigiiji Bożego Narodzenia..:
Na krańcu miasta, tam gdzie skupiają się 

uoiśnieni i uciemiężeni, na których niebie rzad­
ko zablyszczy słońce, palą się ciemne latarnie.

W suterynie smutno, posępnie 1 tęskna
Słychać jęk chorej i od czasu do czasu ka­

szel. Maryna już dwa tygodnie chora i walczy 
ae śmiercią. Jej dzieci, Tigla i Tamro siedzą 
p*sy niej 1 blade drżą ze strachu.

Staruszka Nina, matka jej męża silnie za­
niepokojona jest stanem zdrowia synowej. Nie 
sypia nocami, a  w dzień krząta się aby coś do­
stać dla wyżywienia Maryny i jej dzieci.

Oto już trzy lata minęło, gdy aresztowano 
jej jedynego syna Zaicharjasza i zesłano gdzieś 
tam na Syberję. Z .początku przychodziły od 
niego listy, w których opisywał ciężkie swe ży­
cie w więzieniu, prosił o poanoc i pocieszał, że 
niedługo do nich powróci.

Ale później przestał pisywać i jakkolwiek 
staruszka Nimia zasięgała wiadomości o nim, 
nie mogła się dowiedzieć co się z nim dzieje.

Raz nawet wysłała do niego pacżkę, ale

czy doszła do miejsca przeznaczenia, nie mogia
się dowiedzieć.

Niektórzy donosili, ź© uciekł z w; ęzienśa i 
że go szukają.

Skutkiem niezwykłej i ciężkiej .pracy, jafco 
też zmartwienia, Maryna zachorowała i położy­
ła się do łóżka, a dzieci zostały bez opieki i 
głodna

Dzisiaj Boże Narodzenie...
Świątecznie ubrany tłum przechadza się 

po mieście.
Dzwony dzwonią i napełniają duszę raz 

smętnem, drugi raz wesołem przeczuciem.
Tylko tutaj w tym posępnym kąciku mia­

sta panuje smutek i strach.
— Mateczko — pyta Tigla Marynę — czy j 

prędko przyjdzie tatuś i przyniesie obleka-; 
Wszak dzisiaj Boże Narodzenie, jak wesoło 
dźwięczą dzwony. Wszyscy mają choinki, i jak 
ładnie świecą one a u nae nic niema.

— Poczekali, drogi synku, gdy wstanę 
wszystko urządzę — odpowiedziała Maryna-

Maryna zamyśliła się. Przypomniała jej 
się przeszłość szczęśliwa, młodość, pierwsze 
spotkanie z Zachariaszem. Zebrania partyjne,
na których Zacharjasz z saimonaparoiem bronił 
swych skrzywdzonych i pognębionych towa­
rzyszy robotników- Przypomniało j©j się, jak 
ciężko było rozstawać się, gdy go aresztowano 
i ii© łez gorących wylała ona wtenczas.

Wszystko przychodziło m. pamięć, wszyst­
ko to ją wzruszało i przenosiło w Jasną świe­
tlaną dal, a łzy obficie płynęły z oczów.

IL
Wiato szaleje i huczy.-
Biało płatki .kłębiąc się padają na ziemię-
Dzielnica robotaieea już jeśst uśpiona, wy­

czerpana ciężką dzienną poacą.
Czarny cień powoli przybliża się do dziel­

nicy robotniczej. Gały otulony jest płaszczem, 
tak, że widać tylko oczy. Ótóż i znana ulica, 
znane drogie sercu miejsc©.

Dzwony dzwonią...
Nieznajomy zdjął czapkę i.przeżegnał się...
Otóż już jest przy suleryni'a.
Puka-
Puka, a serce bije przyspiessonem tęt­

nem... _—
— Kto lam? — słychać ea drzwiami głos

i Niny- —
— To ja — wzruszonym głosem odpowia­

da Zachariasz.
Drzwi eię otwierają — wpada w objęcia 

matki. —
Dzieci się przebudKity 1 ® kraykiem „tatuś" 

rzuciły się ku niemu-
Oparłszy się na pćórai męża, Maryna z md­

łością spogląda na od«g*> * jest szczęśliwa i 
piękna w tej chwili. ,

A w kącie izby Mecząc modliła się gorąco 
do Matki Boekiej staruszka matka.

I wesoły ptaszek życia szczebiotał i śpie­
wał pieśń tryumfującej wdinośai.

IJ£
Dźió, dziń, dzió, dtawnią t dźwięczą dzwo­

ny.

Starzec, konającym wzrokiem obejmując 
synalka, włożył mu pierścień na palec i — 
zaniknął oczy na zaw sze-

Jan Prosną.

Uniwersytet warszawski, w dyplomach, 
wydawanych kończącym etudja słuchaczom, 
wymienia ich wyznanie. Jest to klerykalny 
wybryk, nigdzie nieznany. Co za związek ma 
wyznanie słuchacza z nauką uniwersytecką.? 
Jak pogodzić takie kwalifikowanie ludzi we­
dług wyznań z zasadą konstytucyjną, że rodzaj 
wyznania nie może być przeszkodą do zajmo­
wania urzędów?

Jest to wprawdzie drobiazg — ale jakże 
znamienny dla tego klerykalnego ducha, któ­
ry wszędzie się wciska!

I l l i z ia ! z lalelca.
Wesoły burmistrz!

Oszczerstwo nie ma ojczyzny! Wszędzie 
jest obecna, wszędzie jest w domu. .Wszędzie 
jest niemal takie same. Przystosowuje się do 
wszelkich warunków. Jest zmienne jak kame­
leon a stałe jak pory roku.

Francuska czarna prasa, obsługująca wro­
gów republiki, rzecz prosta prowadzi walkę z 
socjalistami. Wszelka broń jest dla niej dobra. 
Socjalista jest dla niej zdrajcą kraju, sprze­
dawczykiem, który handluj© tajemnicami oj­
czyzny. Jest też szkodnikiem społecznym, któ­
ry rozmyślnie „robi“ strajki w celu zniszczenia 
przemysłu i zmuszenia rodaków' do kupowania 
towarów zagranicznych. I t. d. i t  d. Stosuj© 
się do socjalistów wszystkich krajów i do ich 
oszczerców, bez różnicy narodowości i wyzna­
nia.

Zdarzyło się niedawno — wczoraj — w© 
Francji, że rojalistyezna szmata ,,1‘Actioa 
Franęai38“, pilnie czytana i przepisywana 
przez reakcyjną prasę polską — oskarżyła bur­
mistrza miasta Perigneux, socjalistę Boutbom- 
nier‘a o... bolszewizm. Bonthonnier zażądał za­
mieszczenia następującej odpowiedzi, którą tu 
dla przyjemności naszych socjalistycznych rad 
miejskich podajemy w streszczeniu:

„Zaledwie narzuciliśmy miastu naszą dy­
ktaturę, powiększyliśmy znakomici© płac© na­
szych urzędników, którym dawny magistrat 
płacił pensje głodowe. Ażeby ulżyć rodzinom 
robotniczym, na rachunek miasta zaopatrzy­
liśmy wszystkie dzieci, uczęszczające do szkól 
ludowych, w książki i kajety. Jako prawdziwi 
barbarzyńcy zaprowadziliśmy światło elektrycz­
ne w szkole średniej i w większej części szkól 
naszego miasta. Zwracamy też znaczną uwagę 
na czystość ulic, która dawniej tyi© pozostawia­
ła do życzenia.

„Jest prawdą, te ni© przyjęliśmy trofeów 
wojennych, które przygarnął biskup i umieścił 
pod sklepieniem katedry, jako że działa w i- 
mieniu Chrystusa. Co dotyczy dawnego gma­
chu Sem-'narjum, oddaliśmy go do dyspozycji 
nieszczęśliwych naprótno szukających miesz­
kań w przeludni onem mieście. Rozumiem, ż© 
byłoby lepiej kazać nocować kobietom i dzie­
ciom na ulicy i ni© profanować zakładu, w któ­
rym młodzi seminarzyści praktykowali cnotę.

„Środek miasta ni© posiadał parku. Ni© 
wahaliśmy się założyć taki ogród pubHcmy. 
Dzięki nam stary ogród Urszulanek został od­
dany do użytku dzieci. Nazwaliśmy go parkiem 
Jaurćsa, zamordowanego przez waszego wy­
znawcę, nad-pata-jotę..."

Nie można odmówić humoru tomu bunni- 
straowi.

Henryk Besmaski.

Dzisiaj Boi© Narodzenie.
Dzisiaj narodził eię Ten, który przyniósł 

światu włoikio kleje, wałczył u  ucremiężonych 
i wyrzekł pierwsze etowo wotooścL I życie 
swoje oddał na ofiarę dla wyćwwtonaa przy­
gnębionych i uoremiężonych.

Zacharjasz mowa jest u stobi© w swej dro­
giej robotnica©) daclthitey, pomiędzy towarzy- 
saaitai. >—

Znowu przemawiać będzie źywern słowem 
do swych braci <aerpiąeycłv 

Łańcuchy pękły-.
Niema ich jtiiż więcej 
Będzie on razem z ni ad, z tymi tysiącami 

uciemiężonych, biednych * głodnych.
I poświęci się n*t ofiarę wimoałycfc idea­

łów Chrystusa-
Jak drogą jest ta chwila odrodzenia 
Znowu jest w Ojczyźnda 
Znowu będzie gfosłj u iesatae stow© przy­

szłości. ■*““
Jest on bohaterem, wodzem cterpi^wreh. 
Dziś Bod© Narodzenie,..
I w duszy jego zwrodtetia sto mów niezwy­

ciężona siła.
Kocha on ten dated.
Ponieważ drasiaj narodził się Ten, któryj 

zaniósł ciężki krzyż iu« Golgotę w inrię idea­
łów zbawienia ludakośoi.

On znajduj© się to—
On powrócił
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WSatitelem sJę iriejeSfoo&ofoie z Pf0*- ^  
heassĘm ia jego bytności w Paryżu i wtedy 
«tansiatować mogłem zbytnią jego ostooanosć 
«,y tea bojażRwość w wypowiadaniu swych 
Ksyśii do końca, ale jednak ciekaw byłem, co 
nam powie teraz w Warszawie, po jego 5-<ao 
taiesŁęcanycib podróżach w sprawie porivviej po 
faiyżu, Londynie, Brukselli i Genewie. Tym, 
*o usłyszałem od Profesora, dzaelę s ę
« czytelnikami „Robotnika", bo bądź co
badź, wypowiedzenia jego, ohoć i tym razem 
<bvt ostrożne, zasługują jednak na uważne ich 
edczyianie, choćby ze względu na brak ordy 
aaraej saablonowości, tak zwykłej u większo­
ści naszych mężów politycznych.

^Nayugóiniejsze wrażania moje oo dio stanu 
wewnętrznego na Zachodzie, a  specjalnie co 
do Francji i Anglji, są te, że dokonała się i do- 
Ssonywa się tam wielka rewolucja gospodarcza 
i  intelektualna. Objawy tego 6ą bardzo ciężkie. 
Życie stało się daleko trudniejszem , stąd czar- 
oow’idze i tchórze wnioskują, że idzie się do 
^cbambardementt general" (do chaosu rewolu- 
cyiimego), do zguby całej kultury zachodniej, 
pod naoorem nowego barbarzyństwa, jak nie­
gdyś przy upadkiu Rzymu". Zdanie to uważam 
za 'nonsens. Rzym gmąey nie miał żadnych 
czynników twórczych i stał pod względem go- 
Bpodarozy m na niewolnictwie i  pod względem 
duchowym na zmartwiałej kulturze, a  dzi*rej- 
ary Zachód nosi w sobie najpotężniejsze czyn­
niki twórcze cywilizacyjne i społeczne, kture 
żadne barbarzyństwa, jak ta bazprzyikłaoina o- 
góioa wojna nie są w stanie zgasić, a wprost 
przeciw nie zauważyć się daje postęp w wielu 
duszach. „Widziałem w Paryżu, Brukselli, Lon­
dynie i Genewie młodzież, która wyszła z tegc 
p iekła wojny bez Ładnego piętna militaryzacji, 
jeea przeciwnie z wyższym walorem etycznym. 
Widać j<ui nawet wyraźnie silne odrodzenie 
nauki, co daje się sportraegań w gorączkowym 
W'zoovvioniu pracy w ucuwersytetoch i wyższy ch 
.ueaetoiach zwłaszcza w dziedzinie nauk huma 
Oisty aŁuy-ch i ścisłych.

Postęp na eałęj lm ji i  nic go już nie po-
wstayma-

Gorzej jest w dziedzinie imodzymarodo- 
wej. 1 tutaj zresztą stało się kilka rzeczy do- 
brydh: zahamowanie im perjalizm u meiuiieclne- 
S<j rosyjskiego, oraz rw ał cnie centajłizmu au 
stirlftckkm  aai aa  tom podłożu stonka  rzecz 
d la  nas najważniejsza: odnowiona Pol
Skal — k>cz pouaitem naogól wziąwszy przebu- 
idow» Europy nosi charakter roboty improwi 
Kowanej, przypadkowej i nie dość obmyólauefj 
stąd  nie mającej dimych trwałości. Petoo więc 
W olej ftpamectisuoWL Ł»s*da htetosyrama, dobra

d la  Czechor-slowacji — zakazaną jest d la  Pol 
ski. Podobnych pnzyktadów mnóstwo.

Jednym z najważniejszych skutków nie- 
ustatkow ania nowej Europy jest trudność poli­
tycznego i  ekenenneanego skoordynowania z 
n ią  Ameryki".

Po tych ogólnych uwagach naa  sytuacją we­
wnętrzną i zew nętrzną Europy, prof. Asmenazy 
w tych słowach omówił spraw ę polską:

„Marny jeszcze na  Zachodzie poważne 
sympatje. Posiadaliśmy wprawdzie pod tym 
względem ogromny kapitał, zebrany d la  Polski 
.przez zgórą sto lat, to jest męczeńst wa dem o­
k ra ty c z n e j  emigracji polskiej zagranicą, le n  
kapitał, zabrany przez Kościuszków, Dąbrow­
skich, Mickiewiczów, Lelewelów i wielu innych 
w znacznej części został stracony.

Uważam za jeden z największych obowiąz­
ków naszego przedstawicielstwa zagranicą:

wtęidę «tan» d m o n m , nr teo&ea w*«W,
** włdowol* jwm«* t&me autorki, bo nic wymie­
niono pesy nich touycb autorów. Dziełko poprze­
dzone }*3t uwagiaui, ujętemi w trzy punkty, w 
kićrych autorki wypowiadają (bodaj — za progra­
mem rządowym?-) jałoiajtreściwie], jakim jest ceł 
pogadanek, jaka ich treść t jaki chatrakiw dydak­
tyczny. Wypadki doprowadzone ai do dni ostat- 
jjich, zupełnie obiektywnie, z pominięciem wszel­
kich m o m e n tó w  steoontozych, mode te  abytniem 
wyeliminowaniem społecznego oświetlania walk 
z r. 1905. Dzieło to zaleca się, jako dobry podręcz­
nik dla pierwszego roku nauki dziejów, Polski w 
szkołach średnich.

Anna Nałkowska. „Geografja Polski'", wyd. 7; 
z &t rysunkami; wydawn. M. Arota w Warszawie.

1921.
Jest to jeden z najpopularoiej napisanych, od­

dawca w szkołach znany, krótki .podręcznik geo- 
graiji Polski, przeznaczony na najniższe lata nauki 
tego przedmiotu. Autorka, znana .popularyzatorka 
wiedzy geograficznej, wydajnie siódme uzupe&nila 
oowemi rycinami, zmieniając nieco dobór ich po­
przedni. Pozatem układ i metoda wykładu pozo­
stały te same.

K. Nowakowska. Geograf ja historyczna Pol­
ski; z rycinami; 1920; wyd. M. Arcia w Warszawie.

Książeczka, zwłaszcza dla uczniów wokół ired 
mich, bardzo użyteczna, wypełniająca prowizorycz­
nie dotkliwą lukę w naszej literaturze historycznej

Ilości ducha polskiego z ideami dum aw em i Za 
•hodu. Nie mówiąc już o naszą  godiaości naro­

dowej, jest to też mozmi arnie ważne pod 
względem czysto praktycznym. P o ę d o  o jnas 
zagranicą, zwłasizcca w szerokich masach, jętko 
o Polsce reakcyjnej, imperjaiistyc£Bi)>ei.i, milito- 
rystycznej wyrządzało nam  i  wyrządza nadał 
nieopisane szłtody. Pirzektcnałem się o tero w 
rozmowach zarówno z wybitnymi przedstaw i­
cielami klasy robotai-etzets jak i z przedstawi­
cielami innych klas i rządów na Zaohodaie, ja­
ko też i z delegatam i Ligi Narodów.

„Stan naszych spraw  wobec Ligi n ie  stoi 
świetnie, tyczy się to zarówno sprawy litew­
skiej, jak i Gdańska i ta ostatnia dużo ucier­
piała, zwłaszcza częściowo i  powodu nieprzy­
chylnej tendencji angielskiej.

Co ,do Śia-ika, ostrzegam przed zbytnim 
optymUiueffii. Akcja Niemiec w tej sprawie 
prowadzona przeciw nam zasługuje na podziw 
ze względu na swoją konsekwencję i zręczność 
a tembaodizieij, że mają przeciw sobie wyraźne 
bramieoie haiktalu wersalskiego, a oi«stely 
nie można tego powiedzieć o naszej kontralrcjl, 
bardzo spóźnionej i uiiazairadnej, która z braku 
realnego czynu zastępowana bywa aby*
cauiosUowym Iruzcbom".

Tyto pool Askeuazy! — wiolo raeczy om j 
zauważył, lecz niestety nie posiada

Książki nadesłane.

soc ja lis tyczne j, by dojść d o  tego wmiosku, te  
metody dttLstojszej dypłomacji z gruntu muszą 
ut«e Łmiwnto, t. j. muszą być zaslą!p'toa« docy- 
dawadiom o ąpnawach mtędv.yiuuK>dowyob, 
przez wybrańców liudów, a ale vvy btrańoów hur- 
żuazyjmych i  kap i LiuLislyczny^ch.

Hieronknfco.
23 gr’.i-iula 19S0 *•

Nowości wyslawnioze księgarni 51. Arc-h, War 
szatca, Nowy-Swiat 35, Fozoań—Lwów—>YU- 

n.0 —Ló.lź—Lublin.
Buyno M. Słoneczko. Powieść d la  młod­

szych dzeci. Str. 164, w ozdobnej oprawie.
Gawiński A. Lolek Grenaojer. Czarodziej­

ska historja dla chłopców. Z kolorowanemi 
rycinami, w ozd. oprawie. Sto. 144.

Janowski AL Samolotem nad Polską. 
Przygody lorda Ralfa. Powieść dla młodzieży, 

rycin. W. Lipińsktogo. Str. 144. W ozdobnej 
oprawto.

Janowski Al. Duch Warszawy. Pogadanki 
krajoznawcze o Warszawie, z ‘20 rys. Wyd. II, 
w ozd. oprawie.

Janowski AL Pogadanki K rajznaw czc.
Wydanie IV, z 20 ryc., w ozd. oprawie.

K 0noj>meka Marjn. Śpiewnik dia dzieci. 
Muzyka Zygnuuita Noskowskiego. Zt. 1. Sto­
pień I dla najmłodszych, Stop. II średni.

Radziszewski Henryk P M . dr. Polityka 
ekonomRzna. Oz. I. Produkcja. Str. 528.

Umiński VV1. Czego Polsce potrzeba. Sto. 
^  144. Treść: Zadanie niniejszej ks ążki. — Co 

psychiki to jest interes narodowy. — Bogactwa. — Na-

m argin
Uńwięooaym w ycaajem  i  by tradycji stało 

eię zadość, niżej podpisany układa następujące j 
podark i gwiazdkowe: .

Prezydentow i nrinlstoów W ltosowl fcra-

'tK1, Minis too w i dzielnicy p rask iej Kuchairsikto- 
rou — model ulepszonej komory celnej.

Marszalkowi Trąnupczyńskieniu —- instru­
menty Iow. Klemensiewicza.

Ministrowi aprowizacji Śliwiński ©mu 
font wilgotnego cukru „czekoladowego" do o- 
W bistego spożycia z po to inem  życzeniem, by 
m u poszło na zdrowie-

M ini strowi sk arbu Sierakowski em u — łe- 
łfiar do podnoszenia marici.

Ministrowi Spraw Wojskowych Sosaatoow- 
Kkieniu — aibum  z widokami Jabłonny.

Ministrowi sprawiedliwości Nowodwor- 
łk ienm  — fotografię Papittiego.

Postowi ks. Lutos ł a wśk i em u — przycisk 
xut b iui'kjo w postaci m iniaturow ej szubie-

aX Łp . Poszwińslciemu — elem entarz polkkd- 
Posłowi de Rosselowi -  akwa... lortę. _ 
panu  Ignacemu Paderewskleuwi -— wyetog 

*v'kopi«oowy i  op. „ChaulecLair‘<.
'p a n i  Paderew skiej — eaimego

WACŁAW W W JKO.

Z mrjth stóśi.
(Wsiiouinionie i  Wioch).

Zamierzchłej wizji mka Łlimoił Wigley
t>aśwaęciaim,•ty.*j« j . * 1

.Cudne, wdół opuszczone m atzenaae powieki, 
Snadż w Au deiii *) wsłuchane- gędźbę uwi-

d  om ień...
Smagła cera Arabki... krwawy bluzki płomień.- 
i  uśmiech senny, taki od życia daleki-,

Lśrii w czarnego organu politura® deki 
Jakby obłęd mistycznych, gwiezdnych oszo-

tonu^O)
Co zmrozdy tej duszy południowe] płomień, 
Niby leiinące Otchłanią lodownią W toki.-

.„Popizez mgłę la t mą duazę marzeniem ko­
łysze

Jej dłoń cudna, na białe spuszczona klawisze.. 
Niebiańska gra oiganu w sao-sznej kaplicy...

ród polalii musi być zjednoczony. — Siany w 
Polsce i ich położenie gospodarcze. Aiemia, 
jako własność narodu. —- Podzwignijiny rolni­
ctwo polsk-a. — Przemysł polski ty wicietom 
bezrolnych. — Unarodowieni* miast. — Una­
rodowienie handlu. — Dolce! drogi — jedna z 
istjpiki«ejszyeh potrzeb Polski. — Oświata cej- 
w&Luieywą j/>tiaebą Polski. — Polska musi się 
dobra® nządz-A — Itefoiary społecane.—£<r®*- 
szajmy *ię. — Sil* m oraioa iujwięksuom do- 
t>ix-ui narodu. — Co to jeai mora.tuoóó o»rod*- 
wm.

Książka Wl. Umińskiego przeznaiczoas jest 
dla wszystkich, a zwłaszcza d la  robotników', 
włościan 1 nauczycieli ludowych.

Witkomaka II. i Sawtok* L. Nauka o Pol­
sce współczesnej. Str. 288. Treść: Ziemia. — 
•Ludność. — Życie gospodarcze ziem pol­
skich. — Kultura duchowa. — Państwo. — 
Ważniejsze zagadnienia Polski współczesnej.

Tea czar świętej Cecylji

Andrzejowi NiemojewsMenru pierw sze 
r „Myśli Niepodległej", jako zalążek ««a
biibljoteki iństytwiu Żydoznawczego. .

Posłowi d-rowi T. Dymowskiemu — rto1'  
i ty , k tóre go nie doszty" i „Podręcznik do wer­
bow ania dziewW-ąt na front".
~ ' Posł. Maślance _  senatorską togę.

Postowi polskiemu w Rzymie p- Kowąl- 
tf lb m u  i je^o małżonce — abonam ent kąpie-
:fowy ustępstwem".

P o s to w i  polskiemu w Stanach Zjed.no- 
• m i  Am. Północnej, p. Luibomirsikiemu -  

kartę do Europy, również „z ustępstwem". 
Ks. arcyb. Teodiorowieżowi — portre t rar 

i Sta Perlm utora.
Posł- rab. Perlm nteiow i — portre t ks. ar- 

( 5ih* Teodorow kza, Roman Boski,

z Bajki — smagło- 
licej,

Co, śród organowego, cichnącego piana, 
d ja n te -  Nieruchomiała cudnie, w Wieczność zasłu­

chana...
W arszawa, 19/XII 1920 r-

*) Zaświata.

p m  wyBavnictwa.
jl Nowakowska i H. Jarosiyńslca, „Zbiór opowie-
dań z dziejów ojczystych" dla użytku oiiwzyoh 
klaa szkól śi-odnich i szkól povvsaeohnych. — Wy­
danie IU. Wydawnictwo M. Arcła w Warazawie. 

1021.
Treść te] ksiąi.eczki odpowiada w zupełności 

tytułowi. Opowiadania dobrane są starannie; czę- 
iścią są to -WJBSsi z dobrych daiel naązych pisarzy.

Ercmi&a poiHyczna.
Minister Aprowizacji podał *ię do (lymisjL

Wezoraj w pału-dnie mini ster apnowizacjL 
p. Śliwiński, złożył na ręce prezydenta Witosa 
prośbę o dymisję.

List p. Śliwińskiego, wystosowany do pre­
zydenta W itosa brzmi, jak następuje:

Wielce Szanowny Painie Prezydeacieł 
Wobec nadejścia w najbliższych dniach 

statków ze zbejżem i mą-rą amerykańską do 
G dańska, a więc powrotu do normalnych wa­
runków appowizacyjnych w kraju, mann za­
szczyt prosić Sł  P. Prezydenta o dymisję-

Cztenaastomi esi ęczna praca na setanowisku 
m inistra aprowizacji tak bardzo wycasrpała 
mi zdrow ie i siły, że nie jestem w stauie nadal 
prowadzić akcji wyżywienia kraju i przeciw 
stawiać się niedomaganiiom finansowym i 
trainspoirtowym, decydującym o jej powodze­
niu.

Racz przyjąć Panie Prezydencie wyrazy
głębokiego szacunku i poważania.

(—) St. ŚliwińsikL

Podobno Rząd tekę aprowizacji zapropo­
nuje burmistrzow' m. Kalisza, P- Michalskiemu.

K<>misja sejmowa w Wdme.
Delegacja sejmowej komisji spraw  zagra­

nicznych w której skład weszli posłowie:  ̂ A. 
Erdmann (przewodniczący), L. Czermewski, I- 
Kosmowska (sekretarka), ksiądz Lutosławski, 
ks. Maciejewicz, low Ziem-ęcki i Zmitrowicz, 
wysłana d la  zbadania stornu rzeczy* na \ / i -

ltetoactyeni*, ps^ybjłs a a  «  txacj * **>
boty c*  niedziel? 19 b. m. Przebyła w Wlhol* 
peiu* trźy dni l w sobotę rano opuściła ||a- 
ścinne miasto, odprowadzona pizez pnezeas 
Tymczasowej Komisji Rządzącej, p. Abramowi­
cza, dyrektora Iwanowskiego i kap. Pryetora, 
reprezentującego gen. Żeligowskiego. D elega­
cja spotkała się ze strony władz miejscowych, 
zarówno ze strony samego generała, jak jego 
oficerów oraz Tymczasowej Komisji Rządzącejf 
z jaknajdalej idącą życzliwością i serdecznością1 
i doznała * ich strony jaknajdalej idących ułar 
twień w spełnieniu swej misji. Przez trzydnio­
we, późno w noc przeciągające się konferencja 
z  pełną Komisją Tymczasową w obecności ge­
nerała mogła delegacja, obradująca pod prze­
wodnictwem pos. Erdm anna, uzyskać gruntow­
ny wgląd zarówno w faktyczny stan  rzeczy, jak 
i  w jego przyczyny i zapoznać się gruntownie z 
programem Tymczasowej Komisji Rządzącej i 
z poglądami poszczególnych jej członków ora* 
przedyskutować i wspólnie rozważyć wszyst­
kie możliwe drogi wyścia d la  wspólnego wszy­
stkim celu: zjednoczenia Wileńszczyzny z resz­
tą Rzeczypospolitej aa  podstawie prawdziwego 
wyrażenia woli ludności jak równie*ż poznania 
dokładnie najpilniejszych potrzeb miejsco­
wych. Pozatem delegacja przyjęła szereg dele­
gacji miejscowych, poczynając od Rady miejr 
skiej, komitetów ugrupowań politycznych róż­
nych odcieni przedstawicieli ludności sąsied­
nich powiatów i  prasy. Członkowie delegacji 
odbyli również osobno szereg konferen-]; z od- 
powiadającerai lin ugrupowaniami ludności 
miejscowej i tą drogą jeszcze wszechstronniej 
mogli poznać nastrój, poglądy i dążenia tej lu­
dności oraz położenie i potrzeby całej dzielni­
cy. Z© spostrzeżeń swych delegacja złoży szcze­
gółowe sprawozdanie komisji sejmowej spraw  
zagranicznych po świętach. Tymczasem zaś od­
niesie się bezpośrednio do rządu dła uzyskania 
niezwłocznych zarządzeń, których konieczność 
i pilność poznała na miejscu. Delegacja doszła 
do przekonania o najzupełniejszej poprawności 
stosunku względem władz Rzeczypospolitej z* 
strony władz wileńskich i o całkowitej możno­
ści skupienia wszystkich wysiłków całego spo­
łeczeństwa miejscowego na bezpośrednie zada. 
nia: przyśpieszenie zjednoczenie Wdeńszczysny 
z Polską na podstawie wyraźnej woli jej miesz­
kańców. W ynik konsultacji ludowej w takiej 
czy innej formie nie może pozostawiać wątpli­
wości. Delegacja stwierdziła, że zarówno czyn­
niki rządzące jak i cala ludność uważa za naj­
odpowiedniejszą formę wyrażenia woli ludno­
ści co do jej przyszłej przynależności państwo­
wej — powołanie Zgromadzenia tejże ludnoś­
ci, Położenie ludności wobec doszczętnego o- 
grabienia i zupełnego wyczerpania paszy jest 
nadwyraz ciężkie i wymaga jaknajszvbseego, 
bardzo energ'cznego rabunku. Duch wojska w 
Wileńszczyźnie jest znakomity. Zarówno woj­
sko jak i ogól ludności przejęte są całkowitem 
zrozumieniem kcHi'e'-znośei obrony. Delegacja 
ze swej strony mogła zapewnić prwedstawicteli 
ludności, że Rzeczpospolita wszystkich sit do­
łoży, aby Ich woli stało się zadość i w żadnym 
rasie Wilna i  Wileńszczyzny nie opuści. (P. A. 
T.*.

Pł**y4*i« TTłt** w* Ułtofti*.
Wo««*j ł«u» o god*. 10 przybyli do Lwów* * 

ff»r*ińa*f pr*siya«ul nKidslrów WUo* i tato**** 
slauba «lr, Btocaikuv.*kL Tokarzy ii i-m w podróćjr: 
wie*-jak«ktor Weiłdeld, «e»f Wydziału prcsaowojfO 
prezydiuim Rady ministrów, dr. iSok&iski d sekretarz 
Otwitsowski. Na powitanie dostojnych gości przyhyM 
na dworzec: g-ełieraiuy dekgat Rządu dr. Gałecki, 
kamendaat okręgu generaiuego gen. Lamezan Sa­
lin*, kotneudaiat miasta i placu gen. Linda, prezy­
dent miasta Neuman, naczelnicy wszystkich wiad* 
raądowych, catoatewto wydziału samoreądoweso, 
reprezentanci Polak.ego Stronnictwa Lutlowego, re- 
prezeniaiici prasy, oraz licznie zebrana publiczność.
Po krótkiej konferencji z generalnym deiegdem 
Rządu 1 po przywitaniu się z obecnymi udali się 
prezydent ministrów Witos i minster Steczkowski 
wprost do gmachu delegatury na kwofereucię s re- 
preacsitaintauii presy. O godz. U odbyła się tam w 
O'beonoisf g«a-erełoego delegata Rządu d-na Galeo- 
kiego kwdeffencja t  praedstawiciekiaii prc*y, w k tó ­
rej wzięli udział redaktorzy plam lwowskich { r*- 
preBentanci prasy zatnie jarowej. Pan prezydent mi­
nistrów w dłuższym wywiedzie przedstawił zebr** 
oym obra* i»iożenia zewjiętmaeso i wewnętwioega, 
poczem p. / minister starbu omóv\4l obecny stan fi- 
oiMisowy naszego skarbu i przedstawi! plan i zasmt*- 
rżenia na przyszłość. Po przemówieniu preuydents' 
ministrów Witosa i ministra skarbu Steczkowski*- 
go roprcEOntacci prasy prosili o wyjaśnienia w &ie> 
których sprav/aoh bieżących. Odpowiedzi s całą go* 
towośeią udaielaii prcmjer Wito* 1 ni mis ter Stec** 
kowakd, oraz szef wydziału polityczno - prasowego 
prezydjum Rady ministrów dr. SokalskL W sscz^ 
gólności przemawiali: prezes Towarzystwa dzseamŁ 
kanzy polskich redaktor Laskownicki, który ta i 
imieniem zebranych wyrażał preaydenfowi mini-' 
strów i ministrowi sltarbu podzrękowanie za podję­
te trudy, redaktor Frylim®, który apelował do Rzą­
du o spełnienie najpilniejszych postulatów prasy, 
ora* panowie Skoezyński, redaktor ,.7demt Sanoo* 
kj>j“, i redaktor „Rzeczypospolito;" Opioła. W koi» 
cowem przemówieniu p. prezydent ministrów zwipcfc 
wail zebranych w iimieniu Rządu, te  Rząd. »ua.ją* 
potożento prasy mnlcypotakiej, tak szczogólaie trud­
no. będzie się stora? w granicach mofenśd. sp<s«wM 
.lej wszystkie po-stulaty. Apelem do wWjtpracy W 
poważnem za-dciaiu budowy państwowości naaa^

ll
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$ 9&b?$ piwsydeat wrioisćrów swojo praesnówieni#. 
H juda. 2-ej po południu odbyto się przyjęci® w ra- 
r —» w któram wzięli udaial repd-eeeutaiucsi wszyat- 

aTer tni&sta. 0  godz. 4-ej po potudfliu odbył p. 
jkrewydeut uiłnlsŁirów Witos konferencję 2 detogniJiuu 
wiotoUAitw*. 0  tej san  oj porae mwristar skarbu 
Steeakowski udzielał audjemiji w gmachu dyisriŁcji 
fljunta. 0  godz. 8 wieczorem odbyt się obiad w ho- 
taiu Krtkowakim, wydany przaca Związek banków 
as *dość p. prezydenta miidslrów i p. m .nistra akar- 
łn t Wieczorem ©puścił Lwów p. prezydent mini­
strów Wito# 1 miniatar skarbu Sieczkowski wraz z 
łtwwwyaząfcetni Im osobami. (P. A. T.),

J*w y poseł «wgi«bsld pray m jW e  p o jitim .
W Lumdyuie uMejtiłais wgtoeawno wemina- 

ąj|ą p. U w  MU tleni na statuo w tako posła awi 
Bwycsajutgo L peituwmowis^go pray raą-
dxi# pótakim.

D«Ew*la Ldgi Kof*dłhr w ip i*» ii węgl*
dla poUki.

jfcoeatej* ©dsikoiov. a!i p>ra(y LMz# Haxo- 
9dw  powzięła «  dudu 21 ś>. m. uchw alą na tar

sadai© której pruówóz węgla nreAistarcs&uego 
Poised p iidz Niemcy, <io którego Polska ma 
prawo, ma być w najkrótszy m csutóia uakuleuz- 
uiouy.

Komisja odszkodowali w zekła w dniu 80 W arssaw*, 23 grudnia,
maja 1020 roku, ifc Polska ma otrzymywać (p. A. T.). Z m ia r o w e g o  źrouia itowta 
miesi ęcMiie 450 tysięcy tom węgla, stanowiąc* dujemy się, że Kasia juub«K»*u>rów (wUtcoziuie 
20% produkcji górnośląskiej. Z tej ilości 350 postanowiła UizącUić gtosowaiue emigrantów 
tysięcy ton mieli dostarczyć Niemcy1 właauemi górmnsląsk.di w term inie późniejszym, ma głrn 
wagonami. Od czterech miesięcy Niemcy do* sowanie aiiesakańców. Komisja in-ędzysojusa- 
wożą jedynie 100 tysięcy ton miesięcanie pud niw a w Opolu uEinaezy, w tle dni po ogólnym 
pretekstem, iż Polska nie odsyła wagonów do plebiscycie odbędzie się g&eowante enugum- 
Niemiec. Komisja posiada dowody, ii pre- tów.
tekst ten jest fałszywy, 00 sltoauło ją  do po- Rada ambasadorów pragnie podobno, aby 
wsięcia powyższej udiwały. (E. E.). plebiscyt odibyl się praed potową lutego, i do

'  ł  iw ł ic M . » a t 's  maga się przyśpieszenia pnie pnzygutowaw-
’ czycth Komisji opolskiej, co wetfzćą odpowiada

Dowiadujemy się, i»  w da. 1 (stycznia *<>-• ^y»csieauu gon. Le Ronda,
stanie zlikwidowana Polska Agencja Telegra- j Spraw a glosowania w dtefęgwh dworskich
liczna. Rolę P. A. T. odgrywać będzie obecna ^  m  Gutsbezirke) została roBstrzygnięta w
Express Teiegraphe de L’Est, t. z. East E.v 
press, która prawdopodobnie zmieni swą na­
zwę.

m m  paiojw w
m & ŁM A. FOWKOTU JBNC0W.

Kyga, 2S grudnia.
P t  S J .  PraybyK do Rygi rzeczoznawcy 

opraw arełuwaUijob Korzeniowski, Laiewicz 
i  Flaszyoki. Przy komisji finansowej rozpoczę­
ta działalność no w a podkomisja do spraw 
zwrotu archiwów polskich wywiezionych do 
Rosji.

Rozpoczęła również działalność podkomi­
s j i  do spuaw rozdziału funduszów publ cznych 
poobodzącycii s  tapisów i fuudacji. Zadauiem 
SBoansgi będzie uslaieuie, jakie fundusze pol- 
®ki« znajdujące się w Rosji mają być zwrócone 
pad&lwu polskiemu. Chodzi o zwrot fundu­
szów puk! czujek, stypendialnych, fundacyj- 
ayeh oraz kościelnych. W obradach komisji fi­
nansowej poświęconych lej spraw ie uczestniczy 
biskup. Szelążek.

Kom. redakcyjna obradowała we wtorek przez 
9 guda. sad  sprawami związa.uemi 1 umową o 
powrocie jeńców.Osiągu1 ęto porozum euie,jakie 
itatogorje osób uprawnione są do powrotu i 
w jakiej kolejności następować n,a powrót. Po- 
wrscać będą kolejno jeńcy cywilni, internowa­
ni m  względów politycznych, zakładnicy, wy­
gnańcy, em granci, wreszcie jeńcy wojenni. Z 
pośród jeńców przedewsxiystkiem powrócić ma­
ją  chorzy t niezdolni do służby w szeregach.

Ustalono rów n:ei, że Polacy znajdujący się

■w Rosji na ałutbie rządowej zostaną x olej
zwolnieni baz przeszkód.

FANI PIESZKOWA W RYDZ IŁ
Ryga, 23 grudnia.

(E. E.). Delegacja pokojowa polska po­
dejmowała obiadem przedstawicielkę polskie­
go czerwonego krzyża w Rosji sowieckiej p. 
Pieszkową.

Rygo, 23 grudnia.
(P. A. T.) (Rad.jo). Łotewskie S iuio pra 

m e  dKHuOai: Pani Pieazkowowa żona Maksy­
ma Gorkiego, oświadczyła naszemu koaespon- 
dentowi,. ie  Polaki Caei wony Krayi powicu-zy! 
jej pieczę nad polsikitni jeńcami wojennymi w 
Hesji i ie  przybyła do Rygi, aby się tutaj spot­
kać z panią M-cbaDewską, która stoi na czele 
organizacji ap-iekl nad rosyjskimi jeńcami wo­
jennymi w Polsce.

PROTEST JOFFEGO.
Ryg*, 23 grudnia.

(E E.). Przewodniczący sowieckiej dele­
gacji pokojowej, Joffe, przesłał delegacji_ pol­
skiej nową notę. Nota protestuje przeciwko 
rzekomo złemu traktowaniu jeńców lekarzy i 
sióstr miłosierdzia w obozach dla jeń"ów w 
Polsce. Joffe twierdzi, i i  polscy lekarze i sio­
stry onilos erdzia korzystają w Rosji ze spe­
cjalnych p rz y w ile jó w  i domaga się, tego same­
go dla jeńców-lekaray, przebywających w obo­
zach polskich.

tynr duchu, fes najmniejsze 1 oćcręgów dwxrr 
sldóh głosować będą »gp<Mmle 1 gminami wiej- 
^kionii, średnie składać będą gk*y w osobne 
umw, leoz glosy te będą dok ozeno do głosów 
właściwych gmin wiejskich, a jodynie 12 uaj- 
w ięksrróh okręgów dworskich głosować będzie 
oddzielnie.

OSTRZEŻENIA „GAZETY ROBOTNICZEJ14.
Bytom, 23 grudnia.

(E E.). W gorącym aoTykule ,,Gazeta Ro­
botnicza14 dowodzi na (nnlalawie faktów, te  
baadytywn na Górnym Śląsku jest grą nie- 
miedką. Bandytyzm jest potrzebny Nnenu-oin, 
alei»y odroczyć plebiscyt, zdysćtiredytować zau­
fanie do komisji międzyalianckiej i ostatecznie 
zamknąć hermetycznie p^dską granicę. „Gaze­
ta Robotnicza44 notuje po-^oskę, iż Niemcy wy­
puścili z więzień  cały szereg niebezpiecznych 
przestępców.

NIEMCY FALSZUJA LEGITYMACJE PLEBI­
SCYTOWE.

Bytom, 23 grudnia.
(E- E.). W okręgu Plewa (?) znaleziono 

wielką liczbę fałszywych legitymacji plebiscy­
towych. Władze niem ieckie n ie  chcą wydawać 
legitymacji Polakom, którzy uczęszczali do 
sz k ó l  polskich w IV/jnaniu i Krakowie lub któ­
rzy służyli w arm ji polskiej. Niemcy żądają w 
gminach podpisania kiarl plebiscytowych tn 
blanco, poezem wypełniają je, jak chcą- W 
gminach okręgu Pł&nu a iem a kom isji kontro­
lującej. , .

Bytom, 23 grudnia.
(P. A. T.). W  prasie niemieckiej widocz­

ną jest nowo zorganizowana kar.ipanja prze­
ciwko Polsce w łączności z plebiscytem górno­
śląskim. Kam paaja idzie w d-wuch kierunkach:

Na wykazywanie rzekomej ekonomicznej ruiny 
polsk-ej i militarnych agresywnych za ni arów 
względem G. śląska. Markę poisną renden- 
cyjme notują jak najniżej. Każdą skargę w. 
prasie poisniej na jakieś uieooiuagania rot* 
amuchuje się do u*euioiiiwości. ta isz jw e  wia­
domości o iniMarnych zamiarach Polski wzglę­
dem Górnego Śląska rozpoczęta aa nowo roa- 
szerzać berlińska „Post4*, donosząc, że Polska 
koncentruje aż 7 dywizji na pograniczu Górne, 
go Śląska i dąży do opanowania tego kraju 
gwałtem. Na czele dy wizji poznańskich ni® 
stać generał Raszewski. Na czele kalleruw- 
śkich sam Haller, na czele dywizji ieg^ouowyclł 
— Kydz-Śniigly. W zakończeniu tej „xen*rcji4t 
mieści a ę  pytanie: „Tak się przygotowuj# Pol­
ska do plebiscy tu górnośląskiego — a nasz rząći 
co poczyni!?** To pytanie zu.ii-clza też tenden­
cyjne doniesienie monarchuiyczno • junkier­
skiego organu Oczy w ście prasa niemiecka na 
Górnyui Śląsku skwapliwie ten artykuł powtó­
rzyła. Jedyuie tylko centrowy „Oberschitsi- 
seker Kurier-4 zddbył się na kiytyczną ocenę. 
tej sensacji, bwerdząc, te  tak  euii doniesień a- 
mi daje się tylko broń Polakom w ręce.

KOMUNIŚCI NIEMIECCY.
Rytom, 23 grudtafaŁ 

(E. E ) . Organ komunistów Górnego śląr 
ska, ^Czerwony '.Sztandar 4, daje rewurnć dys­
kusji, która miała m iejcie w zgwinadzead® 
komunistów w Bkanaato Hutte. Miejerowe 
koła polskie zwracają uwagę na fakt, że zgro­
madzenie zawetowało rezolucje, skierow ane 
bezpośrednio przeci wko Polsce. Treścią pierw*; 
szej z tych rezolucji, motywowanej przez ko-, 
m u in istę  niemieckiego z Berlina, Kberjena, jest 
walka przeciwko transportonn broni i am unicji 
do Polski. Argumenty wysunięte przez E b o  
lera przeciwko Polsce, są identyczne z teuiif 
które się czyta codziennie w dziennikach 
warzech - niemieckich. C harakterysiy<W h* 
szczegółem jest to, ie  kumuniAoi z Bisuiąfkaa 
Hutte, którzy również atakują gwałtownie 
państwa Ententy. nie znaleźli aui jednego sio- 
wn zarzutu przeciwko im-perjal izmowi oi#- 
miedciemu. Co się tyczy plebiscytu, zgromąr 
dizenie 50 glosami przeciwko 47 powzięło d e ­
cyzję niebrania w nim udziału.
NOWY PREZYDENT P 0 IJC .il NA ŚLĄSKI]!.

Bytom, 32 grudni*- ■ 
(E. E.). B naczelnik powiaiu katow ickie­

go, d r  Sewendy, usląipil z zajmowanego ataae- 
wi«ka prezydenta policji państwowej na Gór­
nym Śląsku. Na jego miejsce mianowany aflf 
stal kapitan iaudjarmea'ji francuskiej, Hol vet.

LEONARD K0CIEMSK1.

V a r i ś t e.
l i  P ta u  „Likwidacja miłości44 — Facchl.

Milune Hi Hi).

Wtupxowate ł uśmiechnięte oblicze na ofi- 
z n  przy wejściu zaprasza cię uprzejmie, o prze- 
ebodnuu, do zntu'ej«zónia za w ar i ości twych kie- 
Kseni i #korzystania z od.pota.yuku i rozry wki 
gcaw aie dozwolonej. Kasjerka powita cię mi- 
jjy® uśmiechem, pokazując szerokie, spróch­
niałe, żółte zębiska, a ledwo przeki-oczysz próg 
•lbrzym  ej sali, potok światła uwydatni kurz 
out twein ubraniu, a jeśli posiadasz palto, to 
wskaże ci wszystkie plamy ua uiin, w m iarę 
czasu, porobione. Z rumieńcem wstydu, zda­
wać się będziesz a itś iu ia lja i od urodzenia.

N'emal że na twe powitanie orkiestra za- 
lotonuje marsz jakiś a śpiew skrzypiec rozbu­
dzi w tobie wspouimeuie dawno straconych u- 
satuć — trąby zmuszą się do wyboru miejsca, a 
kontrabas nakaże ci mUczeme eieutorowym 
głosem.

Chwila c'szy — oczekiwanie.
Bęben, ten prawdziwy „enfant terrib le44, 

Sti* czekając ua mag.czuy ruch pałeczki kapel*
. m istrza, obdarzonego błysk li w ą ły siną — za­

warczy od czasu do czasu, nastawiając inne in­
strum enty do próby giosu. Nagle rozebrani 
dzwonek — zatknij przezorn e uszy — na ten 
bezwzględny rozkaz posłusznie rozsunie się 
kurtyna.

Patrz! Kapelmistrz zaczyna wykonywać 
■tybkie ruchy, jakby chdal przekonać o swym 
talencie lub o zdolności w prowadzeniu tej 
gromadki muzykantów i instrumentów — jak­
kolwiek mogliby się oni obejść bea niego. 
8eutym enlakie piania* nw wita sympatycznie 
parę  łydek obciągniętych w jasno-pomarańi-zo- 
W« jedw abne pończochy i gub ących gię w 
kaAtildfcj spódniczce tegoż koloru nie dosięga- 
iv»J kolan... Twarz — mniejsza o nią...

Zawodzą żab Al wie skrzypce, łka forte­
pian , trąby podchwytują ten żal tak łatwo 
ąrEruazającyefa się braci a glos śpiewaczki pra- 
ir ie  tam 'era . a twarz jej — twarz, która m-oże 
kiedyś przed laty czemś byia, wyraża uczucie, 
Mórego *®rce nie podwela:

HL*amor 4 un dolce 
8M dura nosi poco...*"
JMiłość to słodk' »eo, 
lecz trw a tak krótko44.

0 , jakież oczy śpiewaczki żebrzą o po- i
klask...

— Bijcie brawo — mówią one — wszak
dla was to obojętne a dla mnie każdy wasz 
oklask ma wartość k.ilku lirów. Klaszczcie — 
jutro wydrukują na afiszach; na żądanie pu­
bliczność'!

U m 'e ją  żebrać te oczy śpiewaczki...
Bis!
Bis! BU!
Zarobiła k ilka lir ó w  i  prócz tego: żądanie

publiczności.

I  znowu jtafotuf Łtewićtaialaa ręk* naekik* 
guzik dzw onki:

T rrl Trr! tn T rm r!
Wale miłosny. Pojawiają się:
Kobieta złotowłosa (oh, tajemnice fryzje­

ra, wody utlenionej lub tareek’ej henny) z a- 
f gza — francuska, dośw iadczen i zaś uczy, że 
jest oua francuską z przedmieścia Rzymu, Flo­
rencji a w najlepszym razie z  Turynu... Męż­
czyzna czarnowłosy bez określonej narodowo­
ści, pewno neapolitań^yk. Kobiela wspiera 
aię na ramieniu mężczyzny i w tym ruchu u- 
wydatnia w szystke swe kształty, poczynając 
od nóg ku górze Koętjum blado-nieb'esiki — 
k la mode eleetrique...!

Szum wentylatorów elektrycznych kłóci »ię 
z orkiestrą intonującą walca a para na estra­
dzie wiruje, w: ruje wciąż tak długo, jak na to 
pozwoli kapelmistrz. Znowu tanie# i znowu 
oczekiwanie.

Tymczasem najbliżsi sąsiedzi zechcą zgłę­
bić tajemnice p ro b an ta , który, o niój przyja­
cielu, został ci wciśnięty w rękę u wejścia a 
jakaś amatorka cudzych uypołn onych kiesze­
ni oprze się niechcący o twoje ramię, sporzy* 
wające na poręczy fotelu. Je j elegancki to­
warzysz me nie zauważy.

V arie 'el v a r ie td l
Pierrot i Kolotubina!
Gasną św atła jedne po drugi-di a wśród 

pomroku jakaś pełna uczucia melodia przeno­
si cię w krainę marzeń. Pierrot śpiewa dla 
swej Kolombiny a ona słu ha.

Zdaje ci się, ie  i ty mas® prawo śpiewać, 
boś i ty był niegdyś jak ten P :errol, i ty n'e- 
gdyś śpiewałeś piosenki miłosne... I śpie­
wasz, inni również śpiewają, śpiew staje się 
ogólnym.—

Jakże w;«Hw )o*t potęgę n llo icśL .
Koniec...
Ta cbw-ik przerwy należy elę „tilnbłcń- 

com publiczności'4, bo mają w następnem

preedstawienin odśpiewać tą eamą piosenkę 
tą canta z putolicznoicią 1 tak 00 dnia, dopóki 
publiczność się wreszcie nie znudzi...

Zabrzmiał dzwouek... wystawa nóg... va­
riety.

Twoja sąsiadka z lewej strony oparta na 
ram ieniu swej prawej lub u eprawej połowy 
wspomina łata ubiegłe i marzy. Ja k ie  czuła­
by się szczęśliwa, gdyby i ona mogła pokazać 
ta wszystkie piękności, Wór© niezaprzeczalną 
jej własność stanowią i które starannie okry­
wa jedwabiem... a jej połowa tymczasem ma­
rzy o nogach Kolo 111 b-ny. W pobliakiej loży 
uśmiecha się do d eb ie  właścicielska włosów 
miedzianej barwy, zdaje » ę  obiecywać wza 
mian za kilka banknotów nieokreślonej warto­
ści, wszystko to, 00 podobne jej dać ci m ogą- 
O, jak ci zazdrości Łeu stary Don Juan siedzący 
obok c ie b ie -  Spojrzałeś munowob a a  pro­
gram:

Sensacja—
Cztowóek wulkan 

Jedyny'. Nie do wiary t Nigdy nie widziane! Je
dyny!
Jedyny!! Fenomenalny Fenomenalny Jedyny! 
Jedyny!! Nadzwyczajne wr«żen’e... Jedyny!!

Piróekonajcie się! Przekonajcie się!
Człowiek połykający ogień.

Człowiek wulkan!

T rr. T rr. T rrr. T rrrrn r-
Mikaenie.
Wychodź! pajac praed kurtynę:
,,Ponieważ numer ten wstrząsa nerwami, 

wober lego dyrekcja Variety pros’ aby osoby 
wraź!’we a zwtaa&osa pnn enki opuściły salę41.

Nikt się nie rusza, wszyscy chcą pokazać, 
i i  ma;ą silne nerwy.

Ogarnia gię ttagła ciemność, zasłona roz­
suwa u'ę zwolna. Na estredse’e widnieją w 
półmroku cztery urny pompcjaóakta, w których 
płonie spirytus; niebieskawe płomyk! węży­
kowate błyskają a z nagła jakiś ciemny kształl 
wyłania się z g’ębi. Widać tylko parę rąk 
wyciągniętych przed s 'ę  nad płomieniem, któ­
ry pieśń je del katnie. J<*®rc7.e raz  ta sama 
riuda Zn błysło światło na sali.

Pokazują c! blaszankę z naftą, pierwszo­
rzędnego gatunku — zapewnia się uprzejmie 
ktoś te  *fużby — p erwsBoreędny gatnnok...

Człowfe4j wulkan webodts na arenę — wy 
pij* pól kwarty ruafty 1 aa pała małą drzazgę 
Plomy<n*k Wysyczy tod-wo-tgdwo, bo światła 
zgawooo ponowt'io, widać, jak ręka zbliża go 
do ust aA oagle wznosi aię w po wietrze deszcz

iaktar—
To samo po raz drugk
Bi3. Bis. Bis...
Bis. Bis...
Bis...
Radują się trąby, o, jak ie  się rudnią— 

śmielej to czyn ą skrzypce sentym entalne a b^- 
bny obrzucają ezłowieka o nadzwyczajnych 
płuca eh swojera haluśl wem, zadowoleniem 
zwyczajem toskańskich wieśniaiiów.^ Sąsia4 
twój z lewej strony zauważy najpew niej:

— Czyż to nie lepiej i rozsądniej ijeś* 
befsztyk i wyp’ć butelkę wina...

— Ale za jedzeń'e befsztyków ! pi o *  w  
aa nie płacą... — odpowie sąstadika z p r* « &
stro n y - j

Orkiestra hałaśliwym rra m e m  mows m  
bez ogródek, ie  użyłeś już dosyć, niemal 
wiele rozrywki dostępnej tobie i tob '« podob­
n y m .  Trąby w zapale praw ’e że chwytają eff 
za kołnierz i wyrzucają za drzwi... przemis 
prera!—

Wyjdźcie! Wyjdźcie wszyscy! — p ia u są
skrzypce...

l>o zobaczen’a, dzięki — mów! uśm'erfc 
kasjerki, która pewno jest w ;ce właścicielką 
kieszeni właściciela i zupełną właścicielką j«* 
go serca...

V ańetó. V airietf.

Juźeś wyszedł a wrażenie trw a Jesus** 
Wazyscy wychodzą, krzyczą, rozprawiają be* 
ceremonji a ty jeszcze p-przez staccata powo« 
ł ó w , poprzez dzwonki tramwajów słyszysz ma*) 
lodję piosenki Pierrota. Ju teś  wyszedł i z ja*: 
kąś nieokreśloną melancbolją patrzysz nai 
głupawą, roześmianą twarz na afiszu i ua po i 
dobiznę człowieka — wulkanu otoczoną wy*A 
krzyku kami jozmieezczoaemi futurystyram u 
naokół.

Czy nie byłoby lepiej jeść befsztyk* — ot- 
to głos rozsądku, głos ojMirtunizmu. Na pewnej 
byłoby lepiej, odpowiada i n s t y n k t  niewieści, 
ale wtedy uie placouoby za podobny spektakl— 
nie po to się chodzi do vaxete, aby zobaczyć^ 
jedzących befsztyki...

Biedacy uie przypuszczają te  każdy, wy«* 
chodząc z przybytku r o z r y w k i ,  zwanego Tria* 
non, Chat Noir, Chat bleu, Loup blauc, AppB 
to lub Margherita, w c h o d z i  do innego przybyli 
ku w tym samym rodzaju. Każdy nawet wbrewj 
swej woli bierze czynny udział w tern olbray* 
miem, niepra wdopodobnem, wstrząsająr©n» f 
nadzwyczajnemi varie*e, jakiem  jest Źyeta

Tłómaezyta z włoskiego Lrena Marrwnjk



m .  s i>v. OTW  T'fT, p ! IVZU I*

.,„ nie±yiąceeo Stanisława i Fanny,
0«li>i"j|fly 1 .  P ., e * ta w K  <*. C« w«, a»43iisiui| *- m-ttem maiki »• a P a ssw sM e J i

zginął d. 9 go tiierpma r. b. przeżywsay lal 24. Pochow any aoaiai w War-
n aw i*  tin. 21 go grudnia r. b.

O citjZKim lyui ciooio aawiadauua w moooccnosci braci i bratowo!
tfw.v'liCAi

M M I  ńłJ m m
lićtstegtor*, 2 d grudnia.

p .  Ł ) .  Pierwsze posi*tizeu-e wszenhru-. 
ayjakiego zja7.du sowietów rozpoczęło się 2 2  go 
grudnia o godz- i i  runo w teatrze wielk-m w 
Muskwie.

Lista obecności wykazuje 1396 delegatów, 
w le i limbie 1211  komunistów, jeden buncto- 
wtec, res®*« bezpartyjni.

Na porządku dziennym zjazdu stoją nastę­
pujące sprawy: referat wszeckrosyjskiegó ko­
mitetu centralnego wykonawczego rady komi­
sarzy ludowyub o polityce zagranicznej. 2) Za­
danie odbudowy bogactwa narodowego. 3) 
Odbudowa przemysłu. 4) Odbudowa komuni­
kacji. 5) Rozw ój produkcji rolnej i pomoc go­
spodarstwom wiejskim. 6 ) Zjednoczenie dzia­
łalności urzędów sowieckich w stolicy i na pro­
wincji, walka z biurokratyzmem. 7) Wybory 
do centralnego komitetu wykonawczego.

NARADA KOMUNISTÓW PRZED ZJAZDEM.
Helsingiors, 23 grudnia.

’(E. E.). 21 grudnia odbyta s ę w Moskw.® 
(Batrada przedstawiciel- na zjazd sowietów nale­
żących do partji komunistycznej. Lenin prze­
mawia! Dri godziny. Bronił on sta-uowiska 
rządu w sprawie udzielenia koueesji kapitali­
stom zagranicznym. Referat wywołał bardzo o- 
żywiouą dyskusję. Wielu mówców oponowało

kom wywołania przewrotu koniuoiaiycaaiegn w 
Ozechach.

fijlsl JHEiiJ/ll ŁiłOTi KSlłlEM.
Rzym, 22 grudnia 

(P. A. T.) (Wied. b, ker.), Na tajdyiu kousy-
atonsu, odbytymi w dniu 16 grudnia r. R, wygłosi! 

r,  papież mowę, w której między i-nmeoii powtedaiat: 
g  j Zachowanie się większej czętoi kleru ozecko-eiowac- 

j kiego jest pożałowania godne. Ta część kleru za-
 ......... | pomniała o godności kapauiakiej. Dziękuję Bogu, że

kiCJ‘u niemieckiego Czeeho-ćłtowacji 
paaueUti* w>ismą kościołowi,

Ządttoi* jędrnoty* (awiąziksi csesMego kiera), 
aiby przed wydaniem roestrzygmięde wysłuchani 
byli przeliatcuwicśele tego ewLęzku, jest ataiuMfcd- 
nioiie, Uzitttntaeść związku zaszkodziła bardzo dys­
cyplinie wśród całego duchowieństwa. Nieprawdą 
łfcsl, jakoby etatu* apoauitak* assutie.a«i!a zlagodtfaś 

j pośtaaowteiie s ceitUacie. Poiwsstec&J® wiadomo, 
że kościół rejrosfoo-katołidM wtóstłe lEwdzdęczs 
bardzo wiele ceaibalowł. Kościół a is  wyrzeknie się 
nigdy tyelł rozważnych pouwnoiwień. Tak muto ni­
gdy ale zgodzi się kościół -us t. «w. „demokratyczną 

Jornę", którą chce się zaprowadzić w kościół*. 
Papież potwierdził zaawądzeme, wydajne prze­

ciwko ,.jednacie ‘. której »adtiow,:.niu cię praedtwsto- 
wtił aianawisko Mera niemi eokiego.

senleld-Kamięniew. Bwnszteift-Trodki wypo- 
w - edziai mowę programową, wskazując, że za- L  
gudnieiiia gozpodiucze oraz retorom biur okra- ’ 
ji *uwiwk-ej stanu w ią aejwartuc-i** zadanie 

zjazdu. Zjazd wybrał delegatów na ogólno ro­
syjski zjazd sowietów.

Według yipaduumśd prywatnych otrzyma­
nych z Moskwy V111 wszeehrosyjski zjazd so­
wietów — wbrew oczekiwaniom — posiada 
charakter bardziej lewarowy, niż ugrupowanie 
Buchariua.

WYSŁANNIK NIEMIECKI W SOWDEPJL 
Berlin, 23 grudnia- 

(E. E.). „Wola Roasiji" donosi, iż Jerzy 
Hilger pełni w Moskwie funkoje tajnego wy - 
siauuuika rządu ni«mi'&elfiegcr, jako taki uznany 
uirzędowo p .v.etz rząd sowieciki. Sekretajrzeni je 
go jest niejaki Morgenstern, znany ze swej dziaJSjV/ J »- ' '-'i'’..... ’
rainości w różnych organioaojaob szpiegowskWi 
podozas wojny. Hilgar korzysta ze apeepainyob 
przywilejów, między innemi z prawa porozu­
miewania się ze swoim rządem zaponnocą de­
pesz szyfrowych 5 wysyłania swych agentów »
głąb Rosji, ora« do krajów aajatyck-cli.

śkiii Mii] iiiiili 
ii

IleLngforg. 23 grudnia. 
(E. E.). Bolszewicka „Prawda** w niuue-IVCOW «piłU O «aiu[ - . ... ..

Przeciwko 'wywodom Lenina. Większość apro- rze z dn. 16 grudnia donos), .z am basada an-
bowata stanowisko rządu w sprawie koncesji. | g ^ a  *  Konstantynopolu udzret.la zezwole- 

‘ in ia statkom angielskim na zawi anie do por-
ZJAZD SOWISTOW MOSKIEWSKICH.   —

Ryga, 23 grudnia,
. (E. E.). W Moskwie otwarto zjazd sowie- 

iw gubernji moskiewskiej. Przewodniczył Ro-j

P*
tów rosyjskich. „Praw da" uważa ten fakt za 
dowód nowy zn’esienia blokady angielskiej na
morzu Czar nem.

Król u d z ie l szerokiej am nestii <S® y e m  
stępców politycznych.

mfisi p ist.
Pary i ,  23 gindnllk.

(P. A. T.). W edług doniesień 1 Aten p<*
słowie francuski, wioski i angielski otrzymali 
wskazówki od swych rządów, aby m e utrzymy­
wać stosunków z nowym rządem greckim. Wia­
domość o tem zrobiła duże wrażenie w greek-eh 
kolach politycznych. Zaznaczył się zu aau y  
spadek kursu drachmy greckiej. Obawiają s>q 
kryzysku finansowego.

Berlin, 22 grudnia.
(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donosią: 

Angrelekia okręty wojenne „Ajax" 1 „Ooa* 
i|tiv.-ior‘‘ nagle otrzymały rozkaz opuszczaai*
Malty. Miejsce ich przeznaczenia niewiadome, 
przypuszczają jednak, te . udadzą się oue na 
wody greckie. Okręt „A^a*" otrzymał polece­
nie przygotowania się do pssyjęeia sus. pokład 
adm ira ii de  Kobecq.

B crl'n, 23 grudnia.
(E. E.). Clise, przyjaciel Lloyd George'a, 

podróżuje po stolicach kontyaeiu celem zaslę- 
gnięda informacji potrzebnych do wprowadze­
nia równowagi w kursach walut. Istnieje pro. 
:ekt założenia we wszystkich państwach ban­
ków za pośrednictwem których Anglia udziela­
łaby handlowi zagranicznemu kredytu na za­
kupy towarów angielskich. Banki te gwaran­
towałyby całkowity dług powstały stąd odnoś­
nych państw, podczas gdy skarb wielkobrytań- 
slri wziąłby na s ;ehie gwarancje względem óks- 
porterów angielskich.

W ł ? .

I f o l i l S  EU a

Gdańsk, 23 grudnia- 
®gl £ .). Pincedstawioiei ajencji „Kast Ex- 

w Gdańsku został przyjęty przez wyso- 
jjago komisarza Bernarda Altolico. Dłuższa 
rtramowa dotyczyła głównie problemów goepo- 
óHurczych, wiążących wolne miasto Gdańsk z 
państwem poJakiem, ze saczegó!nem uwzgtęd- 
aieuiem  kwestj.i emigracyjnej. Doktór AltoH- 
co poświęca spraw ie tej najbaczniejszą uwagę 
i pragnie w najbUdazym cziasne na miejscu 
■•.badać stosunki emigracyjne.

sprawy emigracyjnej, o ozem świadczą jego 
prace naukowe, poświęcone tym kwe^ljsun,

b e r ta ,  23 grudmia. 
(E. E ). Na oslataiem przedśw.ątęiaaea)

Bruksela, 23 grudnia.
(P. A. T.). Wied. biuro koresp. Korespon- 

dencja rzeczoznawców zmalała dzisiaj po godzm- 
uem posiedzeniu odroczona. Następne posie­
dzenie odbędzie się 1 0  stycznia 1821 r. przed 
południem. Dzisiejsze pos edzeuie obejmowa­
ło sprawozdan!e Delacroix o dotychczasowych 
wynikach prac konferencji. Oświadczy! on, te 
także ) w czasie świąt będą rozważane poszcze­
gólne kwest je przez delegatów niemieckich i 
koali yjaych. Delegaci niemieccy wyjeżdżają 
dziś po południu z Brukseli.

M  I3i!SI! WŁ
BerRn, 23 grudnia.

(P. A. T.). (Radjo). Z Loudyau donoszą: 
Według informacji agencji Reutera Izba gmin 
uchwaliła kredyt dodatkowy w wysokości 50

Pnnd! fhHr.li.
Rzym, 2 2  gnidzd*. 

(P. A. T.). (Agencja Sleiani). D -Inuua* 
zio cdpow edzial wczoraj wieczorem na ultima­
tum gen. Ccvigii, że nie ma nic do dodania do 
swej poprzedniej odmownej odpowiedzi. Trwa 
on niezłomnie przy swein postanowrealu ata* 
wienia oporu na skutek tego oświadczenia oraz 
w odpowiedzi na wylądowanie tegjoniMów * 
Rjedii i Dalmacji. Gen. Cavigli ogloml bloka­
dę Rjeki, Vegli, Arby i San Maroo. Oeoby 
pragnące opuścić te miejscowości mogą to u- 
czymć w przeciągu 48 godzin. Cavigiia wydal 
manifest do swych wojsk, jak również do le- 
gjonistów rjeckich i do ludności z Rjeki.

Modiełan. 23 crudnia.
(E. E ) . Dnia 21 grudnia przeprowadzono 

ścisłą blokadę Rjeki wobee niewy-peAiieni* 
przez d ‘Annuffizia ultimatum generała Cavigti, 

Lotnicy włoscy rozrzucają odezwy do Ind.* 
rości Rjeki, wzywające ją  do uniknięcia roaw* 
w-u krwi- Jest jednak mało prowdmpodobn^ 
nby d'Annumsio ustąpiL

Rzym, 22 grudo a. 
(P. A. T.). W !ed. biuro koresp. Łódź tor. 

pędowa 6 8  t. m., która wycofała eię ze włużby, 
d* Annunzia ze wsi Ca stel V anier na południ o* 
wschód od Zadaru wysadziła na ląd grupę ofi­
cerów ze 1 2 0  legionistami i dwa karab-ny ma­
szynowe. Mata załoga w Castel V am ur wyoof®* 
la a ę do Zadani.

i
Londyn, 22 gntSnSfc 

(P. A- T.). Wied. biuro koiesp. Zebra­
nie Izby wyższej przyjęło poprawkę do ustawy 
o hoiuerulu, wskutek czego ustawa ta  auatała 
ponownie wysiana do Izby gmia.

11

Jak. wiadomo, dr. Atiolico jest znawcą

. -. . . unlionów funtów szterhagów na potrzeby *r-posiedzemu parlameu«n nienoeckiego orna- j - •
wiano sprawę umowy pomiędzy pańsiweiu me- ^  
mieckiem a wolńem m. Gdansniem. Lino­
wa dotyczy uregulowania sprawy o łrji. V7e- 
afug prawa Niemcy tracą obywatelstwo nie- 

I niieckie i sin ją się gdańszczanami, jedsm’iie  
zachowują .prawo obeji na przecig dwuch .laL

Fa!łłi 11 Hi
Ryga, 23 grwtof*.

tlfi!]! il ICJffldL
Beriia, 23 grudn' t

. . .  .  . r s . s .l  Po Nowym Roku najpóźniej ogło-
$0ea«Eit). Prarwlo wszystkie diziouniki fe> > fiąona będzie na Węgrgech daleko idąra amne- 

fci«cyiuj.ą artykuł „Roboiuika" w Nr. 3S6 U ja . Ty«cy się opa im w9 w * i«  cytują artykuł „Robotnika" w Nr. 328 i =rt,a. ryczy się oi.« zniejem 'a pod pewoero* 
‘ ^ ^  ^  j1 , . . . , . j warunkami wszelkich śledztw 1 procesów prae-

« Łotwie. Gazety z zadowoleniem konstatują, j
ta  i w Polsce konieczność zbliżenia z Łotwą na

•iwko przestępcom politycznym.

■osadach demokratycznych, sprawiedliwych i
opartych a a  zaulaiuiu wzai^muem jeai należycie 
pojmowana.

Sil 3is i*
Tą

I L I ]  I I !  S i l i  B łlC lE .
Paryż, 23 grudnia.

(P. A. T )  (Wied. b. oiiir.). „Petit Pau^ieii" 
donosi, że Niemcy zaw.iadom.ily rządy koalieyj- 
ue, że me będą mog y dokonać t. z w- wypłat 
wyrównawrzych, przypadających aa miesiąc 
grudzień. Nie idzie tu o od a® kodowani* wojen­
ne, lec® o długi, tkóre mają być spłacone oso- 
bom prywalnyui, a które datują się przeważ­
nie z r. 1919- l*o otrzymaniu tego zawiadomie­
niu uiemieokiiego, zaproieslowaiy oałyohaiiast 
bardzo energicznie rządy koaLicyjaie w Bedl­
nie. Gd-lego czasu spraw a la om awiana jest 
bardzo żywo i była również om awiana w Bru­
kseli. Mimo tego, nie osiągnięto jen za u  żadne­
go rezultatu-

liOndyn, 23 fmidirtfc 
(E- E.). Pdeeł chiński w Londynie podaje, 

że katastrofa głodowa w Chinach przybrał* 
rozniinry, o iw naae  dotąd w historii. Głód w  
graża 16 miłjonoin ludzi. Przyczyną głodu jest 
nieustaruna susa* i ile  zibiory. Za i nożnie jw * 
ludność chińska pomaga ni szczęśliw ym . S tir 
je n  ci uniwersytetów postanowili mie jeść mię* 
sa praoz trzy miesiące, aby p-ieniędanw w tan  
sposób zaoszczędfflonemi wsątomatrać aagro*il* 
n yd ł głodom.

Wm a  H P .
Ryga, 23 grudnia. 

jf& A- T.). (Radfo). M etrow i oz, łotewski
aSBletaor aipr&w zagraniczny ch, który p^yby l 
do Raymu 18 grudnia, odbył konferencję z hr. 
Sforzą, włoskim ministrem spraw zagrnlczuyrJi. 
Mojerowicz wyraził wdzięczneść za stanowisko 
Włoch w spraw ie łotewskiej na konferencji 
Ligi Narodów j oświadczył, że Łatwa n;e po 
praoBlanle na wdzięczności w słowach, lecz za- 
młenza okazać ją także przez poparcie handlu 
włoskiego z Łotwą i przez Łotwę z Rosją. Dr 
Sfora* odpowiedział, że VVhxhy są goto we 
wejść w pertraktacje w sprawach konieozinyoh 
postanowień do podjęcia stosunków. W tym ce­
lu pczyg. tuWUje się spec ul o a knnlerecicję w 
uilniaterjnm spraw zagranicznych.

Eianij iili 63 lilia
Paryż, 23 grudnia. 

(J*. A. T )  (Havas). Daoowyj z ringi, że
iO-totatee *pr&w wgraniczfly<ib przedłożył pro-
jjsiri ustawy w *prav, ie wysłani® Irontyugoasii 
>*ń«mde<*kiego do Wilna oraz wyjaśnił, że 
read nite mógł odrzucić zapiosnetii* Rady Ligi 
$«w 46#»

Paryż, 22 grudnia.
(P. A. T-). (Wied. Biuro Kor.). Według do- 

wtaateń zdecydował Mę Harding nie prayijąć do 
wiadomości traktatu warsatokiego. Plany Har- 
dinga idą w tym kierunikuj by oełem zawaroia 
pokoju z Niemcami wdrożone zostały rokowa 
nia między inne ni i z rządami koalicji. Równo 
czcśn e mają się toczyć rokowania w dnxtee 
dyiptoniatyczinej w sprawie nowej Ligi Naro­
dów. Nastąpi h 
łów praea Hardimga.

B K

:j w s p r a w i e  n o w e j  ' . e i . z r()<1li.Aw
to bezpośrednio po objęciu « ą - j W5 ‘*  6l<!<UÓW*

Paryż, 23 grudnia.
(E. E ) . Konferencja amtiasiadonów od.rzu- 

ciita notę nienuiccką w spraw ie roabrojeuia 
Eto wchuerw ehry . Komarenicja zażądalm, aby 
związiki Einwolinerwehry, teiniejąc* w Bawa- 
rjj i Prusach Wschailnicb byJy rozAirojone do 
dnia 1 stycznia, .pod fflroxq zastosowani* »uro-

Berno M<’ra»rskto, 23 gnidn'*- 
(P. A. T.). L idw e Nów my" donoszą z 

Presztiurga, że kierownictwo partji komunisty­
cznej wydało okólnik do poszczególnych grup 
komunistów, w którym wskazuje, że eenlrala 
kom unisty estna w Pradze i Kła dni a uważa 0- 
ftatm s;rajk generalny jedynie za próby sił

l i i i i i i ip ls it l i i i l i is f s i i i
Bytom, 23 grudn a

(E. E ) . „Gazeta Roboluicza" organ P. P.
3  donosi, że pomiędzy zw iiyzkami robotaicze- 
ini a pra odawcami na Górnym śląska  doszło 
do porozumienia. W najbliższym czasie lczba 
godzin pracy ma zostać przedłużona do normy 
zwykłej. Dzięki przedłużeniu dnia roboczego,

gcuw ou.! - - - -  r — . . w ciągu pięciu m emęcy uzyskana zostanie nad-
proletarjatu 1 przygotowanie do akcji, mającej | wyżka produkcji w ilości 1 mil.ona ton weria.
dopiero nastąp.ć. (Jedna treecm część ilości przypaść m a Czecho-

Praga, 23 crudnia. 1 Słowacji a "A Niemcom.
(P A. T.). „Rude Prawo" twierdzi, że w 

więzieniach czeskich znaduie s ę około tysiąca 
k o m u n is tó w  czesk’ch. Przesłuchań a rozpoczną 
się jeszcze w grudniu.

Praga, 23 grudnia.
(P. A T.). Wied. btoro koręnrp, Gorntov 

zpclrdn ch Czech odbył' zgromadzen'e, na któ-

Po*na4, 2G grudni*.
(E. E.). Dula 22 grudnia odbyła się w tu- 

tajseym sądz '0  karnym rozprawa preeciwka 
ka.plianowi piechoty Świechoeklemu, oskario* 
nemu o sprzeniewierzenie. Sąd skaaa! go O* 
tray lala i  cztery m .esiące -więzienia.

MmiiiilipHB
 W Argemlynie tr»a&> trzęstoaie ziiemj od *,

16 do 19 grudnia. Wiele wtoeak catkowina *atate ■ 
powierzchni ztomd.

— Rząd bułgarski odiraueR lądami* wwieckl* 
naiwiązawia slosuoiłów dyptonieiycim>cłi.

— Rząd totówski wyraził zgodę na rozpoczęci* 
i  Uk.rażią Sowiecką fomnalaych rokowań w c*łs 
zawarcia of icjalnego trak tatu  pokojow ««o. _

— 9 pi* tudmośei. przeprowtadwniy dni* t  pa*, 
fadernika w Japocji, wykaaał, ż* jnui»t»x> te p o** ' 
da 77.006 510 mie^keńców,

— W Serbjń nwspoczęły *fę wHsowianti w f*J* 
zawarcia uk'adai hardtowego nierti'ecko-sefbekiec^i

— Rząd »ustirtec4d. odmówdi wydam!*, kamuniaU 
Leviena.

LSiSU

T^cLr^r.CJi v xv'cjj 0 0 ‘Dyi1 tup  , v y  '
rem przyjęli rezolucje przeciw wszelkim kro-[sw ych stunowłakamo.

Ateny, 23 grudnia.
(E E.). Król Konstantyn przyjął formalną 

dymisję gałninetu Rbnltisa i pi^ysii czfonków o- 
beouego rządu o tya ioascw e pozostanie n*

NAJPIĘKNIEJSZY PODARUNEK 
GWIAZDKOWY

„SZYDŁEM I  KROPIDŁEM"

■Wybór teljelonćw 5’ysława.

Cen* 60 utarek. Do lu.by** w 
Kohl'tniceeju.



j i O B v r m v * ,  m  f w * *  m m  » S L

H i

i

a a  r o k  1 0 2 1 .

tf*KB sstSs. 4 0 .  Z a n ia « s * 8 j ą c a  z  gsr«ralticj|& g s Q j a t f j ^ c z a  B fS B W jsJ a rz e*  ? r z s -
s t f t j q  n a  k s s z t v  p r e s o l d  p a c x t a s s B j  r i * .  i «

R u c h  r o b o t n i c z y

lż p  p r t j i .
ZJAZD KOBIET P. t*. 8.

Posaądek obrad zjazdu kobiet P. P. S. 
dającego się odbyć w Krakowi© da. 4, 5 i 6 
tfSjfczaiia.

■Wtorek, 4 stycznia godz. 10 rano;
1) Zagajenie i po witanie Zjazdu.
2) Wybory: a) prezydjuui Zjazdu, b) Ko­

misji mandatowej, c) Komisji 'wnioskowej, 
4) Komisji matki.

3) Sprawozdanie Cen.tr. Wydz. Kob. i de­
legatek Okręgów.

4) Organizacja pracy Wydziałów.
6) Ochrona pracy Kobtet i maciereyń- 

itwa — tow. poseł Z. Moraeze walca.
środa, 5 stycznia o godz. 10 rano:
6) Prawne* położenie kobiety — tow. W. 

Gtencwolówaa.
7) Opieka nad dzieckiem robototezem i 

zadania kobiety wychowawczyni — tow. 
B<r. Bobrowska i Al. Chmicleńska.

3) Kobiety w samorządzie — tow. tow, M. 
Itólłes- Kraus© wa i dr. Luksemburg.

9) Kobiety w Zw. Zaw. — tow. Woliniew- 
tk& i tcw. Kwapiński.

10) Dyskusja nad referatami.
O godz. 7 i pół wiecz. przedstawienie tea- 

Sralae, 'poprzedzone prelekcją t. Z. Wojmarow- 
ęfciej p. t. „Sztoika a proletariat".

Czwartek, 6 stycznia o godz. 10 rano:
11) Sytuacja .polityczna — tow. Piauaso-

wa.
12) Akcja wyborna do Sejmu i 13) Wy- 

tbosy do Centralnego Wydziału Kobiecego.
14) Sprawra&daoie redakcji i administracji 

„Głosu Kobiet“.
15) Wybór redaktorki i eelwetarki redak­

cyjnej.
16) Wolna wnioski.
17) Pożegnanie Zjazdu.
Zgromadzenie Ludowe odbędzie esę w

isKwarteh, w łraecim dniu Zjazdu.
Biz*® Sekretirjatu (renorałnege bęM * 

Kssrłkniete 24, 25 i 23 grudo!* i>raw dzień cn- 
3(y. W dniu 27 grudnia dyżurny urzędnik se­
kretariatu przyjmowasć betele tsdsreaantów 
ad J .1 do 2 pp.

Zalwswa teaoeim  w fcjraa^ewf®. JSy-
gardowstei Komitet Robotniczy dsu 25 grtid- 
tai*, w pierwszy dzień świąt Boiego Naro- 
4seniA urządza zabawę tsanecaaą s loterję 
fantową w Domu Ludo wetu w Żyrardowie. 
Początek o godz. 7-ej wieczorem.

Zabawa. WT niedzielę, o godz. 7-ej wiecz. 
w lok. 0. K. It. (AL Jerozolimski© 53) odbę­
dzie cię eabawa taneczna. Wejści© dla czton- 
fców, oraz wprowadzonych gości mik. 35.

Bilety sprzedawane będą przy wejścia.
„Ch°inka“. War3z. Wydz. KułL-OświaL 

P. P. S. urządza w drugi dzień świąt B. N. (nie­
dziela) „choinkę'" o g°tlz. 4-ej p° pil. w lok. O. 
K. R. (AL Jerozolimskie 56). Wejście dla dzie­
ci nik. 5, dla dorosłych 10. Bilety sprzedawa­
ne będą przy wejściu.

Dzielnica WoSa-Czyste. W pornoedziatdk, dnia 
■37 grudmi* r. b., o godz. 7-ej w łctealu przy ulicy 
n is k ie j  44, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Alsiałoicy Wola-Czysl©.

U  i s i l s s f .
rcbotnik«m fab. Aufb-Praga.

• Otrzymaliśmy następujący Psi:
Chorzy X III  oddziału sz p ta la  Ujazdow­

skiego uprzejmi© proszę Szanowną Redakcję 
<* um ieszczenie w jednym z najbliższych nume­
rów podziękowania robotnikom fabryki Auto. 
Praga za przysłane- do szpitala dla chorych 
żołnierzy W. P. papierosy.

Serdeczne podziękowanie braciom robotni­
kom pracującym w im ię jednej wspólnej nam  
idei — stworzeniu potężnej Ojczyzny!

Chorzy żołnierze X II I  oddz. szpitala 
Ujazdowskiego.

Żw, Robotników Miejskich (Al. Jwoaoł. 56). 
Z powodu świąt sekretariat Zw. Robotników Micj- 
eisiefe (Al. Jeroz. 56) niie będzie czynny od 24-go 
S». uj, — goda. 12 w południ® — do 27 b. im., i. j, 
do poniedziałku

Zwiąiek Zaw. Rob. Frecm. Skór*, w Polseo,
,<&, Żytnia 18a, zawiadamia, ia wała® zabrani® 
-zSosków Oddziału Warszawskiego odbędzie się d. 
C-yn sfycmia 1921 r. o godzinie 1 p. pot. w sala

Tow. HygicaAcznego, Karowa 81. Wejście za cteaza- 
niom książeczki członkowskiej.

Z branży ekspedycyjno-transportoowj.

W dniu 20 b. m. w lokalu Stów. Prac. Handl. 
(iZiatoa 25) odbyto się Ogólne Zebranie pracowni­
ków " branży ekspedycyjno-trainsportowej w spra­
wi® reorganizacji Sekcji i  poprawy bytu, prayazem 
powzięto uchwały, że:

1) Jedynie prac®wnicy, należący do Sekcji, mo­
gą korzystać z jej opieki i interwencji tak w sto­
sunku do pracobiorców, jak i do kolegów.

2) Wszyscy pracownicy firm Eksped.-Tramsp,, 
należący do Sekcji, w kuni jednocześni® aapteać się 
na calooków Stow.

S) Członkowie Sekcji obowiąaaini są bezwarun­
kowo podporządkowywać się uchwałom Zebrań O- 
gólnych, względnie innych ciał kierowniczych Sek­
cji, Obowiązek ten dotyczy przedewezystkiem ści­
ętego przestroegania uchwalonych psraee ogół żądań 
i warunków pracy.

4) Każda naruszenie, wzmiankowanych w p. 8 
uchwał i  postanowień, pociągu *a sobą bezwzględ­
no wykluczenii® z Sekcji i  pozbawienie raz na za­
wsze ochrony i interwencji Sekcji, prcyczrsni o ile 
taklo uchybienie okaże się szkodliwem dla umycb 
pracowników, Prezydjum Sekcji przysługuje prawo 
ogłosić odnośnych osoibników za Isanistrajków i  
przedsięwziąć przeciwko nim środka, jakie uważać 
będzie za właściwo.

Wobec szalejącej drożyzny, której nadążyć nie 
może podwyższanie zarobków, zabrani® uchwaliło:

a) przeprowadzenie ogólnej atocR, celem unor­
mowania wainmków płacy, która musi pracowni­
kom zapewnić ludzki© warunki istnienia;

b) opracowanis i  wprowadzeni© w czyn ści­
słych norm pracy, pod stałą kontrolą Związku;

c) że przyjmowani© f. wydalanie praoowuiikćw 
wtnmo być dokomywaits© z® pośredaiicbv?ecn Sekcji.

Ogólne Zebrani© wyraża sw© głębokie prze- 
świadczejni©; ż® ogół pracowniczy poprze, w imię 
solidarności i należytego zrozumienia awych isto­
tnych interesów, nasze usllowiaia w wulce o aft- 
spobojente sluasuyds iąd&ń naszych.

w Prswayśla.
Dmia 1® b. m. wybuch! w Przemyślu strajk 

krawców datatskich. Wówczas vvttaścicioi® przacWę- 
biotfiśftw kruvrieckieh jr.ęiłdch cgtosłli lokaut, wy- 
wohijąe ton, pew*R«c*ay ltravfobw w Pmze-
etyżlu. Towerayna® fcr*»wiayl Omfjakł® ftraemyi! do 
etst&a swydęfskkg® eoicoilcEtan-ia Jto^toz. Mt® law- 
ci® soł’d«t«ońc4 aooc&ikaej.

STRAJK SBUBE0W W POM AAflU.
W środę po poi. ukaxal s ię  w Pom auiu  

pierwszy uuruar dziaunika Lutomiaeyjnego pt. 
„Noiwiiuy Poaaańskie". Gazetę tę wydaje ko- 
miąja zaroibkowa związku drukarzy i pokrew- 
nyeh zawodów, czyli orgam zacji strajkujących 
zeeerów. '

STRAJK ROBOTNIKÓW I3XBJSE3QS W BY-
TOJUU.

Bytom, 28 gmdsri*.
(E. E.). Y^iochl adrajik rubetników miej­

skich. Ruch tramwajowy jest wstrzymany. Mie- 
szkańcy oae mają cświetłeMift, , ; n.

Z s g r a ? a 5 © a s -
L0TWA.

Zjaad łotewskich socjatKjów.
Debaty, przemówienia i rezolucje szóstego 

kongresu łotewskiej partji socjalistycznej wy- 
kaiziują, że kongres przechyla się do idei cen­
trum frakcjd socjalistycznej. Id.ee komuuisty- 
ozLO poniosły klęskę, wobec przyjęcia rezoiur 
cjii, że socjaliści łotewscy są przeciwni przy- 
stąpieniu do 3-ej międzynarodówki (P. A. T-).

Ryga, 23 grudnia.
(E. E ). Odbywa się w Rydze zjazd socjal­

demokratów łotewskich. Na lokal, gdzie obra­
duje zjazd, majpadfo kilkunastu ludzi w mundu­
rach wojskowych. Usiłowali oni zerwać czerwo­
ny aztaindar, wyiwiesziany przez obradujących z 
okna doirtu.

W sprawie zajścia na zjeździ© frakcje so- 
cjałiistycEiae parlamentu łotewskaago zgłosiły 
interpelacje do rządu, czy zamierza ukarać win­
nych napadu,

NIEMCY.
Żądania kolejarzy,

Związek funkcjonariuszy kolejowych otrao 
syndykat robotników i urzędników kolejowych 
powzięły rezolucję, protestującą przeciwko u- 
chwale parlamentu rzeszy w sprawie podwyż­
szenia piso kolejarzom. Rezolucja stwierdza, 
iż podwyżka przyznana im ńie jest wystarcza­
jąca. Nędza wśród kolejarzy wciąż wzrasta- 
Kolejarze zwracają się do rządu z wezwaniem 
uwzględnienia ich żądań; w przeciwnym razie 
grożą roaąsocaęcśem stra jku (E. E.).

AUSTRJA
Strajki.

Strajk aa kolęd poludniow-ej frwta w dal­
szym ciągu. Obecni© grożą przystąp ieaiem do 
strajku magazynierzy i n/bobiicy na kolei 
północnej, o ile na święta nie otrzymają re- 
muneracjii po 3 tysiące koron ma głowę. Dy­
rekcja zgadza się ma wypłacenie po 600 ko­
ron. Robotnicy wszakże odrzucili tę propozy­
cję. Bierny opór czyli t  zw. strajk włoski pa­
nuje we wszystkich urzędach kolejowych, cel­
nych i drukami państwowej. Strajk w teatrze 
miejskim zakończamy. (E. E-).

ANGLJA.
Strajk góraiesy.

W Zagłębiu gónmcaean aa południu księ­
stwa Walji wybuchnął nowy strajk. Bierz® w 
uŁm udział 33 tysiące górników z zagłębi* Ron- 
<U- bixajk wybuchł aa a&ut-eh wydaiwiia 11 
górników (£. E.).

Domostzą % Loodyaa o proiklamowamki 
straticu geffieratoeyo w kopalniach węgla w 
Zagłębiu Ronda, dkiutóem odmowy przyję­
ci* s powrotem ll-cu wydalonych górników. 
Lkefiba 'ikra^njącyoh dochodzi din 4h-(XX). (II*- 
vifc*) (jP. A. T.).

Strajki w fiwa k i
JM<BTHi!b; Post*4 óglu«sa cyfry strat ponle- 

słonych prze* Anglję wuaiiitek strajków, w 
przeciągu o®asu od b grudmai 1918 do 30 ilsto- 
p*0* 4920 r. W tym okresie wynikło 3973 za­
targów, połączonych z© strajki eon ma tle eko- 
ttoanicsaiem. W oiągu tych dwóch lat ni© pra­
cowano 71,483 drnl (E. E ).

H f s s f  e s f f e i i i i l : 6 w .

NIEDOLA ŻOŁNIERSKA

Na zasadzi© Ty mc*. Ustawy z  d. 29 paż- 
dzieraMra 1920 r. o uposażeniu osób wojsko­
wych, ogłoszonej w Dzionniiku Rozkazów M. S. 
Wojsk. Nr. 43, żołnierze wojaka ptdskiogo, 
■szaregiewcy, mają pobierać 10 marek na ńeka- 
dę 410 dni) zasadniesego *®łdu, oraz 29 m«rek 
dodatku drożyżmaasg©, czyli razew 30 marek 
r.a 10 dni. Ustawa owa weszła w żyd© i jest 
„umownewaniem“ poboaów wicjakowych. A 
więc w chwili, gdy drożyzna wzrosła do niehy- 
wułych rozmiarów, zamiast racjonalnego u- 
nornK-wania żołdu żołnierskiego* daj© się żoł­
nierzowi 3 marki dziennie.

Pdzsfież powszechni© wiadomo, iż żol 
nierz za swoje pieo.ądze musi kupować: per 
madkę, igły, uici, szczotki i t. p.

Papierosów również nie siarczy, gdyż dla 
palących 5 pąpiert sów na dch« jest stanowczo 
za mało.

Aczkolwiek w przepisach jest, aby żołnie­
rze mydło otrzymywali, to jednaki© przeważ­
nie w formacjach zapasowych mydlą się ni© «- 
trzymujo, żołnierze zaś, którzy ni© ma(ją pie­
niędzy na upranie bielizny, chodzą w niiO(j, ni© 
zmteniając po klika tygodni

Olbrzymia ilość żołnierzy, ma ,4asowaną“ 
tylko 1 psrę bielizny, nie mając co zmienić. Na 
kaad© zwróceni© się żołnierzy, otrzymują jed­
ną i tą samą odpowiedź: bielimy niema.

Każdy z żołnierzy przy pierwszym żołdzie 
otjwymuje t. zw. dodatek podręczny w w ysoko­

ści 8 »jk., w yraźnie słow nie osiem  marek na 
zakap szczotek, pomadiia i t  p,

Stosunek żołnierzy do oficerów -w w id u  
oddziałach jest b. zły. Złe traktow anie żołnie­
rzy, obelżyw e postępow anie, ni© uwzględnia­
ni© przy raportach aaiiskrcuiim ejsszych próśb 
żidnii&rzy — są lo sprawy ua potrząd62U dizitm- 
nym. '

Sabotowani© j bezprawne zatrzymywani©  
urlop o w ainyeh przez poszczególnych liornwidwo- 
tów oddziałów, dopełniają tych kilku fatóów
wyżaj podanych. . ___

żołnierz polski swoją p iersią zastoniwsay 
ojczyznę od najazdu wroga, żąda od sipolec®eń- 
sttwa zajęcia s ię  jago losem . W pierwszym rzę­
dzie ci szanowni posłowi© robotniczy, którzy 
wstąpili do szeregów i poznali gorzką rzeczy­
wistość, chociaż w części wlani energicznie za­
jąć się praedstaiwieoiem tych spraw wobec Rzą­
du i Sejmu. Niech wszyscy wńedzą. jak s ię  d zie­
je  tym, o których po zwycięstw!© społeczeń­
stw© uśpiome za/poruniało.

żołnierz.
W grudniu 1920.

KKARGI ŻOŁNIERZY.
Szaiuoiwuy Panie Redakiw®®!

Proszę o zamieszczeni® kilku *iów paaRaych 
w pańsk.ej gazed*.

Służę w wojaku polskie® od dnia 28 maj# 1919 
r„  pozostawiłem żonę i  troje dzieci be* żadnych 
środków do żyda. Żerna, moja jak może, wyżywia 
rodzinę i  nieraz przymiera głodem. Al® oto żonie

I M m  M w m $  J p M  
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Zawiadamia u® r«»«*y»*T Cilonków, te
myśl uchwal odbytych doMd »*brań dzieinics- 

wych — wwyacy calonkowle winni yowląkstyd do 
dnU 1 Stycznia swoja udzuty a« wya&kołci IKkkm 
3 4 , euy tym sposobem umożliwić Stuwarzjf- 
szenlu s y r a w a a a a a ia  «aśą»*a.#ś łtBÓoi ! # •  
w arów .

Wpłacać można we wszystkich sklepach o* 
raz w biurze na ul. Chłodnej 45 od godz. 8 *ej s. 
do 2 -ej popołudniu.

ł l i i i a  U l ł t H L  łU lB L  iS iiiU liU IC l
uC. h e i s i t a  -.4  — l e i .  7 I .3 0 ,  I i - 8 6  t 8 M I .  

▲dres telegr.: »Warssawa-Spoidai#l#*,s.

Wydział Instruktorski Związku poszukuj® 
pracowników na stanowiska i u . n  „-.ai-ove.

Od zgłaszających się kandydatów wymaga­
ne są następujące kwaiihkacje:

v 1. teoretyczna . prtnnyczna znajomość ru­
chu spółdzielczego, przedewszystkiem zaś koope­
racji spozywcow.

2. Gruntowna znajomość buchelterji ze 
specjalnym uwzględnieniem systemu amerykań­
skiego stosowanego w stowarzyszeniach Spożyw­
ców.

3. Praktyka gospodarcza w ruchu spół­
dzielczym.

Towarzysze, którzy chcą pracować w robo­
tniczym ruchu spółdzielczym, a me posiadają wy­
żej wymienionych kwalifikacji, proszeni są o po­
rozumienie sią z Wydziałem instruktoiskim w 
sprawie ukończenia odpowiednicti kursów, wzglę­
dnie odbycia praktyki.

Zgłaszać sit; należy codziennie, Wołska 44 
od godz. t—3 pp. Pokój Nś IX

mojej £%d pokoju w guiużo Sodowo* powiatu wę- 
growukiega, pod przewodnictwem p. sędziego Bro- 
zuaa, nakazał zapNizuć komornego sa 20 nuesięey 
po 80 mairek mieni ęestu®, a następni* •pniiaij 
mioszkanie w najkrótszym czasie.

Są/d ni* zważa ca ta, io  ja służę v  -wojaku, a 
żona moja a & dziećmi (najstarta* Uczy 4 kita) to­
ri wie wyżywić tdę mioia. Za. czeków okupantów na­
wet sądy nie wyrzucały rodzin *otr.:eray aa bruk, 

B. Królika »ski, 
szereg. 1Y p. 4 Baonu wartowniczego 13 komp,

PIĘ O B  STOSUNECSm.
Dowiadujemy eię o następującym laikcie: 
Kouióoki Waiorjan (cziuuok 'ów. Z. R. R. R ł  

Pol.), który zoałat azoaztowauy os liilcscd Wanadr 
wy w sierpuiu r. b„ i awt -więszu*ij w keiZ’i.gtatacfc 
pray uf. Daśikiej, otrzymał * 3-cb posyłek żywno­
ściowych zaiodwi© l i to aie colą, albo w torn a kury 
poacoi&ły tylko nogi, a moszo zupełni® aię rootopuo.

Piszący ł® atowa ntial prtyjenzuośić w ciągu 
csterotcioiego poaunć b. wtete więzień
i tu niety tiui w Poiso®, mi® i w ho»A

1 nigdai® ni® asKo* U po  ®(«j©ca4 wypadku, »• 
by ofersdizoaji® więżaia hm spotkało clę a iciihitoną 
karą. W kcJdym nudą jetełl aa w ot w fcuacotast, 
w-ięeieumoj z^iuęio *0 a ,g>od»nlfi*‘|  włężutewi M>

Oy^ fffjttii'
rady w (Aowuaki ^ j w k «  w w-i^eoes p n ę a i  Bssż- 
kiw| i toby iw  w««s*ot* pokryty tu m  wfcwwaBitw 
ludzi w bi®ży dsłoń.

Fraeciwc at® mute b-4 ctiytoi ido wutrężrtajte®-
go nad kradcecd® ®r««*y oetołruiydj prxec KwStł»f 
dla aiedjąoe^o na brwtą 1 żjtwbąct^o alę angtaęnem 
jedaeuiwn wśęzionumui.

1 PROTEST.
Otrzymaliśmy następujący list:
Zarząd Spóid*i®i*aeigo Stownrzyszeinfe aekolom 

go we VV'iociawka i zarząd utrzymywanego praea 
Stow. 8-kiasu« ©go żeńskiego gnuinazjuai wyreteję 
niniejszam najwydeny protest przetiwdoo tanądi*- 
ni-u województw® za Nr. AD 3549/11-1, które ak*- 
aowato wyirok tnagistoaiu m. W iodę-wka w cpmt- 
wie eksmisji p. Kiabeckiego s oaiez^xego do szkoiy 
lokalu ua ul. Brzaskiej ar. 8.

Dla zadowolenia prywatnych totereedw JwSaosi- 
id — p, &ittb©Gka«$a, witeciitiei* <k^o* nwjęcwgs 
wiacuy pusty iokai do rozporaądauui® o® Nowym 
Hyaku ar. 15, tosiuła wytrą-lauoe krzywda kwstyto- 
cji apołecnnej, polskiej czkole śrtńuiej, walczącej 
ód 2 -ch lat o oizy«iu;jiie swego tolcsln i mieeaczą- 
caj się w Djeałychanie ciasnym łoiialą ftanowią- 
cytn zaledwi® 5-a należącego do ezkcky na z&sadzi® 
kontraktu lokalu.

Po przyaioamitł sz&ole pracz komisję mieszka- 
nlową magistralo tn. VVTocLtwka wytej wymietuic- 
nego lokalu, z którego p. Kiabecki miał aię prze­
nieść do wiasuego lokalu, we własnym dom o, za­
rezerwowanego na ten cel przez magistrat, P. RU- 
betki wniósł zaialenie do województw*.

Kierowniczika gimnazjum, niżej podjpćssna^' 
wraa z przedstawicielom ministorjum W. R  i O. P„ 
imsjpektoroin okręgowym ecikół Średnich p, K. Wój­
cickim, udzielili wspólni* w województwie wyją-, 
śnień w tej eprawie, przyczem wobec zańwadttsenis 
przedsia-wicieis naiziisterjuni W B. i  O, P. 4 rzeczy­
wistej potrzebie znajdującej «■? P©d jego bezpo- 
śr*«iaim nadaorem sokoły, województwo dato obie­
tnicę przyjścia 1 pomocą gimnazjum sjłółdaielczemu.

Z najwyższem adz) w-.euiem prseto •potykam y 
wyrok województwa, nieprzychylny dba »feoły i  a- 
względ.nćijący Interesy jodnostki, p. KlabecMega, 
który używa lokalu tego wyiąoznj* dla swych os<*

|  bistych potrzeb.
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Przewidywane upaństwowienie gimnazjum 
spółdzielczego zależało w znasza®} mierz© od odzy­
skania lokalu szkolnego, zajmoweia&go praez p. Kla- 
beckiego.

Pozostawienie p. Kl&beckiego w tym lokalu 
emuiojsza iizamse upaństwowienia szkoły, a więc 
stworzenia we Włocławku 1-go państwowego żeń­
skiego gimnazjum, którego brak dotkliwi© da}© się 
«d czuwać, zwłaszcza biednej ludności miasta.

Członkowie Zarządu i Rady Kadaomszoa Sp. 
St, Szkolnego: Holcna Bojancsykówna, WŁ
Brzechwa, St; Zbroiyna, Edward Tnaefc, Z*n- 
slaw Arefitowicz, S. Wojciechowski.

Kierowniczka gimnazjum Z. Degen-ślósarska,

NADUŻYCIA TOWARZYSTW EKSPOiiTO- 
y/YOM POLSKO - AMERYKAŃSKICH, 

Saanowny Parni© Redaktora© I 
Będąc w Ameryce, wyelatem w dniu 24 sty- 

eSnia r. b. pok-iTne.lt, składający mę * produktów 
żywnościowych i  odzieży, przez Polską Korporację 
Hendłową, w przekonaniu, i i  najdalej w iray mie­
siąc© pakunek zostanie doręcoooy, J«K ocea n ia  po­
wyższa korporacja w prasie polsko-amerykańskiej, 
p o  upływie kilku miesięcy od czasu wysiania sa- 
jpytywałem listownie, czy pakunek został wysiteay 
i  esy mają jakie wiadomości o nim. W odpowiedzi 
otrzymałem Ket z datą 22 marca r. b„ w którym 
donoszą mi, ii, skoro otrzymają pokwitowani© z 
kraju ni© omieszkają mmi© zawiadomić. W mię- 
dayczaej© przygotowywałem się do wyjazdu do 
kraju i  w dniu 15 lipoa byłem już na ziemi oj­
czystej, lecz bardzo zawiedziony, gdyż pakunku me- 
po nić zastałem. Zwróciłem się po informacjo do 
Tow, Impex w Wa-mawi© — filji Polskiej Koope­
racji' Handlowej w Ameryce, lecz iwo absolutnie, 
nie dowi-edoalem sto  o mojej posyłce. Oczekiwa­
łem cierpliwie dalej. Pt> długom czasie otrzymuję H« 
b zawiadomieniem), i i  transport ipetainfcóiwzostał 
wstrzymany i Towarzystwa asekuracyjne odmówi- 
fy wypłaty asekuracji ł  4o pakncii mają byc s 
con© do Ameryki lub też przechowane w magazy­
nach na koszt odbiorcy.

A więc blisko po roku wędrówki pakunek Dla 
być zwrócony do Ameryki, gdy napewoo produkty 
uległy zep su c iu , i  to z odmową wypłaty esclmraoń- 
W czasie, kiedy w kraju brak wszystkiego i  dro­
żyzna szaleje — pakunki wysłań© dla rodzin z A- 
meryki praetrzymuj© «Ię w magazynach portowych 
całe miesiąc© i w końcu zagraża się zwrotem. Ile 
strat ponoszą cł, któray łp te»yli * po®°«l rodzi­
nie? Tego nikt nie odczuje, ©1© patrjoci P°toey, 
którzy niby dla wygody obywateli polskich zakto- 
daja korporacje, dorabiają «5ę majątków.

"Dodać muszę, iż mój pakunek kodow ał * ©- 
płacona posyłką około 160 dolarów. Jaką by oby 
wydajną pomocą di a kraju dostarczenie wszystkich 
pakunków, któr© czeka los podobny mego, a jest 
ich tysiące. Byłoby pożądanem poruszyć oplnję pu­
bliczną aa pomocą prasy ©ocjalistyczmej w  Amery­
ce i  podobne nadużycia odpowiednio -napiętoowaó. 

r  B. Malinowski.
Ciechanów, 1© grudnie. 1920 r.

WYRZUCENIE DOZORCY DOMOWEGO.
przy ulicy Sosnowej rur. 1S jest dom należący 

do p. Holewiińekiej i jej siostry Zofji Muliewicz. Był 
tam dozorca domowy, o którym wszyscy lokatoro­
wi© bardzo życzliwi© się wyrażają,

Dzisiaj został on wyrzucony z chorą żoną 1 
czworgiem drobnych dzieci na bruk przed easnemi 
świętami.

Robp&ca biednych ludzi na© ma granic. Miesz­
kający w tym domu p.p. LaoocsŁwo Heftdulkoiwacy, 
litując się nad zziębniętą dziatwą, pomimo braku 
miejsca, przygarnęli t« biedactwa.

Konieczna jest natychmiastowa interwencja 
żwiąaku dozorców.

Przyczyną wydalenia jest podobno to, ie  pani© 
gospodyni© płaciły dozorcy mik. 160 miesięcznie, z 
czego kazały mu jeszcze kupować miotły i  naftę do 
bramy, 8 on następni©, dopomineiąo się o różnicę 
tegoi, co według normy powinien był otrzymywać, 
wywołał protest i  skazanie gospodyń na zapłacenie, 
co mu się należało.

Luk? tor.

i m
(Korespondencja własna)

REKYT®YCJE MIESZKAŃ NA PR0V U ,c  JI.
Wiadomo, jatki© latało© stosunki mieszkaniowe 

panują obecni© wszędzie; zwłaszcza u nas, w 
Kowlu, gdzie wskutek ogromnego napływu wojaka, 
większość mieszkań jeet xarekwiirowaJna, stosunki 
to przedstawiają się wprost rozpaczliwi©. Z rel.zv:- 
sycją ostatecznie, o ile  ona jest konieczną ^prze­
prowadzoną planowo, pogodzimy się wszyscy; ale 
nigdy ni© pogodzimy się z  faktem*, j2̂ © w związ­
ku z rekwizycją, dzieją się u nas. Są np. wypadki, ie  
powracający uchodźcy zastają swe mieszkania naję­
te przez wo-ieko i  żadne starania, by je odzyskać, 
oto dają rezultatu; wazędz!© jedna i  ta sama odpo­
wiedź- „trudno, mieszkań niema, ni© mamy się 
gdzie podziać". A tymraasem są w mieście afc® - 
t,-w.nia obszerne, uprzywilejowano, zwolnione od re­
kwizycji. Jakiem prawem? — aaehofM pytanie. 
Dlaczego tnp. biuro wojskowe moi© zajmować trzy 
pokoje i  kuchnię, pozbawiając tom mieszkania jego 
prawego właściciela, gdy w tym samym domu są 
do najęcia dwa pokoje Obszerne (be® kuchni tylko— 
niestety'.) Dlaczego pan hrabia, noszący Obecni© 
mundur wojskowy, najmuj© »am aż trzy poke}©, 
gdy biedna nauczycielka r.apróino szuka sobie ja­
kiegoś małego pokoiku? Dlaczego tak się dniej©, i© 
wiele rodzin ubogich jest zmuszonych do mieszka- 
aia w barakach za miastem? Tak. mie-
ajkaniowy, al© znośmy go wszyscy todnakowo; 
dlaczego kosztem wygód pewnych jodwortec pozba­
wia się wprost daćhu nad głową feme? Na toki* 
einsunM zgodzić się nie możemy nigdy.Rowewmk©.

Kowel, 18 grudnia 20 r.

W  Nowogrodzie, ziem i Łomżyńskiej, pro- 
.boazcz m iejscowy ks. W itold Supiński dopu­
ścił s ię  krzyczących nadużyć^ przy rozoawni- 
etwio t. zw. „dairów amerykański cli".

W matu r. b. przysłano 7 sam ochodów z 
ubraniem, z fł&nelą i  łokciowemi materjałami. 
Uboga jednak i-udneść otrzymała tylko sam e 
ładhmauy. Kto chd-ał dostać ooś lepszego, mu­
sia ł składać ofiarę na kościół. Zn-acaną część 
darów ks. Suipiński rozdał t-wym icrerwnym i 
znajomym. Pan Juljan Eland widział, jak oj­
ciec księdza, zamożny gospodarz 7. pod Śnia­
dowa, w iózł 2 razy po funt© „darów". Józef 
Kruszewski zaś m ówi. ze F*r. Marsza! w yw oził 
duż darów do lcs. Linkowsikiego w Lubotyniu 
i  również do ojca ks. Supia&kiego. Pmohoszcz 
płacił po 2C0 mk. za furę.

Leśniczy Siitowskl z Popiołek, juk się  sam 
wyraził, otrzymał ,-za furę drzewa szczapowe­
go, furę darów aroeryiaósktoh".

Nadto proboszcz za te  dary nabywał in­
wentarz i  zboże, na co są  liczni świadkowie, i 
w ten sposób zbogacał s ię  kosztem  biednych  
ludzi.

Ks. Supiński od 2 lat jest proboszczem tu­
tejszym i -wybitnym działaczem endeckim . Jest 
posłem  na Sejmik i członkiem miejscowej ra­
dy miejskiej. Najbardziej dał się w e  znski lu­
dności i ugruntował swoją władzę, gdy brat je­
go został starostą Łomżyńskim. W szystkie 
miejscowo urzędy poobsadzał swoim i ludźmi. 
Był wów czas wszechstronnym panem życia i  
śmierci. Działy się też wówczas najprzeróż­
n iejsze nadużycia.

Danae pokaźną ofiarę — można było uzy­
skać niejedną koncesję. Ńp. M. Frydsztejn za 
800 mk. otrzymał pozw olenie na wysizynk.

Ksiądz posiada doskonale Borganizowaną 
na miejsou s łu ih ę  wywiadowczą w osobie or­
ganisty Sawickiego i  ws;>ortmianego szynkarza.

Skargi do ks-. siifragr.na JołbrzykoiWsikiego 
nie odnoszą żadnego skutku, gdyż biskup jest 
krewnym proboszcza.

W YJAŚNIENIE.
Na zasadzie art. 21 Tymczasowych przepi­

sów  prasowych, proszę o zam ieszczenie w naj­
bliższym numerze ^Robotnika" następującego 
sprostowania:

„W związku z notatką, pomieszczoną w  
Nr. 3-18 ,Robotnika" z da. 22 b. m. pod tytu­
łem: „Hojny dar gwiazdkowy", wyjaśnia się, 
że funkcjonarjuszom policji m. St.. Vvarszavcy 
żadnych gratyfikacji przedświątecznych n ie  wy­
płacano; natomiast Komenda Poltoji wypłaciła  
wszystkim komisariatom  policji, tytułem  zalicz­
ki na pensje, miljbn sio  p iętnaście tysięcy ma­
rek na zakup świątecznych artykułów-żywno­
ściowych. Zakupy te  m iały być, o ile możno­
ści, uskuteczniane przez komisarjaty hurtow­
nie, a artykuły rozdzielone m iędzy policjan­
tów.

Nieliczne komisarjaty, które takich zaku­
pów hurtownych uskutecznić nie mogły, wy­
płaciły policjantom na rękę przypadającą kwo­
tę po przeszło 200 marek.

W dniu 21 b. m. wszystkim funkejonarju- 
szom tak służby zewnętrznej, jak i wewnętrz­
nej wypłacono różnicę poborów- za m. grudzień, 
w Związku z podwyższeniem  mnożnika z 200 
na 300, co dla pracownika samotnego w ynio­
sło od 1020 do 1400 marek.

Przez podwyższenie mnożnika z 200 na 
300, funkcjonarjusze policji, narówni z innymi 
pracownikami państwowym i, otrzymali stałą 
podwyżkę płacy miesięcznej — poczynając od 
dn. 1 grudnia r. b.

Komendant policji m. st. Warszawy
Sikorski.
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we w szystkich odnośnych liandiach.

R ypi

o DARY ŚWIĄTECZNE DLA S4NITARJU- 
SZEK NA PROWINCJI.

Wiole© Szanowna Redakcjo!

Zwracamy się do Niej z prośbą uprzejmą, by 
była łaskawa ująć tlę  za siostrami szpitalnemi, któ­
re pracują poza obrębem Warszawy po szpitalach 
(wojskowych. Czerwony Krzyt mianowicie, posta- 
aowil w tym rolni wydać podaTumki świąteczne tyl­
ko tym siostrom i sanharjusrkóm, które pracują w 
Bjpiialnch warszawskiefa, a pominąć wśzystki© te, 
Które pracują na prowincji, Dla ©rjeotacji Sz. Re­
dakcji nmszę dodirć, że do szpitali prowiatcjoina.l- 
nyfeh Cz. Krzyż wysyła zwykle te siostry, które nic 
posiadają t. zw. protókcji, te, które są najbtodniej- 
aie. Podarunki składają si? zwykle z kompletu 
bielizny, ptesaaa, materjalów na suknio i  t. p. d«- 
rów amerykańskich.

Siostry i sitóky7iug?Vi szpi^*a

m .

(jKorespoudeacja własna).
Ciężki© warunki bytu fwnkcjonarjrsry km  treli 

Skarbowej w powiecie Rypińskim.
W .powiecie Rypińskim Iu.nkcjona.rju."Xc Kou- 

troli Skarbowej nieregulamie otrzymują swe nader 
skromne ipc.bory miesięczne, które winny być wy­
płacane podług przepisów ustawy każdego miesią­
ca ztóry tymczasem tego się prawi© nigdy ni© 
wykonywa. Są tei i tacy, Mórzy dotąd już 3-ci 
miesiąc z  rzędu ni© otrzymali należnych roi pobo­
rów służbowych i to pomimo usilnych starań i za­
biegów inspektora Kontroli Skarbowej p. Chemo-
cbow-okiego. .

Od czasu do czasu funkejouarjusze ci są wprost
zmuszani jeździć, względni© pieszo przebywać Ł l- 
fcannfele kilometrów po odbiór swych poborów, 
narażając się na Imszta podróży, których wedle 
zwyczaju nigdy im się ni© wraca. To samo się dzie­
je z wykonywaniem obowiązków służbowych poza-, 
miejscowych, gdzi© wspomniani funkcjonariusze w 
myśl przepisów istniejących wiuni pobierać straw- 
ne-noclegowe, ewentualnie djety, przj^padając© im 
z  tego tytuŁu. Pomimo jednak obrachunków mie­
sięcznych, sporządzanych i przedłożonych władzom 
przetaionym. glos ich pozostał głosem wołającego 
na puszczy.

W takich to warunkach fumkojemarjusse ci zmu­
szeni Są zaciągać dłu-gi.

Akeyźnik.

„Już p6Wu© są  nasze granice wschodnie! 
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresyl 
Górny Śląsk toczy ostatni bójt 
Na pomoc braciom ślązakom l 
Na pomoc wszyscy!
Składajcie ofiary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czas!
Ofiarv przyjmuje KOM ITEX ZJEDNOCZE­

NIA (iOEHEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO­
LITĄ POLSKĄ, W arszawa, Krtukowskie Przed­
m ieście 80 aidzieiini© od god-z. 9 rano do 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatw ia i przyjmuje in­
teresantów od godz. 9 rano do o po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek ZarobkowTch E. 486.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392.
Pocztowa Kasa Oszczędności 4042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

©  "ar m > a  im a n a
\n S o b s ią  i w  N iciilz istą  

(1-szy i 2-gt dzień Świąt) codziennie

no czasowo zatrzymać akademików, aż do ukończ© 
aia rozpoczętych przez nich kursów, najdalej jed- 
daak do dnia 23 grudnia 1920 (w myśl rozkazu L 
2656/1081/20).

Komitet Zjednooienia Górn. Śląska z Rrplitą 
Polską, Warsrawa, Krakowskie Przedmieście 60, 
tel. 84-46, ze względu na ważność chwili i  bliski 
termin plebiscytu wzywa wszystkich Górnośląza­
ków i  Góracślązaczki, zamieszkałych na teresiieb. 
Kongi-esówki, o niezwłoczne przysyłanie do Komi­
tetów miejscowych lab do Komitetu w WcswEswśe:
1) metryki urodzenia (chrztu), 2) świadectwa ślu­
bu (tylko dla kobiet), 8) dwóch egzemplarzy foto­
grafji.

(*) Konie wojskowe. Miniaterujm Rolnictwa 
poleciło generalnemu delegatowi Rządu w Maltopol- 
soe, przyjąć od wojska wszystkie wybrakowane ko­
nie i  rozdzielić j© pomiędzy ludność roinirzą po
ceni© wedilug szacunku komisji powiatowych. Przy 
podział© pierwszeństwo posiadają Irołoaiścd i  drob­
na własność. Oo zaś do własności ziemskiej więk- 
sa©i, to podział ma być dokonany w stosunku do po­
niesionych strat w czasie ostatniej inwazji boSsz©- 
wickiej. Określenia tych strat dokonają władz© po­
wal ow©.

Gwiazdka dla Górnoślązaków. Staraniem Koła 
Górnoślązaków odbędzie się „Gwiazdka" dla Gór­
noślązaków w- pierwszy dzień Świąt Bożego Noro- 
diiania o godz, 6 wieczorem przy ul. Mokotowskiej 
Nr. 12.

Wystawa „Tempore Belli1-’ o- Kamienicy Ba- 
ryczków. Komitet Wystawowy podaje do wiado­
mości, iż urządzona w Kamienicy Boryczków (Ry­
nek Starego-Miasrta 32) wystawa malarstwa XVII ł 
XVIII-go w. z obrazów, ewakuowanych w lipcu i 
sierpniu r. b. do Towarzystwa Opieki nad Zabyt­
kami Przeszłości, zamkniętą będzie przez dzień 
wigilijny, oraz 1 i  II dzień świąt Bożego Narodze­
nia. Począwszy od poniedziałku, dnia 27 b. m. wy- 

: stawa otwartą będzie codziennie od godz. 10-ej do 
3-ej, w niedziele zaś i  święta od 10-ej do 5-ej PP-

(m) Skasowanie przepustek w święta. Komen­
dant policji podaje do wiadomości ogólnej, że o- 
graniczenie co do swot>odnogo ruchu na ulicach 
miasta w noce z dnia 2*1 na 25 i  z dn. 25 na 26 b. 
m„ oraz z dn. 31 b. m. na 1 stycznia 1821 r. zostało 
zawieszone. Wobec tego przechodnie, znajdujący 
się na ulicach miasta bez przepustek w t© moce, za­
trzymywani ni© będą.

(ra) Czynności biurowe w urzędach policyj- 
ayoh. W dniu 25 i 26 b. m. biura komendy okręgo­
wej, urzędu śledczego, i komisariatów polkai nie 
będą czym ś. W dniu wigilijnym zajęcia biurowe 
skończą się w południe.

(m) 0  bezpieczeństwa sklepów i domćw w 
święta. Wobec tego, ie  w okresie świąt zmniejsaa 
się opieka właścicieli sklepów, biur i mieszkań 
nad wtosnem mieniem, a tem samem ułatwia się 
spełniania kradzieży, komendant policji polecił 
fumikojonairjuszom policji, pełniącym służbę ua po­
sterunkach 1 w patrolach, zwracać większą uwagę 
na sklepy, oraz nakazać stróżom dziennym i nocnym 
mieć baczny nadzór nad mieszkaniami, sklepami i 
piwnicami.

2 s H \  i Hip a *
O JEDNAKOWYM PROGRAMIE

WIELKICH NOWOŚCI i RTRRKCJl.
O 4-ej dzieci piacą połowę.

BgWVAWfla. .ZBMWMŁI

f iJi.ta.
i u l 8-/PA

(m). PostrseiKiie zlmlzieja. Wywiadowca z  eks­
pozytury śledczej 22-go lcomisarjatu, Wójcik, prae- 
chodząc ul. Wolską przed domom nr. 221 zauważył 
Feliksa Kozulaka, zmdoieja, który był poscBukiwe- 
ny przez sąd pokoju, celem odsiedzenia kary sądo­
wnej. Kozulak. zauważywszy wywiadowcę, zaczął 
uciekać; wpadł do wspomnianego domu i przesa­
dziwszy plot z drutu kolczastego, wybiegł w pole. 
Wójcik wciąż gonił Kdzulaka. a gdy w polu na 
trzykrotne wezwani© „stój", uciekający ni© zatrzy­
mał się, wywiadowca wystrzelił kilka razy z re­
wolweru. Jedna z kul ugodziła Kozulałca w lewe 
udo. Ranionego przewiozło Pogotowi© pod eskortą 
policjanta do szpitala św. Ducha.
i (m) Zaczadzenie. Przy ul. Siennej ar. 23, 

wskutek wadliwie urządzonego pieca, zaczadziała 
służąca, 25-letniń Natalia Koperska, którą w stani© 
ciężkim przewiozło Pogotowi© do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

(m) Okradzenie magazynu jubilerskiego. W
porze obiadowej nie wyk iy ci złodzieje otworzyli 
kłódkę podrobionym klUczem, zamek zaś wytry­
chem i dostali aię d© magazynu zegaroristoow-sko- 
jubilerskiego Jana Żórawskiego pray ul. Nowosena- 
cO*v?kiej nr. 8, skąd skradli zegarki, krzyżyki, 
szici, kńcusżLki, pi^rśckraki, kolczyki i t. p. buu- 
tor.; ę zbotą na ogólną sumę 200,000 mk.

l is i!  fospsdąrrae.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy Ttaraaw- 

glŁŚej ił dnia 23 b. m.: Dolary 560 — 600, franta 
francuskie 34.50 — 36, franki belgijski© otitóO — 1 
franki sawajcarskie 88 — 88, funty stortengi 2050 
2150, marki niemiecki© 745 — 785, korony austii. 
106 — HO.

Giełda urzędowa, Komaltet Giełdowy Weir- 
Fzfiwslti postauowtó wewowić z dniem 3 sżycani* 

r, cnysaiożcii urzędowe Gatidy Warszawskie}, 
zawiesżoo© a chwilą wybuchu wojny, t  j. w stor- 
peuiiu 1914 r.

SiS.T̂ k .13. ®
Następny naiaer „Kc-bn-trJka’4 ukaże  

s ię  w pc-'tiietfeialek w  (Rrlbdaśe.

Komiaai-jat Uząiu pri.yf jmina, i i  w myśl roz- 
porządKamia mintoł-ra spraw wewnębraujoh w przed- 
miOc.e prxeuktlenia gudziu obwattcła pubłihEuycb 
miejsc roŁrywikowych (Da. Ust. 22 poa. 122), jak 
również roaporaąfiaeuia, dotyccącego ograatozenm 
aużywmia prąciu elektrycskego (Da. Ust. 98 P<®* 
055), wszelki© lokato publican© (teatry, kinemuto- 
grafy, ssie koncertowe, restauracje, tauby, «ai© 
tańca i t. p-) należy zamykać o gó-to. U  i pc’* l -4 
godsimą witany się kończyć we.teikie zebra1—ra 
tych tokłU-ach. ttobec konieczności osaczę-Jncśo z© 
wygięciu na o,taką syluar-.ę aprowmcyjcą kraju 
Kam/jssrjait Rządu kemun. ku-j£\ iż pozwoleń na ze­
brania i zabawy w lokalach pubłlctaycb udzielać się 
będzie jedyu'e i wy’acznie pod rygorem zastosowa­
nia się do wymienionych roai>oraąlaeń, 

WYJAŚNIENIE URZĘDOWE.

W związku i  aa-tykułem P- t- „Zapytanie*’, po- 
miesrozmtym w „Robotato” Nr. 319 Ęiuro Brasów© 
M 3 Wojsk wyjaśnia, ie  w Biedrusku zwolniono 
z wejska w szystkich pod legających zwolnieniu aka­
demików'. Równocześnie Wielkopolskiej Szkole 
Podoficerskiej, przeniesionej <to Grudziądza, pototó-

Z nadużyć w Zarządzi© kwaterunkowym,
0 luksusów© apartamenty oficerów.

Na skutek polecenia I wiceministra spraw 
twjstaiwydi, wyznaoŁcma komisja dokonała setatoj 
rew ^ i zarządu meblowego, wchodzące«o w skted 
zairzamu kwaterunkowego w Warsaawtó. Przepro­
wadzone docłtódzmi© w składach meblowych, joBO; 
też u poszcnegól-iych wlaócioieh, adniiKtatratorów i 
daaneóm domów, w których zarząd kwaterunkowy 
ze rek wirował ruchom oś t:i, poacetal© po Okupan­
tach — Rosjalcach i  Niemcach. . .

W wyniku tej rewdzji, komika ustóhla easy 
szereg niedokładności w kKięgowaniu, umożliwia­
jących nadużycia, samowolę w przeprowadEemu re- 
wiisiji ruchomofecł. oraz fakt w-ydawatńa pokwito­
wań, wbrew ustalonym przepisom.

OstatecsJuiiie, w ziwiązku z dwoma listami ano- 
uimowemi i  actsnamem św.adika, Setz-eryna Gtiil- 
csa-Gryzima, radcy wydaiału kwatorumikowego, któ­
ry- w  cukierni Sem&deiiłego przypadkiem irsiyszeł 
rozmowę żydów o tepówce 50.000 mk. i  „dóbroj ko­
lacji" d-Ja urzędników wójskowyeh. pociągnięto do 
odpowiedzialności endowej poracznilKi Piotoa Klum- 
ezaka, podporucznika Kazimtorza Goir^rowskieg© 
i urzędniika wojskowego, Henryka Koibyłatiekieeo, 
pod zairzutem nadużyć w zarządsle kwateruiiłro-
wytn, . ,»Sprawa ta była obecnie poedinLotcie diiugo- 
trwałych rozpraw w przeciągu niespełna tyeodnśa. 
Okazuto się, że rewizja gosnxtdr.T'ki wydziału me­
blowego trwała 24 dni, nie - osląfpĄwszy astateco-



10 ^ s r o n o r y r y ,  pTąt.efc 24 gnataźa 1C20 r, KT. 20'J

ąwefi wyników- a rowóda asiera^ła, chaosu, wsie* 
,x^avpa|%ce@> wsaeSfcą kontoołę,

_f . _ UOftMWt* ur—* r * ------
w .  Żawadpfi. Gferoaę -woasffi a utaędu “s^* 
Zatelii fHHSimca&ka), to«g>-_

clefeiTch puWtapi ciężkiego staniu, w jakfoi anaj
<-i:'alD sóę ijaiiśwó nasz® w dtmth obecnej —.aa a 3®* 
yy-T1 oauukicy w v»fce3*i dmibu^wwcŁ ńa&zej Cjnji.- 
S l  uw^aswej aJgJtttsSraęSi. ntema*! a a ^ t K ^ . - ’- 
aii\ który -w&śaiie w prawne tej zruflasf Laik jasMfo-
wy wyrae. . . . .  , . ,

e&rciisy "wnosili o uraw.-moiieme oslrarzoaywi, 
a  cfweiltif.ic.ie o ułujetofceiitt© śJodziiwa.

Sąd wojskowy, po wisseciistromaem sLademu 
ąpraiwys U5*U fą aa *»e dość w yjateaią  i postaoo- 
wu ,p'raeiw5>d sadowy piwLir.'. uć i <LcCdioose îe 
ręwać <lo setfakpo ’ śfedcziega, celem iraupetaiooia 
śledztwa -w kVnUSku ustalenia następuiąoetf oitoiScB-
uagcŁ: . , .

Na jakisi zasada© p raw ej c&cewsa© ko®£ 
doi lrwalewaiikowego i innych instytucji, urajądzau 
sabio toteuaowe Efescikatóa z mętni, pochodzących 
a reifcwteTej'. '

Na jaletej g a d z ie  w wielu wypadkach prae- 
wożiono raectsy z Biteskań rokwłfo^y&nych do snie- 
Ł-rlkftTi pryv. ataytli OUcotóm', z poimmiąc.om maga* 
ssymi i bez asy,gnat, któro wydawano ©Import.

Czy porucznik Klimczak wydał na rę­
ce adwokata Paisyńskiego zezwolenie na zwd- 
nieni© z pod rekrwkyoji przedmiotów; liwsu.- 
scvwych, znajdujących Się w zarek ńmrowanem
uiieszłcaniu Szefera, a które zualazły eie w
mteszkaneu gecorala m-oczyńadłaeeo i czy prawdą 
jest, że pu&owmik Stefanowicz, szef sekcji budowla­
nek aaiuśował to zwolnieni© Kimczaaa.

Na jałcej zasadzie prawne) i kto wydawał me­
ble po za rejom gsmizoau warszawskiego, jalc to 
stw-łOłdza świadek Jieżefe, który sarn wywoził autem 
melbie na d/woraee dla puSk. Kaozyńskiearo, przeinie- 
sianeffio z Warszawy do Lwowa, oraz dla moiych 
łatki, nic wspólnego nie mających z wojakiem, 
jak »!*. dla Piaseckiego, inspektora urzędu ważki z
l ic h w y  zasadzie oficerowie pobrali sobie
przedmioty imundurowaiaia, za które do dziś nie 
zapłacili, a jkk uit.wymuj© oskarżony GorgoleAY&ki, 
by-0 to powszechnie praktykowane. . . .

Jakie wydano wogólie od początku istnienia 
wouitoi pclsfaofio przepisy, dotyczące rekwizycji 
mebli w ogólatoid oraz nwrmy urządzenia m issstei

To i wiele innych jeszcze wyjaśnień ma słu­
żyć za podstawę do ddwego wstawienia przewodu 
eadewctie w taj bądź co bądź olbrzymie.] sprawie o 
najai&ysSa w wydSale wojak, kwatemuntotaym.

Teatr i Muzyka.
Z Opory. Dziś i jutro praadstewień nie będzie. 

W niedzielę o 3 pp. po cenach aniajonych „ToacA". 
\y niedzielę wieczorem balet „Katarzyna, córka 
bandyty *. W porwę dziaktk „Wułkirja .

, Teatr Polski gra w sobotę i w poniedzaatek 
JŁosmershołma". W niedzielę po południu, po ce- 
„^  aaioanycih „Wesel© Fonsia'. Wieczorem tegoł
dnia „Pygmalion”.

We wtorek dm. 28 b. m. prensjena „Powrciu * 
(La retooir), nowej komedji de Flerea i de Crodis- 
seta.

Toatr Mały gra przez cala święta codziennie 
wdeczorem „Powódź”. W niedzielę po południu o 
gotónie 4 „Moralność pani DuL-skiej *.

Teatr Nowości. Dziś i jutro ptraedstawienaa ni© 
będzie. W niedzielę ,.Skowronek”, w poniedziałek 
„SęfciiJ&“.

Teatr Dramatyczny. W sobotę, da. 25 (pierw­
szy dzień świąt) o g. 4-ej i 8-ej .Jletleem Polskie’* 
L. Rydla. Niedziela, 26, o godz. 4-ej „Betleem Pol- 
eki©*’ L. llyiiSs, o 8-ej „Kral włamywaczy“ (Tajem­
niczy Dśeims). Ponredziałedc, 27, o 3 i pół i 8-ej 
„UeWeem Poiside** L. R-ydte.

Teatr Praska daje w niedzieję świąteczną dwa 
przeidstawietóa: o godz. 3 i pół po południu j o 
7 i pól wieczorem; obydwa wypełnia świeżo wy­
stawiony wodewil K. Tatarkiewicza pod tytułom; 
..20X100.000’*. W poniedzialel' poświiąteczny o g. 
3-ej po poi. po cenach zniżonych „Kopciuszek*’.

Te&tr FQwuzedwy, Dztiś prwdstawiiciiii-d z&wio- 
SBone. W pierwszy i  drugi dzień świąt po dwa

przedstawienia, o 4-ej i o 8-*j wiec:. Dem© -beddeł W ind w kłEem&togrułi©. Dziś
  t»„vu.  fW a  f lró o W  tnmr mlL-v Hred\iOKV

kinotea-; 50, P. S. Lenartowicka
rD*bleem 'pctóid” Bydła.

„Bajki*. Dnia 27-go h. m. v: eaki Polsii&go 
Kiufciu Artystycznego (hotel PcJkska), o gods, G-ej 
,po ipoł. Kazkaibrza Rychtewó̂ wina, eót. diajm., opo­
wie dzieciom bajki Alnderset®, SiakuazjHiskieigo, 
bajki łńffetoński© i inne.
Teatr żołnierski, WydjaaJ Opieki R. K. 0- N.

Teatr przygotował repertuar świąteczny. 
baKl'io eiek-toway, z cpferetką T. Poła, p. k.; 
„',Śr kaaoeicrji dyreftstora teatru” ze śpręwrTrti 
i tauoanri, ,

Drogą ezęSS ptrograniu wypetoi aział kon­
certowy, w którym z duiżem powodzeniem po­
pisują się: ADczyńska, Mafeaewska, Bronisz, 
Szarpnitóka, Cesarscy, T. Pol, llolski. Szpak, 
Tmiszfliows&i, Zawisza v  iana.

Drria 25 i 25 grudnia dwa przedstawienia. 
Począfek pierwszego o godz. 6 wiec®., druyie-

mk. 100, Cukkrrnia Idsi-
tliZO .J3pieka“ przv ulicy JEredyiowąj o godzi- karaskiego (Al. Jerozolim.), jako 10 p<roc. z largu 

.?■ ,*.• » A.   :----------- j ’- dcimnego mk. 2012, P. M. Lipińska mk. 100, P. SŁTępą jpoipoł. edb^dizie się zorganizowany dla 
ipiawls&w&eli prasy .przea. agencję telegrafi- 
CĄdą ^Orśant** pokaz filmu, ilustrującego życie 
wileńskie z ostatoIĆŁ tygodni.

Aktualny j wielce© kiteresiijąęy film wóleń- 
eki został wykonany przy współudziale refera­
tu klneałatograf-ijziiieigo ruckdlwego i {tomyeło- 
w ego >tóura prasowfego minidterjbm wojny.

Szerszej publlcŁiióśfi fitin będzm pokazy­
wany w najbliższych dolach poświąłec®uych.

POKWITOWANIA.

ofiar na rzooz

D?i>roAV£ika m-k, 50. PracOT^ięe kobiece^
go 945, Uczeinhice kursów wtecawayeh mk. 309, P. 
Losowała mik. 100, P. Jsn Amhroizek mk. 200.

Na gwiazdkę.

Pracownicy Biura Zarządu warsz. drogi żal. 
T. J. C. Z. I. W. W. B. mk. 400, P; W, Iiczcaowa 
i  p, M. Paazkow aka 200, SliochaciŁs kursów dla daro 
eiych z ogaiaka 3*go mk. 750AO, P. Stanisław Szlar 
fuahsrd (500 na gwiazdkę i 500 na zdiemcbil.) mk. 
tOOO. Razem mank 8193 len. 50.

Lista oiiw w na.tarze.
Firma Grosmana (ul. Sceama) 5 ©b&adek, Fis* 

ma Grabowski, ul. Marszaton’ska, 1 ksiafiea atfe-
Wyikiał Otpicki kwiśajo * odbioru 

rdemoba!. żoteicriy:
Precownicy Depo TOT/arow. Wansaaw.-Wied.; uetycana, Firma Klimkiwicza 6 zeszjł. i 1 książkę

drogi mk. 1560, Fiwna P. Dąbrowskiego (ulica biurową. „Nasz sklep* 7 Mtor papierni, 1 pacnka bi­
go o godz. 8 m. 30 wiec®. Ozęść m iejsc i loże Stew**) mk. 50, P. Gobla mk. 20, P. Petrych mk. 50, bu-y i i kaianJara, PodfKwuczs. Fabsyic; 1 piaaaaa
zaTezerwoiWiaiio d2a cyw foych. p. F. Bargandar mk. ■: \  P. Z. Pchełowska mk. i 1 czapkę.

•r

i;dfevv’na już uznanem i stwierdzonemu zostało, 
li P1EFAEA1 ¥ owsiane zawierają 

cenne własnożcl o<iiyw ©x©
I stosowane są z powodzeniem w praktyce lekarskiej, jako p o ż y a t s n l e  ciia d^cQOi, o só ts  o s ła -

feśanjfoto i mataiipwistych.
Znane produkty 

Pierwszej w kraju Fabryki Owsianych Produktów Odżywczych

A D A M A  B R A N 1 C K 1 E G O  w {Sosnowcu*

MĄOIEA @V§11NAMJkMWJL OWSIAKAKAKAO OWS1AMB
cieszą sie ogólnym uznaniem, ponieważ d z ia ła j-a  d o is p o c a jn n ie  n a  o r g a n iz m ,  o d a w fieża iR  
kpew f, iWiaffliacsiłają n s^ a ty  i wya#i'<ea*ajc| doJasim  w p ły w  na s*0 2 żsój m ię sn a *  jednym 

siowem, jako jzâ aiHSfiziMKS o d ż y w k a  odpowiadajom wszelkim wymaganiom.
Otrzymać można w sklepach kolonjalnych i składach aptecznych. 7853

■ e: M

isi ji ii
w podźieiuiaca OaitfFji 
L u x e a b n rg a . 'm ,  217-52.

M .  m . 4 i u f e i i m
'4 prs«4s*. t*sze 0 g. 7, 
ll-gie •  » w. Kasa czyn­

na. od 12—5.

e!sirs i k \  &r,!ie 
z Btoem«  u m  

zfisgtii

1) ,M iu IwiiH" SŁSfî  2) Jt tiieuC 3) li liiiu li Liii
flasza pożywienia wiano byó środkiam. lsczniciym,

A nasze środki lecznicza windy byó naszym pożywieniom.
ł i i p o k r a t es .

Praktyka niezbicie dowiodła, iż s*acjona*lln8 ®s2ijywłffljsie nie*  
n ie w ią t  osiągj®  si«3 o w a lc o m ło ie  przez stosowanie

M ącz k i o w s ia n e j
w mu Fatuii itótsscs mm oilmen ADAMA BRAN1CK1EG0 w Sosnowcu

Jest to p r o d u k t  x d ^ a w y , geśŁ2ŁO*ts*aa»ssy, odż^tarfa k r e w ,  
w z m a c n ia  o r g a n i m ,  i d o d sr tn io  wpCywm p o z w * 5 
m ię ś n i .

Otrzvmac można w sklepach kolonjalnych i składach aptecznych.
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&  i> Viwaaa
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CLOU SEZONU PARYSKIEGO.
'*03It?J5S®rS3 £ *rrrm} ?̂ fKcrsgrr,7gmzr

Silig „PAŁACE^ -IMSCt&mielita. 9.
F 'o ca s . o  g .  3 0  o o t .  » © a s i®  © ,3 0 .

Sfisii paryżaiiiia MM LYMNE w BisutrijSyi im m

i11. Muz. pód dyr. J. WENTY.

fliaa Opl®ls:a.Bir;>. II
na rzecz łnwalid. Wojsk. Polskich

w gmachu rfllr,raai»!S Nowy-Swiat ^  
bi?ł«#o Iduilsftuol Nr. 19. g

Sala dobrze ogrzana

J u t p o  P ireiE E ljeraT  © p r j o .  K L ip -A O m -M .o p

Talemnica d©imi Nr. 3 © —6-clu częściach.

Uwaga; Dla szeregowych w mundurach wojsk p olsk ich , ceny biletów na 1-szy seans zniżone. 
— „„— i« t 11 i.n—wtnnnwin ■i.MiM.nir rmm&si%Maa/mss&*ii‘™'*

$ m m !
Mtrsiałfegfetóa 34.

©sS £S b< m. i-lr-cytiszieJ© P©Bs5só©j Sztuk* fcmematogp&łicsnej

„Nie damy ziemi zkąd nasz ród“
Martyrologia x walk o Górny Śląsk w 5 cz. Haw&omta Slfe.

*o
•8 e-o a.)

. u)*- CJ
3  >a *  V) 
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» r i o i
U W A G A :

V JE 5 .u a
Bawełna, 
Jedw ab, 
K ordonek, 
Sznurow adła 
D. M. C.

Dostawca do kooyer

?5G wH- _2
25 o
3  Cl  X

Pilska Centrala Handlu iiićai i UEGE IIK 0
W a r s z a w s j  K r a e c a 2 4 ,  TeS.s sk le p u

kantor
a -  C eny wyzn. p rzez  U rząd W alki 

Zrzesz. Soćłek włościańskich. Sprawdzenie cen

137-17 
266-14 

lichwą i sp eku lac ją . — 
gatunku nie obowiązuje do

i S-ka
sk ładu
201-15

kupna.

N Cl 
O  _ O.&
®SJcoid mmmm?.
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m arek p l s k i e k ! !
Wobsc niezwykłego Dowodzenia jakim się cieszy najlepsza przetłuszczona pasta do obuv/ia

© a z A ”
wrrohu frtny  f £ s * a ! a w a  W y S w & r a i a  C te e m ls s r a s a  L  G e y e r  w Warszawie, za- 
r*ąd purtjż^cj Iiriii/ postanowi lozdaó używającym wymienioną pastę tytułem g„iazu*.i

Sto milionów marek polskich
ti,An» Warszawa. <S. 14

ir r J y ta  f y j e t t c a w  jj l i .
« WaiMIWi*-

Mi 1..85. Do
K lejo w ej W ytw órni C h em iczn ej

J. & £ i £ d
w Wamtawlf.

m n ie js z y m  p o tw ie r d z a n y  uum or  
*tu *ziuł» milj*nO*ofc> fctoie p n y i K  
l l in i)  a *  d e p o /y iu  pod  w aru n k iem ,
t e  t a o  u *  i  ty e n  i i i l l j o n ó w e *  n l «  Lu; 
O n  a i o d ń j - m  p u lo r tm  z t t i o c o t . *  
W .  P ,  « n i i l j o n o - k l  l u n  p u y i - a u e j n  
C* r<« m a w j^ ie n *  m e  u d eb ren *  p iz c z  
K i f l l a i t O w  d o  d n i a  l * a °  S t y c / n U  i 'ść i. 
r, z u i t o n ą  p r z e m i e l o n e  n »  c e l*  d o ­
b r o c z y n n e  p o d ł u g  u z i i a n i o  W.  H.

Z powożeniem
baugft Błrwuyiu uypotectnago

(noitępuji podpisy)

w  postaci stu miljonówek. W  tym celu zarząd za-
■ Łupił Kto sitak  miii ono wek, które zdeponował w Ban­
ku Kredytu Mypoteczaego w Warszawie, Trębacka l i .  
Następnie umieszczono w stu pudeinacii pod pastą 100 
bonów zaopatrzonych numerami odpowiadającymi nu­
merom zdeponowanych stu miljoj-óweif. Pudełka z 
pastą zawierające bony rozesłano wraz z innemi do 
sprzedaży detalicznej do różnych miast i miastec/.ek 
Rzeczypospolitej. Znalazca bonu otrzyma w banku 
Kredysu Hypot&czrtego miijonówkę oznaczoną tym sa­
rnim numerem co bon względnie wraz z m iąonćwką

1
o ile w  międzyczasie na dany numer padnie wygrana

gialiwa f y l i t t  E otei
l GEYER

Warszawa al. O grita
t®!ef. 1 8 7 -9 4 , 2 3 3 -9 0 .

U w e p i  Z dn. 1-go Stycznia
19Z1 r. wytwórnia nasza zostanie 
przeniesiona do » » i a « « # ^ s ł  
gj ii* .*<:«»«»
m f e o i x a z q c s g a  m ą  u  i .

JCoweliplti

i  F

Nie to co „nadchodzi” 

Nie to co „płynie1
^csmdaieataiiL

Nie to co „zakupiono"
sa zagranicą

lecz to co „posiada*
l i s  w i n s n y o b  olbrzymich składach w óarazawie 
przy ulicy Długiej 60, poleca firma nasza swym odbior­
com w markach polskich, a nie w funtach, dolaiacn lub 
frankach. Mianowicie polecamy się kooperatywom wło­
ś c ia ń sk im , stowarzyszeniom, kółkom rolniczym i kup­
com polskim.—Z działu towarów włóknistych i manufa­

ktury wszystko co wieś potrzebuje jak naprzyklad:

Woi'fty I w a łe c k i  na  s u k n ia ,  t ia n a l j ły ,  
bdroctanjfi fee-eiony, t n u ś lm / ,  b a ­
ty s ty ,  swrńMrfi, maoinysaiamf, n a a a a k ,
& łt« .s .9 |  g®'*©J' a «ai»niiu**jf «»ę-

fiKio eolatinajj r o h u ly .
Z d s l s ł u  ioaiardJ# k u l o a i a J n y s H  i » $ © % •  
w oscyrosii r j ± ,  u \ a J £ i » t k Q * ą ,  o y f ^ o i - j^ ,

k a „ a j ,  nit&u, s^ ijxa , iniya.® <»i«9-

?iasl-Varszswa
Dom Hatłdlowo-Przemyslowy 

DSuga 5 0 .

Zał żony i w łasnością  W ielkopolan

Prób na prowincje nie wysyłamy. Do kupna potrzeone 
zaśw iad czen ie  zarządów poszczególnych kooperatyw, aże­
by mieó zapewnienie, że towary u ims nabyte dostaną 

*ię wprost w ręce członków i konsumentów.

®B»a!sasaaKEKSSBWi

mWa r s z a w ie
zewladamla nintejszem, że zgodnie z uchwałą Rady Miejskie) z dnia 22-go b. rrv, ts» 
ryfa tramwajowa zm ienioną a r t ^ i e  a a  u n i a  i ia - a ®  “ • ® *  «  s  11 ^  i i J “
*i»k«JjliSJ.S|© ifl

Oeaa biletu j»drscrazca,aga n o rm sb sg o  podwyższa $!s| «Ja «i& ®.—
C *& t b i t e b i  J e d n a f j t z i j x a j a  y l j s a n a o  H >» »  »  ®*"*

IsSiatu n im ila s g i)  k%}arłain^.jo » » »• u 1820.—
ca i  s i l e s i a  i8 i i  r> 

bllalu kssaf’iaiuaga uigswago dla prasowJBllift* snlsjaHlcb p s *  
\w M za  sją od i styszn ła  t*. p. da maraU IŁw3.—

z  ulg tramwajowych korzystać mogą:
a) wszyscy pasażerow ie w godzinach porannych do godz. 8 i pól rano,
b) szeregowcy przez cały dzieh,
c) młodzież szkół średnich zwykłych do godziny 5-tej popołudniu,

M „ wyższych—przez cały dzień,
_ średn ich , prowadzących zajęcia wyłącznie w godzinach pe» 

południowych, -  od godz. U p op o4u on i)ł 0 0  «««»£. b-tflj 
WieSZJriim. Wszyscy na zasadzie matrykuł szkolnych 
ostemplowanych przez Dyrekcją i ramwajów.

\) ysAa 'l druku książka*.
Z Y S Ł A W.

99 Szydłem i Kropidłem*1
Wybór „Małych Feijetonów “ Serja pierwsza. 

Skład Główny. „Księgarnia Robotnicza” Wspólna 17.
CENA WRAZ Z DODATKIEM DROŻYZNIANYM MK. 60.



,1 1 ***-qbotw »,'pps, u ma r. -jer. 250.

„DOM  Ł O W IC K I* lijttń I,
p o l o e a

H a  G w l a & € l £ ę

S w a a t n y *  & © a x u l o f F a 9 * tu © h y  dla sług-, Far- 
i u a a k i f  ^© ^© eoo& sf, (&hsis$łcs w wieikim try­

bom, feugsoity aa spódaioski
o r a a

K ilim y , W a łn lsk i! , L e lk i  ▼ strojach ludowych, 
S i o s i j u m y  | | i ‘a & o w 8 i ( i a  dla dzieci i  pań etc. etc.

i likiery
p o z n a ń s k ie  w  w ie lk im  w y b o rz e

m V Ł m  rasa S H I Ę T i i  
SKŁAD WÓDEK i LIKIERÓW

© s i k a  - m  w S X
R e s t a u r a t o r o m  o d p o w i e d n i  r e l » a t .

« PRACA**’
Najlepsza B ib u łk a
d o  P A P I E R O S Ó W  
w k s ią ż e c z k a ^ ,  

do nabycia  
w f a b r y c e  g?£&

Msf,rHiŁP0DL̂ ^  **Q 9

ą***-*..*"-'"'*'—  . i ii'■! nmwMm.i ••    .................. ... ;ww*m .

S s e s r a o ś ó  [PassisI
Dawno eguyntując* prasow ała  K ttpaejr& skat 18 m. 2 yjsi Jt f is
Miodowej posiada &« skłodsia wielki w ybór PA LT Ż3A523AKJII 
najnow szych faeonow iow erkotovryeh i piussowyah, saesynająo  

ed itbJO mk. 5c% U oiej niń w szędzie.

EjStół I iitii Ił 17 M

Q f © s  i t o i b l e i 6 8SJ
fi aby ć rnoina w Administracji „Robotnika** Warecka 7.

tuuruu^t j m a m  
F o ń c z c d i .  S k a r p e t e k ,  R ę k a w i c z e k ,  fM -  
***>$ k i e l ó w  i  i n n y c h  t r y k o t a ż y  ^

K . J .  p o h i m s k i
W « r ® * a 'i x « ,  W i e j s k a  S ir*  I ,  t»  I S 4 - S S *

SPR2ED/U HURTOWA i DETftUCiNA.

W dziale Odbudowy
Województwa Nowogródzkiego

w a i t b j ą  p a a a t i y i
1) A rchitektów  (pow iatow ych kierowników  biur).
2) Inżynierów .
8 ) Techników budowlanych.
4) B uchalterów .
6) K ancelistów  (kancelistek).
P odania z odpisam i św iadectw  i curriculum v ita e  przyj­

muje się  przy ul. K redytowej Nr. U, I-sze piętro, pokój Nr. 11 
Tr godzinach od tf-ej do i-e j .

SH a^BKSKSOijfanaddiaiząceświśla!
p o le c a  w  w l s b d n  t s f b a n n

W O D K .1 i  L I K I E R Y
p o z n a ń s k ie  „K A N  iOROW ICZ** oraz „K A S P R O W IC Z " 

i>0 CCAA9H PSUYSTAPtfYCrt Mgs©

L. FRY SZM A N , SjiSSSŚI 18. tli.
żi®tać i .a ro io ru .M  odR O w teacii iPwnaiafci /648

■IsaaaaHnMKnBaaGGfeBEŝ suBbjSBanaaaaćitszuwnacaiBKin

©dważniki i miary stemplo­
wane poieca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 

Koszykowa 67, 
telefon 143-43. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie.

S p r io d & ó
B R Y L A N T Y , fcti& torję. H a la ,  s r s l i r o ,  p ia & jig

, e h a jja ia ś  niajwyJcsjea e « a /  skomum ty tka u

C H A LE G K IC Q O
§»sa»i© i*»& a 2 9  (i*l. Lux»mbi\rga sklep 63

Tal. 163-23. 7845

    .......
, :Jii" ćt&jAi *W

t » b  % $ u h i
okryć d am sk ich  je s ie n n y ch  
i  zicnow ych w p racow n i 
M arszałkow sk a 5S front m . 6.

D -r A. P a p le r a y
Chor. żo^dba , tószek i w ątroby 
4 — 6. fósiktw ftaaa K r . A , m . 3 , 
teh  7-75. W lecznicy (galów ki 

2ó) od 10—1 2 .

kupm-3prześaź
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. 
sxa>ftfcaw«*a 48I-8. „Ekono- 

naja*. Tel. 138-37. 7569

ClStS li@ I iMiiijl
S o ln a  17 m . 7 .

Włosy, sploty, wyczeszki kupują.

~"i7M  S u ijja
SSo<sfQ-sj«*oiSafca S 3 , od 1—3 i 
t —7. le i.  202-11. Chor. wenar. 
skory, włosów. Lecz. pr. łtoeut- 
g « ia  K osm etyka, ^laamioi-ia 
i L p .)_____________  rob2

li. Ltftiia iiiiffiuji
choroby kobiece i akusserja . 
C i h e t e  22, do 9 r. i od 4—5 

pp. Teh 867-88. 4611

b S .  J a r a  M a p i r a
6. s ta r. orttya. ezp. b-go Łazarza. 
Chor. w«a»ryeiii3 1 skórne Csr.»- 
te w a h *  31, f i .  4 8 *44 . 7U59

a  Lummt
C fcoretey s k ó c s ie  I w#ssi«ry- 
anett) i unui'*# Urmi n a  s y -  
fU śs (tUfaauee-.ssjusj. żRoijsaw** 

tslel. 2S7-21 od 5—7.

A M fiLIZY  n “ %
piw w sia . .badanie k r w i  a a  
idy liifa  od g. 1—6 pp. Labor&t.

bzKtsrj. U
b. asy st, przy  szp ita lu  Vireho- 
va , u iu ro i6.i* i 4 , ze>i. l d i - 2 1 .

L e o n a r a * 6
iiwśorit

F o s-tre iy
w y k o n a n e

R o o K a l k i  „ f h a p r s a d a * *
od roku 1903 opraw ne są do

sp rzedan ia . 7844 
W iadom ość w biurze ogłoszeń

F e l i k s a  S i a t k o w a  
K ra k ó w , f ii* a h ak a  43.

t a t t U t  taliiiiA
k,L&iU)&
w akuje posada

S E K R E T A R Z A
do sp raw  za w o d o w y ch .

jjalorinacje i oferty: Kaauo- 
la rja  B tow artyszen ia, Zielna 25, 
toh 11-13. 7815

ij lt ifiutti wybór złotych 
plc’ScionkOw. Kolczyków, obrą­
czek ślubnych złotych, srebrnych 
i zegaików. Ceny bardza nlsKle. 
Przyjmuje reperacje łanio , do­
brze. Znany zegarmistrz, Outina- 
cher, Smocza 21, sk lep .

'f? r p o l e c a  i u ia ieazo ta 
b iS |t i i £ l6  pr&oownikow w tse t- 
Wen działów PStACY UśiYdhu- 
VVlid, jk k  biuraustow . Handlow­
ców, inżynierów , uaucsycieii eic. 
tel. 23 >15, KObUTWaiUvV aie- 
w ysw alifikow anycn i w ykw ali­
fikowany cii We w szystkich sca- 
w odacn tel. i 12.'5 óc, sŁUZtlĘ 
U0510VVA m ijzsą i  żeńską, 
woźnych tel. i5i>-27, MŁUOU- 
OiA.N i  Cli: daiewszijta, genuo w 
i cńiopcow do term inu toi.la-21 
Państw ow y Urząd ro sredn ic tw a 
i'racy , Piać W arecki ti. b iu ra  
czynne od 6 i poi do 3 i pól i od 
5 do 7.

liutsiiuii,
zm uinne ao ją  c.aią, m aio używa- 
w aną, duzy wybór nowych płyt 
l instrum entów  muzycznych. M ar­
szałkow ska 104 .M agazyn Uni­
w ersalny”. 7«ó0

tólli c*° Cra^ofanów, płyty ta- 
ig ij  nio. że^arm istrz Guimacher 
Smocza 21._________ _____
i M cw|| do pis&aia używane 
m iiJB ]  rożoyeń system ów, 
kupno, sprzodaz, zam iana, re­
paracjo. r 'euks Kon, b io ta 47, 
telesua u»v4-jh. Kupuj<j rowaioi 
rosyjskie, naw al zepsuto. 7od3

luli! Jpóila
2 :ń s* sw fB a  4 @ , H e S s ir o n  S i i - S S .  

Polecam y c h u s tk i, portszc.ohy, shas-patts*, swnufO- 
s a a a ś is ,  mmjS, i ^ iy ,  g a l a n l a r j a .  F a i^ in iu w r ja  

i k o sm a ty k a .
Ca»y h u rto w a - W ysyłka k o le ją , A sek u rae . te e u sp e e .

__

i w ę d i a o a Ł ©  suZc& zry
usuw a w c iągu  5 dni

„ I C r e i i i
1) nie p lam i b ielizny — posiadając 

kolor maaia.
2j  n ie  oblepia się  po ciel* — ule zaw ierając części s ta iy c k  
łsj w ch łan ia  się  całkow icie w skórę, jak  g liceryna,
4) posiada m iły  zapach.

A js te & a  J* Y3 £łti© C iiE G O  u l .  F u r m a ń s k a  19*
2 ą < ła ó  « « a ą t i* i a .  UóO

„ |M|, misiisiwm i ~T u n i ~i i - i _ i i ii iwi i in-------- --- r i u ni ■ -- ■ ■ ■ — ---  i
Q  ~  ,-5 X I Z powodu nieustannego pojawiania się na ryn*
D t t C Z 3 1 U 3 t v ! --------------- ku aptecznym tó lsy fik a tó w -------------

F a d f a  I  M y u tiz *  7ha3
należy się wystrzegać szkodliwych skutków i iądaC wyrażrrifc

Mu i iiia  j a t  aiHaM" *— r g r iiiT- 

Pianino KERNTOPFA
b pięknym tonam, prawie nowa. Wielka encyklopedia franca#- 
Ł k R h KMijma  i7 tomów, maszyna tkacka do w yrab ian ia  tasiem 

sprzedam . L £ S 99 272*443 M i z a .  k 4 .  7jC6

!
rm
X I E & 9 “

I
Księga pamiątkowa

2 4 9 3  p .  p .  © C l i ,
Bess. J  A  L4 Sk. El I fi- l 91 S

Wyjdzie w początkach 1321 r. nakładem Książnicy Polskiej 
Iow . nauczycieli szkół średnich 1 wyższych.

Zaliczkę na prenum eratę w wysokości 200 marek u  
egzemplarz nieoprawny 1 2oo marek za agzam plars oprawny 
należy sMadmi *» *k«4r|i«4w» Pw»*kiwj, M u y  » w .a «  u3.

łirtJ  f i l m s  M i a s U
zawiadamia niniejszym, i* z powoda Roshazu Ml»lsiernw* Spraw 
Wojskowych o urlopach świątecznych, doisay ciąg Walnego i-gr«» 
madzenia członków odbędzie się rue w dniu z? grudnia r. o , lv-oa 
u* *h m  A c .  <224 a  Kaaursie ObywaieisKiej, Krakow­
skie PrzadmieSele Nr. 64 (w twhała kursu Intenduncioagoj o g. 3 ppofc

PORZĄDEK DZIENNY:

1} Sprawozdanie Zarządu u  okres od ł.XII —1918 do 31.XII lOlSt 
2J Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej;

Podział zysków;
Wnioski Kady N adzorczej;
Wnioski Zarządu;

6) Wnioski członków. f
W razie niestawienia się do«tatecza«| tloici człohJrtw w pfdtw- 

szym term inie, walne zgrom adzenia wdbędzla się tego sam ego data 
o godzinę póżnisj i bęuzla prawomocna bez względu na lluśC obec­
nych na zgromadzeniu członków.

I

W a r s a a w a ,  M a 3»sixalŁ2o w ® ls .a
Telefony: 231-W, 244-83 i  B5L-U6 

P O L E C A ;

Î sraiyssi, Stówarzysiiaisa, im'm, Ŝ llea i Mm
Tow ary: K o la n ja ln *

C u k ry  I C z t k o l a d ę
3 ł« d z i s  n a  b e e s k l  

W ysyłka koleją, M y d ła  « d a  d a tk i  d «  p r a n i a  
Aseiiur. traa sp . P a s t y  d a  a b u w ia  i s z u w a k s

iiIE II na ubr*n,a sprze'daż po c e n a c h  
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bremy. Mieczysław Cle- 
picrjąll.

m andolinie, skrsyp- 
, cacu lekcje gry »u- 
N ieeała 10—13. ____

M litMif
sadnicżoj.
frłfstlsfii binokle, prezerw aty  
l U l e f j ,  wy. pasy  rupturow *. 
noże Onlette. N ajtaniej bo w po- 
il'SVQrxUe 7oS5

brodaw ki i ekorę zg ru ­
białą n a  podeszwa.cn 

Dozposwoune i bez bolu uauwa 
.K iaw io i” wyroo. Tarm ac. La­
bor. „Ap. K ow alaki” w W arsza­
wie, ivi i o d o  w a 1, Sprzedają 
w szystk ie a pteki i  s kłady a r t .

" i  g a rn itu r  tauio do aprae- 
uunia. Lioora js* 31 m. lou 

7bab

dfśiaM  60 wiadz s 4 dowycn spra- 
r iu u a j  wy karne prowincjonal­
ne, wusslowe, gruntowe, rozwo­
dowe o usynowieme, porady o 
eksmisje, przepisywanie na m a­
szynach kffince.urja długoletniego 
praktyk* sąciowego, pomoc p ra ­
wna hrak.-rrzetun. 03.

kred-Nrtin 
04

* fotogrnlji: 
olejny mk. 

Sienna 18, 
Piątek.

k o w y

d j f t s f  gazety, tygodniki ,kei« 
fa jj is i ki, m akulaturę , kopjs 
kupuję i płacę najw ięcej. ■” 
sza ikow sta  i i i ,  sklep w 
wórzu, tel. lóo-1 ó._______________

we w szelkiek  
saw odaon pro . 

ey uzycaaej 1 um ysłowej pola* 
ca ją i um ieszczają bezpiatmf* 
U duiiały dzteinicowe Tańetw a- 
wego Urzędu P ośredn ictw a Pra­
cy w W arszaw ie: Nowy ów ia t 
5 teh 2kti-*3, łiy m arena 2 ter. 
123-04, Leszno < 4J tek 110-U f 
P raga Środkow a 11 tul. 20I-.Ą

w y b ó r  uajuiodm ąj* 
szych palu- lozowśC 

piuszowa, w elurow e, kowersiW 
towe, tu trzane  oraz suknie, bit**, 
ziu, kołnierze, m u iti, uujutnm j 
poieca lir. U nkiuw uz, Ujz s  54, 
tel. 121-71. T rsy jm uje  o o a u iu a -  
ki, przeróbki,__________________
k te ta j na swetry różnokolorowa 
H Cl&a nadeszła tanio. Polska 
Lentrala Handlu NiCml SL Wt« 
genko, Krucza 24, teief. 137-17.

sztuczne rozmaite kupują 
uiacą dobrze. Graniczna 

ni. 3. V5o$W
i n z i t u  uoskuuztjr pe:ire» 
43U i t i i i l  t  mtografjt

porŁr*#eUo»‘'* W U  ii.

Wydawesu RswLii J&oe. F, P. 8. O łih ito  w d rtL k a ra i „J2obcŁ aika“ , Wax®eka 7, iiirnuLiai' dd«iLiiuy; jłr. U, Cmft,


